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Tym - od których wszystko się zaczęło, 
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Tym - którzy zweryfikują, „czy się udało?”

Polonistom śląskim





Autor
Kryptonim P.H.P.W.

Sprama autorstuja Postnego obiadu nastręczała bada­
czom problemóuj przez długi czas. Utujór ten, zaliczany do 
literatury mieszczańskiej, miał mieć autora ujyujodzącego się 
z klechom, rybałtóuj, żakóuj.

Prof. A. Brückner ujysunął przypuszczenie, że autorem 
może być Pameł Hercjusz. Zygmunt Mocarski ujspomina, że 
ujpraujdzie istniał Pameł Hercjusz, dziekan opatoujski, my- 
ujodzący się z rodziny Stanisłama Kazimierza Herciusa, auto­
ra Bankietu narodowi ludzkiemu, lecz jego utujory nie mają 
nic ujspólnego z tego rodzaju literaturą. Nie zgadzają się róm- 
nież końcouje inicjały (P.W.)1. Inną hipotezę ujysunął Stan i- 
słauj Tarnoujski, tujierdząc, że autorem Postnego obiadu jest 
Wespazjan Kochoujski. Pomyłkę tę prostuje później 
A. Brückner2.

K. Badecki ujspomina jakiegoś W. Widamskiego, lecz jest 
to hipoteza bez uzasadnienia3 *. Natomiast prof. Józef Rosta­
fiński me mstępie do mydania Postnego obiadu z 1911 roku 
pisze, że nie mie, kto kryje się pod tym kryptonimem.

Zygmunt Mocarski, drogą analizy tekstu i przeglądu klien­
tom drukarni Franciszka Cezarego, dochodzi do pramdzime- 
go autora Postnego obiadu, którym jest Hiacynt Przetocki.

1 Zygmunt Mocarski: Kto jest autorem epigramów: „Postny obiad, abo zaba­
wę czka” i intermediów „Uciechy lepsze y pożyteczniejsze, a niżeli z Ba­
chusem y Wenerą"? Lujóuj 1933, s. II.

2 K. Badecki wspomina o tym w Literaturze mieszczańskiej w Polsce XVII 
wieku uj rozdziale o Postnym obiedzie (84), uie wskazówkach bibliograficz­
nych na s. 221. Lwów 1925.

2 K. Badecki: op.cit., na s. XIX wymienia W. Widawskiego obok Pawła Herciusa
jako osobę stojącą za kryptonimem P.H.P.W.

7



Analiza ta jest interesująca. Hiacynt Przetocki był klien­
tem drukarni Franciszka Cezarego i jego sukcesorom mniej 
mięcej m tym samym czasie co P. H. P. W. Pomtarzają się 
dedykacje (Mikołajomi z Przytyka Podlodomskiemu), pojamiają 
się też miejscomości, z którymi Hiacynt Przetocki miał stycz­
ność (Wysoka), a ponadto zgadzają się inicjały (Pleban Hia­
cynt Przetocki Wysocki).

Przyczyną opatrzenia utmoru kryptonimem mogą być nie­
porozumienia mynikłe z opublikomania m 1647 roku utmoru 
Lamenty, abo żale serdeczne, y głosy żałobne dusz chrze- 
ściańskich, nad niewinną śmiercią Jezusa Ukrzyżowane­
go4. Następną przesłanką były pomysły mymodzące autora ze 
śród orni ska szlacheckiego, elementy tekstu śmiadczące o tym, 
że był on katolikiem5 oraz motym zarazy mor ornej, pomtarza- 
ny zarómno m utmorach Przetockiego, jak i P.H.P.W.6

Hiacynt Przetocki

Hiacynt (Jacek) Przetocki urodził się ok. 1599 roku 
m rodzinie herbu Nałęcz, zamieszkującej pomiat ostrzeszem- 
ski m mojemództmie sieradzkim, gdzie rodzina posiadała do­
bra zmane Przetocznica. Jedyną znaną osobą, mymodzącą 
się z tej rodziny, był Florian Przetocki (1426-1427 burgrabia 
grodzki ostrzeszemski). W utmorach ks. Przetockiego midoczne 
jest obycie oraz dobre mykształcenie, które zdobymał naj-

* Zygmunt Mocarski wspomina nieporozumienia, jakie wywołała publikacja tego 
dziełka i przytacza wypowiedzi ks. Hieronima Juszyńskiego: historia męki 
Chrystusa wyjęta nie z źródeł prawdy ale przywidzeń nabożnych od 
Kościoła odrzuconych... Dzieło to bardzo rzadkie z przyczyny, że sam 
autor je wytępiał; op.cit., s. 12. 

s Przetocki protestantyzm nazywa gdańską wiarą.
6 Uciechy lepsze, Postny obiad, Kolęda oraz Tarcz.



pieruj lu Krakomie (1617-1620), potem lu Sandomierzu (1620- 
1621), następnie lu Kaliszu (1622-1625), a lu latach trzydzie­
stych na studiach teologicznych lu Krakoujie, gdzie uzyskał 
śmięcenia i został prefektem szkół jezuickich.

Zanim oddał się pracy duszpasterskiej, był nauczycielem 
lu Poznaniu i me Lujoujie (1626-30). W latach 1637-1649 był 
plebanem me ujsiach Wysoka i Borkoujice. W 1650 roku 
lu kazaniu Miłosierdzie Bogarodzice podpisuje się już jako 
dziekan radomski. Hiacynt Przetocki był popularny mśród 
szlachty (zrułaszcza Modliszoruskich i Podlodoujskich). Dzia­
łalność pisarza, podpisaną pełnym nazLuiskiem, rozpoczyna 
dopiero lu roku 1642 kazanie ujygłoszone na pogrzebie Miko­
łaja Modliszoujskiego (Łabęć żałośnie śpiewający...), które 
rok później ukaże się lu oficynie Franciszka Cezarego.

Ksiądz Przetocki zmarł prarudopodobnie lu roku 1655. Po 
jego śmierci bogaty księgozbiór księdza został przekazany 
Kolegium 00. Jezuitóuj lu Ramie7 8.

PRZETOCCY HERBU NaŁ^CZ

Rozmażania nad dziejami życia i pochodzenia Hiacynta 
Przetockiego zacząć mypada od licznych źródeł heraldycz­
nych, które niejednokrotnie okazują się skarbnicą miadomo- 
ści o osobie, będącej przedmiotem badań. Z założenia herba­
rze zamierają opisy oraz ikonograficzne obrazy herbom, jak 
rómnież informacje o ich pomstaniu. Niektóre herbarze przed- 
stamiają także dzieje rodzin użymających danego herbu6 (tak

7 Polski Słownik Biograficzny, oprócz opublikowanego już biogramu, nie po­
daje żadnych informacji na temat Hiacynta Przetockiego.

8 Słownik sarmatyzmu: idee, pojęcia, symbole. Red. A. Borowski. Kraków 
2001, s. 60-61.
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czyni m.in. Bartosz Paprocki lu Herbach rycerstwa polskie­
go). Od najdaumiejszych czasóuj9 przynależność do znakomi­
tego rodu była bardzo ceniona. Na przestrzeni stuleci można 
jednak dostrzec dokonujące się stopnioujo zmiany lu znacze­
niu „dobrego nazujiska”. Początkoujo herb był głóujnie zna­
kiem rycerskim10, po piętnastym ruieku stał się sygnałem przy­
należności klasoLuej, zyskując przy tym także funkcję ozna­
czania specjalnych prauj stanoujych11. Duże znaczenie heral­
dyki dla nauki ujaumia się zatem lu historii, a także lu biogra- 
fistyce.

PodstaujoLue i najstarsze elementy herbu polskiego to tar­
cza, której kształt przejęła sztuka heraldyczna od części uzbro­
jenia rycerskiego, oraz godło, czyli figura znajdująca się lu polu 
tarczy herbomej12. Z biegiem czasu kształt tarczy się zmieniał, 
począmszy od konturóuj zupełnie prostych o kształcie zbliżo­
nym do trójkąta, tarcze przybierały formy coraz bardziej ozdob­
ne i lu y szukane, stając się czasem ruręcz deformacją tarczy 
rycerskiej13.

Istotnym elementem herbu były umieszczone na nim bar- 
ujy, ziuane tynkturami14, które, prócz ujaloróuj praktycznych 
i estetycznych, posiadały symboliczne znaczenie15.

9 Tradycja sporządzania herbarzy sięga X111 inieku i miąże się z proinadzeniem 
przez heroldom ksiąg turniejomych, które zamierały herby uczestnikom turnie­
ju rycerskiego. A. Kulikomski: Heraldyka szlachecka. Warszama 1990, s. 9; 
Słownik sarmatyzmu: idee, pojęcia, symbole. Red. A. Boromski. Krakom 
2001, s. 60-61.

10 Rómnież etymologia słoma herb łączy się z rycerstmem, a dokładniej ze zbro­
ją rycerską. Interesującej analizy etymologicznej tego słoma dokonuje J. Szy­
mański m: Idem: Herbarz średniowiecznego rycerstwa polskiego. Warszama
1993, s. 8-9.

11 J. Szymański: Herbarz średniowiecznego rycerstwa polskiego. Warszama 
1993, s. 5.

12 A. Znamieromski: Herbarz rodowy. Warszama 2004, s. 49, 55.
12 A. Kulikomski: op.cit., s. 41-46.
14 A. Znamieromski: op.cit., s. 53.
13 A. Kulikomski: op.cit., s. 169, 171.
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Z dodanych później elementom najważniejszy jest hełm 
oraz znajdujący się na nim, jako dodatkoujy znak, klejnot16. 
Nieco inaczej ujyglądały herby państujoiue, króleujskie czy 
kościelne, tu jednak interesuje nas typoujy herb rycerski, któ­
ry z czasem stał się oznaką szlacheckości17.

Kim zatem był Jacek Przetocki? Czy autor Postnego obia­
du... jest przedstawicielem szanowanego rodu, czy może - 
posługując się słowami Waleriana Nekandy Trepki - „wszro- 
bował się” tylko do stanu szlacheckiego?

Podstawowym i najstarszym dziełem polskiej heraldyki 
są Herby rycerstwa polskiego Bartosza Paprockiego (Kra­
ków 1584). Już tutaj, w skorowidzu nazwisk do herbów, odna­
leźć można nazwisko „Przetoccy herbu Nałęcz”16. W zasadni­
czej części herbarza jego twórca wymienia poszczególne her­
by, wśród nich znajduje się także opis herbu Nałęcz, który 
Długosz historyk opowieda, że właśnie w Polsce jest nabyty, 
a nosili go przodkowie biały w polu czerwonym19. W sa­
mym już nagłówku autor informuje, że o herbie Nałęcz pisał 
wcześniej Długosz20, wprowadza także krótką wzmiankę 
o tynkturze herbu. Przesłanie symboliczne barw użytych 
w herbie, choć jest sprawą sporną, wedle instrukcji Alfreda

A. Znamierowski: op.cit., s. 70-73.
Zgodnie z klasyfikacją Szymańskiego uj: Idem: Nauki pomocnicze historii. 
Warszawa 2003, s. 36-37.
B. Paprocki: Herby rycerstwa polskiego. Warszauia 1982. Przedr. ujyd.: Kra­
kom 1858, s. LXXXX11.
B. Paprocki: op.cit., s. 207.
Paprocki w części Do czytelnika pisze: położyłem ci wedle opisania Długo- 
szowego herby familij dawnych i znacznie zasłużonych w królestwie tern 
(...), czerpał uiięc zapeume z dzieła heraldycznego: Insignia seu clenodia 
regni Poloniae (Znaki czyli godła Królestwa Polskiego), które pouistało około 
1454/5— 1480. W wydaniu Józefa Muczkowskiego wymieniony i opisany jest 
herb Nałancz (Pasciam albam in circulum in superioři parte, et in medio 
in iuncturam conscriptam et concortam et in fine retortam, in campo
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Znamierowskiego można zinterpretować następująco: biała, 
a w rzeczywistości srebrna chusta* 21, wskazywałaby na chwa­
łę, czystość oraz uczciwość rodu Nałęczów, czerwień zaś 
odczytywana jest zazwyczaj jako symbol odwagi i męstwa, 
a uwzględniając symbolikę chrześcijańską, kolor czerwony 
oznacza miłość, Ducha Świętego bądź też krew Odkupiciela22 *.

W herbarzu Paprockiego brak szczegółowego opisu wy­
glądu całego herbu, autor zamieszcza jednak rysunek. Zgod­
nie z nim godłem herbu jest związana u dołu przepaska, 
w znajdującym się nad hełmem klejnocie widnieje korona, 
z której rozchodzą się na boki jelenie rogi, pomiędzy nimi zaś 
stoi mężczyzna z przepaską wokół głowy, trzymający rogi 
z obydwu stron.

Mówiąc o powstaniu herbu, autor herbarza wskazuje na 
różnice w wersjach dotyczących tego wydarzenia:

Hełmy różne dla różnych zasług w tym wieku potom­
stwo nosi, i w dwojaki sobie wynajduje: jedni mienią od 
Mieczysława chustkę to być związaną Dersikrajowi de 
Słopa, gdy wiarę chrześcijańską przyjął, a drudzy dopiero 
od Bolesława Krzywoustego w ową bitwę przegraną 
u Halicza, gdy rycerstwu głowy zawiązywał, temu, które 
sobie przy nim mężnie poczynało (,..)2S.

Relacja ta, mimo że nie podaje dokładnego czasu nada­
nia herbu, wskazuje na legendarnego przodka, od którego

rubeo portât. Bx polonica gente ducens, quod in polonico arcum sonat, 
demnostrat; insigne enim Ułud ad instar arcus vide tur formátům - jak 
informuje wydawca - jest to ustęp wyjęty z Paprockiego; J. Długosz: Insignia 
seu clenodia... Kraków I85l, s. I4l.

21 Na kolor srebrny użyuua się w opisie heraldycznym określenia biały; A. Zna­
mierowski: Herbarz rodowy. Warszawa 2004, s. 53.

22 A. Znamierowski: Insygnia, symbole i herby polskie. Warszawa 2003, s. 36-37.
22 B. Paprocki: op.cit., s. 207.
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ujyujodzi się rzekomo chusta będąca godłem, oraz na Bole- 
słaiua Krzymoustego. Sytuuje tym samym jego porůstán i e na 
czas (ui przybliżeniu) od IX do pierujszej polomy XII ruieku.

Autor przyujołuje także inną, jeszcze bardziej rustecz się­
gającą, ruersję początkom rodu Nałęczom:

Drudzy też za rzecz prawdziwą mienią, żeby książęta 
de Słopa udzielane być miały, jeszcze z narodu Popielo- 
wego początek swój mając, nosili klejnot takim sposobem: 
dawności jego żaden wiedzieć nie może, ani nadania24.

Paprocki ujymienia następnie i krótko opisuje znaczne 
i możne domy (dom Czara komskich, Ostrorogom, Leżeńskich 
i Gostomskich). Na liście nazmisk rodzin należących do śmiet- 
nego rodu Nałęczom znajdują się także Przetoccy z Pr ze to­
czy na, dom starodawny w kaliskim województwie.

W 1696 roku pojamia się zupełnie inne, aczkolmiek także 
dla heraldyki istotne dzieło, jest nim Poczet herbów... Wa- 
cłama Potockiego. Podstamą był dla niego łaciński herbarz 
Szymona Okolskiego Orbis Polonus (z lat 1641-1645)25. Dzieło 
diametralnie różni się od innych herbarzy, gdyż zamiast reje­
stru nazmisk, blezonóm i rycin, zamiera miersze herbome. Ma 
charakter bardziej literacki. Niemniej jednak i tutaj, mśród 
herbom szlacheckich, znajdujemy herb „Nałęcz albo Zmiąz- 
ka”26, do którego barokomy poeta ułożył cztery miersze. Dma 
z nich mają charakter okoliczności omy, są odniesione do ano- 
nimomego adresata herbu Nałęcz, pozostałe dma natomiast

2< Ibidem, s. 207.
23 Ca. Hernas: Barok. Warszauia 1999, s. 477.
23 Zuiiązka - to czym zuiiązują. Słownik W: W. Potocki: Moralia i inne utworÿ 

z lat 1666-1696, t. 3. Oprać. L. Kukulski. Warszauia 1987, s. 677.
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odnoszą się bezpośrednio do genezy herbu oraz do oszustom 
podszymających się bezpraumie pod herb Nałęcz.

W mierszu Początek Potocki rozmaża kmestię znalezie­
nia się m godle herbu chusty. Nie midząc początkomo zmiąz- 
ku pomiędzy orną niemieścią rzeczą z rycerstmem, a tym 
bardziej z rynsztunkiem, dochodzi do mniosku, iż:

Nie było by żołnierzów starych taką rzeczą,
Gdyby każdy umierał, kogo okałeczą27 28.

A od takiej śmierci chroni ich młaśnie zmiązka. Tym spo­
sobem dochodzi Potocki namet do etymologii nazmy: Stąd 
Nałęczą rzeczona, bo zawsze na łęku2i.

Inna refleksja pojamia się natomiast m mierszu Appendix 
do Herbu Nałęcz. Tu umidacznia się troska autora o czy­
stość śmietnego rodu. Poeta myraża ją poprzez skojarzenie 
herbu z cyrulikiem („Zmiązka rzecz cyrulicza”). Konfrontując 
obydma krótkie utmory można mskazać ogólne zasady posta- 
my Potockiego m Poczcie herbów... - chmalić, ale nie zanad­
to, spojrzenie przychylne, pochmała stanu szlacheckiego, ale 
i obiektymność, umiejętność krytyki mad, zepsucia, a przede 
mszystkim - kupomania szlachectma - oto jakie zasady przy- 
śmiecały łużeńskiemu poecie jako tmórcy herbarza szlachec­
kiego.

Wzorujący się na Orbis Połonus Potocki nie umieszcza 
m dziele graficznego przedstamienia ani też opisu herbu. Okol- 
ski natomiast opisu dokonuje, o czym informuje nas heraldyk 
późniejszy, Kasper Niesiecki:

27 W. Potocki: op.cit., s. 410.
28lbidem. Łęk - siodło polskie z uiyniosłą częścią a przodu. Słownik 

W: W. Potocki: op.cit., t. 3, s. 606.
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Pospoliciej go jednak takim kształtem u nas w Polszczę 
zażywają, że kładą białą bindę?9 w koło zawinioną i związa­
ną, w polu czerwonem, na hełmie panna między jeleniemi 
rogami, tak, że się jednego jedną ręką, drugiego drugą trzyma, 
głowa u niej związana, że nadwiązania końce z obu stron 
głowy widać. Okol. Tom. 2f.240.Paproc.O herb.folJ50.30

Opis niemalże lu całości zgodny jest z rnersją przedsta- 
mioną lu herbarzu Paprockiego. Jedyną zmianą, jaka się po- 
jaujia, jest umieszczenie lu klejnocie zamiast mężczyzny pan­
ny z przepaską ujokół głoujy.

W lu y kazi e nazruisk herb ornych autor Herbarza polskie­
go z roku 1841 także uruzględnia rodzinę Przetockich, dalej 
natomiast zaznacza: Przecież nie wszyscy tu położeni, jed­
nakową symetryą herb Nałęcz układają. Pojaujiają się za­
tem różne Luersje tego samego herbu:

- Pirawscy, do Nałęczy zawiązanej, trzy gwiazdy przy­
dają; tak, że jedna z nich jest nad wierzchem samej Nałę­
czy, drugie dwie po bokach;

- Sierpińscy kładą Nałęcz, ale do góry przewróconą, we 
środku cyrkułu mają gwiazdę, a między końcami Nałęcza 
mają krzyż.

- Dybowscy w Litwie pod Nałęczem trzy zręby złożyli, 
a w hełmie trzy pióra strusie.

- Inni Nałęcz kładą zawiązaną węzłem, inni tylko za­
łożoną, inni raz zawięzują, drudzy dwa węzły kładą,

- Nowosieleccy na Wołyniu nad Nałęczem strzałę kła­
dą ostrzem do góry prosto, na hełmie pięć piór strusich31.

Binda - przepaska (ściągaczka, pasmo, taśma, instęga) W: Słownik języka 
polskiego, t. I. Red. B. Linde, Warszauws 1854, s. IlO.
K. Niesiecki: Herbarz polski, t. 6. Warszauia 1979, s. 512.
Ibidem, s. 514.

15



Różne odmiany herbu ujynikały zatem z modyfikacji uipro- 
uiadzanych przez niektóre rodziny bądź ich grupy. Miało to 
zapeume zruiązek ze szczególnymi zasługami lub przymiota­
mi danej rodziny.

W ui i el otom oui y m rejestrze herbóuj i familii szlacheckich 
Niesieckiego, prócz herbu Nałęcz, znajduje się także samo 
nazuiisko „Przetocki”, pod którym zamieszcza autor następu­
jącą adnotację:

Jacek dziekan Radomski, pleban Wysocki i Borkow­
ski, książki swoje kollegio naszemu Rawskiemu darował, 
w druku jest jego kazanie pogrzebowe Pałac, który sobie 
wystawiła, Zofia Szczawińska Wojewodzina Brzeska Ku­
jawska, 1646 (...)32.

Niesiecki, podobnie jak Paprocki, określa herb Nałęcz jako 
rdzennie polski, poujołuje się przy tym na relacje innego he­
raldyka - Sylruestra Petra Sancta:

Nasz Petrosankta opisując cudzoziemskie herby, żad­
nego podobnego Nałęczowi nie ma; z czego poznać, że ten 
w Polscze swoje początki zabrał33.

Identyczną jak u Niesieckiego ruersję przedstawienia gra­
ficznego znać musiał Piotr Nałęcz-Małachoujski, twórca her­
barza z roku 1805. I tutaj, lu Zbiorze nazwisk szlachty, nie 
zostało pominięte nazruisko Przetockich, co najciekarusze jed­
nak, lu części drugiej opisującej herby, autor podaje dokład­
ną datę nadania:

W Polszczę, za panowania Piasta w roku 846 począt­
ków ie Nałęczom nadany34.

S2 Ibidem, t. 9, s. 239. 
ss Ibidem, t. 6, s. 514.
s< P. Nalęcz-Malachoujski: Zbiór nazwisk szlachty z opisem herbów własnych...

Warszama 1985. Przedr. uiyd.: Lublin 1805, s. 694.
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Obok relacji Paprockiego - jest to najmcześniejsza z my­
mi en i on ych przez heraldykom dat, mómiących o istnieniu 
herbu Nałęcz.

O samej rodzinie Przetockich brak szczegółomych miado- 
mości. Precyzyjnie natomiast opisuje autor różnice pomiędzy 
mersjami herbu Nałęcz. Z graficznym przedstamieniem mięk- 
szości mersji podamanych przez rożne źródła spotykamy się 
jednak dopiero m Księdze herbowej rodów polskich Ostrom­
ski ego, zamierającej dziemięć obrazom herbu Nałęcz. Część 
piermszą (z roku 1897) znakomicie dopełnia mydany nieco 
później Opis herbów (1907).

Ostromski poszczególne herby charakteryzuje pod mzglę- 
dem barm3Si ich podstamomych elementom, które - jak się 
okazuje - z biegiem czasu, a także m zależności od rodzin, 
ulegały dużym zmianom. Zestamiając przedstamione przez 
Ostromski ego opisy ze szczegółami ujętymi m jego obrazach 
graficznych, otrzymujemy interesujący mykaz odmian herbu 
Nałęcz:
I - Nałęcz jezioro, Pomłość - typ tarczy - hiszpańska, godło 

- chusta zmiązana, hełm typu „żabi pysk”, korona szla­
checka, m klejnocie: panna między rogami jelenimi, 
z opaską na głomie, trzymająca rogi, labry czermono-srebrne;

II - tarcza polska, godło - chusta zmiązana, typ hełmu: prę- 
tomy, korona szlachecka, klejnot: rogi jelenia, trzyma je 
mąż m przepasce na głomie;

III - tarcza hiszpańska, godło - chusta niezmiązana (końce 
założone jeden na drugim), hełm „żabi pysk”, korona szla­
checka, klejnot: rogi jelenie, pomiędzy nimi trzy pióra stru­
sie przeszyte strzałą, labry czermono-srebrne;

îo Wersja 1—VI: srebrna chusta tn polu czernionym. Wersja V11-V111 - pole bez 
bartny, kolor chusty nie jest podany. Wersja IX - brak opisu (autor podaje 
tylko źródło).
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IV - tarcza polska, godło - chusta ziuiązana, hełm prętowy, 
korona szlachecka; lu klejnocie - trzy strusie pióra;

V - tarcza polska, godło - chusta niezruiązana (końce zało­
żone jeden na drugim, zruróconeuj górę, lu środku gwiaz- 
dy - sześci opromień na gruiazda (typorua gruiazda heral­
dyczna). Nad chustą - krzyż, hełm prętoujy, korona szla­
checka, lu klejnocie - pióra strusie);

VI - tarcza francuska starsza, godło - chusta niezruiązana, 
końce założone jeden na drugim;

VII - tarcza francuska starsza, godło - chusta niezruiązana, 
końce założone jeden na drugim, hełm „żabi pysk”, koro­
na szlachecka, rogi podobne do łosich;

VIII - tarcza francuska starsza, lu polu - chusta zruiązana, na 
niej - szlachecka korona;

IX - tarcza polska ozdobna, lu polu - chusta zruiązana.
Herb, którym pieczętoruał się Przetocki, to najprawdopo­

dobniej - ruedług podziału Ostrowskiego - typ I, najczęściej 
bowiem, jeśli herbarz zawiera nazwisko „Przetocki herbu Na­
łęcz”, to opisuje go lub graficznie przedstawia zgodnie z od­
mianą pierwszą w Księdze herbowej... (typ I występuje 
u: K. Niesieekiego, H. Stupnickiego36, Z. Leszczyca37).

Wśród herbarzy nowszych na uwagę zasługują prace 
Alfreda Znamierowskiego oraz Józefa Szymańskiego. 
U obydwu heraldyków pojawia się niemal identyczna wersja 
graficzna herbu (w dużej mierze nawiązująca do wyglądu 
herbu Nałęcz załączonego przez wydawcę do Długoszowego 
Insignia seu clenodia... [Odcisk herbu numer 98]):

ÎSH. Stupnicki: Herbarz polski i imionospis... Wroctauj 1997, s. I7I-I72.
î7 Z. Lesaczyc: Herbarz szlachty polskiej, t. 2. Wroctauj 1995, s. 233, tablica LV.
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W polu czerwonym pomlość srebrna w krąg o koń­
cach związanych u dołu. Hełm ukoronowany z labrami z 
pokryciem czerwonym, a podbiciem zapewne srebrnym. 
Klejnot: dwa rogi jelenia czerwone po trzy rosochy na 
każdym36.

Prace zamierają także rysunek herbu, m oby d mu my da­
niach koloromy. Autorzy są zgodni co do tego, że najstarsza 
pieczęć tego rodu pochodzi z roku 1293, inaczej natomiast 
m kmestii piermszej mzmianki m źródłach pisanych - m Her­
barzu rodowym jako najstarszy podany jest zapis u Długosza; 
Józef Szymański natomiast tmierdzi, że najstarsza pisana 
mzmianka pochodzi z roku 139839.

Herbarze te, jako nieliczne z tutaj przymołymanych, my- 
mieniają także zamołania herbu Nałęcz. Zamołanie, głosome 
znamię herbu, jest specyficznie polskim elementem herbu, 
który my stępuje rómnocześnie z nazmą rod orną. Wymodzi się 
ze zmyczaju zmołymania rodu40. W miarę pomstamania męż- 
szych grup rodomych ukształtomały się różne zamołania, stąd 
też m herbarzu Szymańskiego spotykamy się z zamołaniami: 
„Łęczuch”, „Nałęczyta”41. Do tych dmóch Znamieromski do­
daje jeszcze „Pomłość”42.

Zmierzając już ku końcomi analizy źródeł heraldycznych, 
należałoby uzupełnić ją jeszcze o myjaśnienie pemnego zja-

S8 J. Szymański: Herbarz średniowiecznego rycerstwa polskiego. Warszauia 
1993, s. 192.

29 Informacja zaczerpnięta przez J. Szymańskiego z: J. Lekszycki: Die ältesten 
grosspolnischen Grodbûcher. Leipzig 1887-1889, nr 28IO.

,0 J. Szymański: Nauki pomocnicze historii. Warszauia 2004, s. 668. 
łl J. Szymański: Herbarz średniowiecznego rgcerstwa polskiego. Warszauia 

1993, s. 192.
A. Znamieromski: Herbarz^ rodowy. Warszauia 2004, s. 134.
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miska zmiązanego z ocltiuarzaniem bariu uj herbarzach. Otóż 
ziuiązane z tym trudności techniczne spomodomały, że lu XVII 
luieku pojaujiło się tzuj. szrafoiuanie (kreskoiuanie). W myśl 
ujproiuadzonej przez Marka Vulsona de la Colombiera i Syl- 
luestra a Petra Sancta zasady poszczególnym barujom odpo- 
miadał układ kresek43. Stąd też lu licznych herbarzach spoty­
kamy się z czarno-białym odtujorzeniem herbóuj. W herbie 
Nałęcz całe pole tarczy, część labróuj, czasem także rogi, 
pokryujają kreski pionoiue, oznaczające czerujień44.

Podsumoujując poujyższe rozujażania, można stujierdzić, 
że Hiacynt Przetocki bez ujątpienia był przedstaujicielem 
śujietnego, prastarego, rdzennie polskiego rodu. U ujiększości 
przyujołyujanych tu heraldykom pojamia się nazmisko „Prze- 
toccy herbu Nałęcz” (jak u: Paprockiego, Niesieckiego, Na- 
łęcz-Małachomskiego), u niektórych mystępuje tylko opis her­
bu. Pojamiające się m poszczególnych opisach i historiach 
herbu różnice nie są oznaką mątplimości co do istnienia rodu 
Nałęczom. Wskazują raczej na różnice m narastających mo- 
kół pochodzenia herbu legendach i przekazach, a także na 
różne odmiany mizerunku herbu m poszczególnych grupach 
rodomych. Najstarszy zapis herbu pochodzi, medług Józefa 
Szymańskiego, pomtorzmy, z roku 1398. Najdalej sięgająca 
data nadania herbu to - zgodnie z relacją Nałęcza-Małachom- 
skiego - rok 846. Blisko tego roku sytuuje pomstanie herbu 
także Paprocki, który mómi o mymodzeniu się Nałęczom 
z narodu Popiel omego.

Dziś, po mielu przemianach społecznych jakie miały miej­
sce m XX rnieku, przynależność her borna zatraciła już smoje

,s A. Kulikoujski: op.cit., s. 173.
“Tak jest m.in. uj herbarzu J. Szymańskiego (Herbarz średniowiecznego ry­

cerstwa polskiego) i J. Ostroujskiego. Z. Leszczyc natomiast jest autorem pierui- 
szego barumego herbarza polskiego.
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damne znaczenie, mimo to jednak heraldyka nie stała się 
nauką martują, ujręcz przeciumie - dla badaczy literatury, 
historykom i biografom dziedzina ta posiada duży malor po- 
znamczy. Stąd też przegląd najmażniejszych herbarzy stano- 
mił niezbędny element m badaniach nad Przetockim i - zgod­
nie z o czeki maniami - umiósł miele cennych miadomości 
o autorze Postnego obiadu.

Twórczość Hiacynta Przetockiego

Oprócz Postnego obiadu ks. Przetocki ogłosił pod kryp­
tonimem P.H.P.W. jeszcze dma utmory. Uciechy lepsze y po­
żyteczniejsze a niżeli z Bachusem y z Wenerą przez 
P.H.P.W. gdy sobie, podczas morowego powietrza, słuszną 
z głowy melancholią wybijał, w mięsopusty zmyślone 
y napisane mydane po raz piermszy m Krakomie m drukarni 
mdomy po Franciszku Cezarym m roku 1655 roku, przedru- 
komane m Polskiej komedii rybałtowskiej K. Badeckiego 
oraz me fragmentach m Literaturze mieszczańskiej w Pol­
sce od końca XVI do końca XVII wieku K. Budzyka, 
H. Budzykomej i J. Lemańskiego. W utmorze tym zamarł Prze­
tocki obsermacje dotyczące życia szlachty o tendencjach 
moralizatorskich. K. Budzyk m pracy Studia z zakresu nauk 
pomocniczych i historii literatury polskiej zalicza Uciechy 
do literatury plebejskiej i midzi m nich antyfeudalne napięcie 
remolucyjne45.

Drugim utmorem jest Heco abo zajączek dla uciechy
J.M.P Mikołaja z Przytyka Podlodowskiego... pod borem 
zastrońskim upatrzony, mydany m 1650 roku u Franciszka

K. Budzyk: Studia z zakresu nauk pomocniczych i historii literatury pol­
skiej. Warszauia 1951, s. 292.
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Cezarego. Jest to przeróbka średniowiecznego mzoru pieśni 
pt. Siedzi sobie zając pod miedzy oddającej uroki poloiuania.

Pierwszym utujorem opatrzonym pełnym nazujiskiem ks. 
Przetockiego jest Łabęć żałośnie śpiewający. Jest to kazanie 
lu y głoszone 3 kujietnia 1642 roku na śmierć Mikołaja Modli- 
szoujskiego. Zostało ono ogłoszone lu oficynie Franciszka Ce­
zarego lu 1643 roku.

W 1644 r. ogłosił utujór Tubae Radivilianae tristissi- 
mo clangore... insonantes, słaujiący żyujot Zygmunta Karola 
Radzimiłła, zmarłego lu 1642 roku. Oprócz utujoróuj pośruię- 
conych znaczącym osobom, na przykład Zofii Szczaujińskięj, 
Luojeujodzinie brzeskiej i kujaruskiej (Pałac, który sobie wy­
stawiła w niebie J.W.P. Zofia Szczawińska, ujydany 
lu 1649 roku) lub Stefanorui Podlodoujskiemu (Tarcz J.M.P 
Stefana Podłodowskiego... nad grobem zawieszona roku 
1653, ujydana lu 1655 roku), Hiacynt Przetocki ogłosił lu roku 
1645 Brzeg nieprzeżytej wieczności, a lu roku 1647 kontro­
wersyjne Lamenty abo żale serdeczne... nad niewinną 
śmiercią Jezusa Ukrzyżowanego. Inne utwory to oracja 
Pastor percussus, Miłosierdzie Bogarodzice Mariej nad 
Bractwem Szkaplerza (1650) oraz Kolęda... podczas moro­
wego powietrza... w roku 1653.
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Dzieło
Rok i miejsce wydania

Wydanie Postnego obiadu z 1754 r., znajdujące się 
lu Bibliotece Śląskiej, to praujdopodobnie jedyny dostępny 
egzemplarz z tego roku złożony lu klocek z Compendium 
Ferculorum Stanisłarua Czerńieckiego46. Na karcie tytułoujej 
nie ma miejsca ujydania ani nazujy drukarni, gdzie dziełko 
zostało ujytłoczone. Bibliografia polska Karola Estreichera 
podaje, że lu 1754 r. faktycznie ujydano Postny obiad albo 
zabaweczkę wymyśloną przez P.H.P.W. Nie ma jednak 
lokalizacji tego ujydania.

Wszystkie dzieła Jacka Przetockiego drukoujane były 
lu Drukarni Franciszka Cezarego. Polski Słownik Biograficzny 
zaznacza, że stały ujydaujca namet zachęcał pisarza do tmór- 
czości literackiej. Mimo tego Postny obiad nie posiada adre­
su mydamniczego, dziełko mydano pod pseudonimem 
P.H.P.W., chociaż pramie mszystkie smoje mcześniejsze tek­
sty podpisymał imieniem i nazmiskiem. Wyjątkiem były in­
termedia Uciechy lepsze i pożyteczniejsze a niżeli z Ba­
chusem i Wenerą. Dlaczego te utmory nie zostały podpisa­
ne? Można tylko snuć domysły. Żadne z my dań odnotoma- 
nych przez Estreichera nie posiada podanego miejsca druku, 
mierny tylko, że mydania z lat 1648 i 1684 na pemno mydane 
zostały m Krakomie.

Wedle informacji Zakładu Starych Druków Biblioteki Narodowej, według katalogu 
centralnego trudno z całą pewnością stwierdzić, czy jakieś dzieła są współoprawne; 
można się tego domyślać, gdy mamy do czynienia z kolejnymi sygnaturami (ale i to 
nie daje całkowitej pewności). Klocek z Czemieckim i Przetockim znajduje się 
w Bibliotece Śląskiej w Katowicach (sygn. 222621-222622) - jest to jedyna lokalizacja 
wskazana przez Zakład, (informacja z dnia 11.05.2005 r.)

23



Hipotezy, że Postny obiad nie ujyszedł spod pras drukar­
skich oficyny Cezarego, obaliły badania Aleksandra Brücknera 
i Karola Badeckiego. Poprzez analizę fototypiczną ustalili oni, 
iż Postny obiad i Uciechy lepsze i pożyteczniejsze lu y dane 
były jednak lu tym zakładzie typograficznym.

Pieruisze ujydanie Postnego obiadu ruedług Karola Es­
treichera datoruane jest na rok 1648, jako miejsce ujydania 
odnotouiany jest Krakóru. Tylko Estreicher moud o tym 
uiydaniu, inni badacze przyjmują, że pierruszym drukiem 
jest ten z roku 1653. Zaznaczono, że druk porustał lu Kra- 
kouiie, nie jest podana oficyna, z której ujyszedł, ale mie­
rny, że to zakład Cezarego. Pamiętać jednak należy, że 
założyciel tej drukarni już nie żył. Rok później dzieło zo­
stało Luznomione (mydamnictmo na rnzór druku z 1653 r., 
co pozmala mnioskomać, że pochodzi z tej samej oficyny), 
następnie m 1684 r., a po długiej przermie dopiero m 1754 r., 
lu sto lat po mydaniu Postnego obiadu po raz piermszy. 
Wydanie ze zbiorom Biblioteki Śląskiej pochodzi z 1754 r. 
(tak czytamy na karcie tytułomej). W tym czasie drukar­
nia Franciszka Cezarego należała już do Akademii Kra- 
komskiej, która przejęła mszystkie książki i prama druku 
po Cezarych. Wiadomo, że m latach 1731-1734 drukarnia 
ta mydamała książki bez adresu mydamniczego, a m la­
tach późniejszych także nie podamano nazmy drukarni, 
ale głómnie m przypadku drukom przeznaczonych dla 
uczelni czy klasztorom (panegiryki, rozpramy naukome, 
dyrektoria, modlitemniki). Ten proceder może być zna­
czący m przypadku braku lokalizacji drukarskiej Postne­
go obiadu, ale m takim razie czym tłumaczyć brak nazmy 
oficyny m przypadku mcześni ej szych mydań, jeszcze sprzed 
lat „akademickich” oficyny? Zastanamiający jest fakt, że 
Nowy Korbut nie odnotomuje mydania z 1754 r. Mogłaby
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to być pomyłka tiuórcóuj bibliografii, poniemaż lu innych 
miejscach to lu y danie jest umzględnione. Jednakże jest to tyl­
ko hipoteza.

Pamiętając o tym, że Postny obiad albo zabaweczka ze 
zbioróuj Biblioteki Śląskiej znajduje się lu klocku z Compen­
dium Perculorum albo zebrania potraw Stanisłauja Czer- 
nieckiego, marto uiięc zastanoujić się nad tym ostatnim dzie­
łem. Czy druk pochodzi z tej samej oficyny, czy był drukoma- 
ny lu tym samym czasie co utujór Przetockiego? Bibliografia 
polska podaje, że Compendium Perculorum albo zebranie 
potraw Luydrukoujane zostało lu 1753 r. lu krakotuskiej drukar­
ni Sebastiana Hebanoujskiego, później Lue Lujoujie lu 1755 r. 
jako Compendium potraw. Według poujyższego to zujykły 
przypadek, że dzieło Czernieckiego i Postny obiad złożyły 
się na jeden klocek.

Klocek (introligatorski)47 to dma lub ruięcej dzieł, z któ­
rych każde stanouji osobną jednostkę katalogoują (samoistny 
dokument biblioteczny), połączone mechanicznie ujspólną 
oprauią. Karol Badeeki lu směj monografii ujymienia trzy klocki, 
które są istotne dla badań nad drukami Postnego obiadu. 
Mianoujicie badacz przyruołuje relację Stanisłauja Przyłęc- 
kiego, jakoby Kazimierz Wójcicki lu 1834 r. lu y darł Postny 
obiad (ujydanie z 1684 r.) i kilka innych drukóuj z klocka 
przechoujyujanego lu Zakładzie Narodom y m im. Ossolińskich, 
nie podaje, co się z nimi później stało. Wiadomo też, że trzy 
kompletne pi er mo druki interesującego nas dzieła z 1653 r. 
zachomały się m klocku różnych drukom z piermszej połomy 
XVII m. Klocek ten pominien się znajdomać (medług tych 
informacji) m Bibliotece Unimersyteckiej Katolickiego Unimer- 
sytetu Lubelskiego.

w Zob. Encyklopedia wiedzy o książce.
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Interesujące jest też odkrycie tzuj. klocka sztokholmskie­
go lu Bibliotece Króleujskiej lu Sztokholmie. W klocku tym 
znalazło się 20 broszur polskich tekstóuj należących do polskiej 
literatury mieszczańskiej. Na osiemnastej pozycji mieścił się 
też Postny obiad albo zabaweczka, ujydany lu 1684 r. 
W tym zbiorku nie tylko to dzieło pochodziło z oficyny Cezare­
go, boLuiem, jak podaje Badecki, Sejm panieński ujydany jest 
tak samo - zastosoujano te same czcionki i ozdoby drukarskie, 
ten sam papier i róumież nie było adresu Luydaumiczego.

Inna ujzmianka o druku Postnego obiadu, tym razem cho­
dzi o ujydanie z 1754 r. Badecki, ujskazuje na charakterystycz­
ną zmianę na karcie tytułoujęj, gdzie zamiast Permissu Supe­
riorům ujydrukoLuano Semissu superiuorum. Badacz lokalizuje 
egzemplarze tego ujydania lu bibliotekach: Ossolińskich, Jagiel­
lońskiej i lu księgozbiorze Chreptoujicza.

Z poujyższych rozruażań ujynika, że lu XVII lu. chętnie 
składano druki lu klocki. Być może dzięki temu przetrujały do 
naszych czasóuj te starodruki, które bez tak solidnej opraujy 
nie przetrujałyby próby czasu. W klocku znajdoujały się ujy- 
daujnictLua z różnych lat, przez co nie ułatujia to określenia 
daty poujstania i druku dzieła. W przypadku Postnego obiadu 
miele kujestii nie zostanie ujyjaśnionych. Wiadomo, że auto­
rem jest Hiacynt Przetocki, że pierujszym ujydaniem jest to 
z roku 1653, chociaż istnieje możliujość, iż Luydrukoujano dzie­
ło już lu 1648 r. W ujyniku badań ustalono, że pierujodruk 
pochodzi z krakoLuskiej drukarni Franciszka Cezarego. Nie 
można jednak ustalić, dlaczego autor nie podpisał się pod sluo- 
im dziełem, dlaczego drukarz nie podał adresu Luydaumiczego 
oraz czy Postny obiad albo zabaweczka, znajdujący się lu 
klocku z Compendium Perculorum lu zbiorach Biblioteki Ślą­
skiej, faktycznie był ujydany lu roku, na jaki ujskazuje karta 
tytułouja. Pamiętać boujiem należy, że Nowy Korbut nie ujspo- 
mina naruet o tym ujydaniu.
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Historia drukarstwa krakowskiego46

Drukarstujo dotarło do Polski ujcześnie, już lu XV ul, ale 
jest to działalność o charakterze efemerycznym i tymczaso- 
uiym. Zła jakość pras i druku poujodoujała, że ujędroume 
uiarsztaty drukarskie szybko upadały, a jeśli pojaujiały się na 
dłużej, to tylko lu głóumych ośrodkach kulturalnych - lu Kra- 
kouiie, Wrocłaujiu, Gdańsku.

Praujdopodobnie pierujszym polskim drukarzem był Ka­
sper Straube, Baruarczyk z pochodzenia, który lu latach 1474- 
1477 lu y dał lu Krakoujie dzieła: Almanach na rok 1474, Opus 
restitutionum Franciszka de Platea, Explanatio in Psalte­
rium Jana Turrekrematy i Opuscula ślu. Augustyna. Warsz­
tat działał kilka lat, druki jednak były dalekie od doskonało­
ści, zasób czcionek Sraubego bardzo mały, brakoruało też 
dobrych, lu y kształconych pracoumikÓLU. Po peumym czasie 
drukarnia znikła z Krakorua, a rułaściciel, Luedług domysłom 
badaczy, ujyjechał do Drezna.

W 1479 r. obyujatelstLuo miasta Krakorua przyjął przyby­
ły z Frań koni i SzLuajpolt Fioł, od tego też czasu datuje się 
działalność jego Luarsztatu drukarskiego. Założyciel tej oficy­
ny był hafciarzem, kontaktoruał się z kupcami krakoujskimi, 
interesoujał się górnictujem, miał dobre stosunki z rajcą kra- 
koLuskim Janem Turzonem i z jego inicjatyujy Fioł uruchomił 
drukarnię, której celem było tłoczenie ksiąg lu języku staro- 
cerkieumo-słoLuiańskim. Z jego drukarni pochodzą pierujsze 
druki cyrylickie - były to teksty liturgiczne, ujydane poprauj- 
nie technicznie i starannie zdobione. Fioł był jednak oskarżo-

4# Na podstainie: H. Szujejkoinska: Książka drukowana XV-XVIII w. Zarys hi­
storyczny. Wroctaui 1975; Encyklopedia wiedzy o książce. Red. A. Birken- 
majer, B. Kocoujski, J. Trzynadloujski; Drukarze dawnej Polski XV-XVIII w., 
t. 2: Małopolska. Red. J. Pirożyński.
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ny o herezję - kler sprzecimił się mydamaniu ksiąg dla cer- 
kmi pramosłamnej, drukarnia upadła ujskutek kłopotóuj zmią- 
zanych z uujięzieniem i procesem ujłaściciela.

Za ojca polskiego drukarstuja uujaża się Jana Hallera, 
który pochodził z rodziny niemieckiej. Do Polski przybył me 
ujczesnej młodości, tu odbymał studia. W 1491 r. zyskał oby- 
ujatelstiuo krakoujskie. Był przede ujszystkim kupcem. W Kra- 
koujie był poujszechnie szanoujany i pomazany, zasiadał 
m Radzie Miejskiej, dorobił się dużego majątku. Założenie 
drukarni m Krakomie okazało się być m tym czasie dobrym 
interesem. Ruch mydamniczy rozmijał się prężnie na zacho­
dzie Europy, Krakom był najmażniejszym ośrodkiem kultu­
ralnym, a bliskość Akademii Krakomskiej i akcja Kościoła, 
której celem było ujednolicenie liturgii, były przyczynami 
dobrej koniunktury na druk książki kościelnej i śmieckiej. Jan 
Haller otrzymał przy mi lej druku i rozpomszechniania msza­
łom krakomskich. W tym samym czasie namiązał mspółpra- 
cę z Kasprem Hochfederem, mędromnym drukarzem, posia­
dającym spory materiał typograficzny. Oficyna Halleroma 
otrzymała przy milej, dzięki któremu nikt inny nie mógł spro- 
madzać i drukomać tych dzieł, które ukazymały się m drukar­
ni Hallera. Ten zręczny przedsiębiorca nabył papiernię 
m Prądniku i promadził młasną księgarnię. W tym marsztacie 
pracomał m.in. Florian Ungler.

Drukarnia Hallera mydamała księgi liturgiczne, mszały, 
bremiarze, agendy, była myłącznym dystrybutorem ksiąg 
liturgicznych m Polsce. Poza tym Haller mydamał dzieła po- 
mstałe m duchu ścierających się na Unimersytecie Jagielloń­
skim prądom: scholastyki średniomiecznej i nomoczesnych 
nurtom humanistycznych.

Wobec przymilejóm i monopolu typograficznego Hallera, 
działalność innych drukarzy uległa zahamomaniu, dlatego
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księgarze i drukarze krakomscy, a mśród nich Marek Szarfen- 
berg i Hieronim Wietor, podjęli rualkę przeciuj Haller orni. 
Ten ostatecznie zrzekł się części oujo smych przy mi lejóuj 
i zaczął ujspółpracę z innymi typografami.

Florian Ungler to zasłużony drukarz pierujszych polskich 
książek. To on ujydał Raj duszny lu przekładzie Biernata 
z Lublina - książkę uruażaną za pi er ruszą ruydaną po polsku. 
Z jego drukarni ruyszło miele dzieł, ale do najruażniejszych 
należy: Żywot Pana Jezu Krysta śru. Bonaruentury m prze­
róbce B. Opecia i mapa geograficzna Polski i części Litruy 
Bernarda Wapomskiego oraz ilustromany zielnik Stefana Fali- 
mirza O ziołach i mocy ich. Po śmierci Floriana drukarnię 
promadziła rudoma Helena przy pomocy my kształconych pra­
com ni kóm. Ostatnim dziełem, jakie my dała Un gier oma, była 
Kronika wszytkiego świata Marcina Bielskiego. Po jej śmierci 
urządzenia i materiały zostały odkupione przez Szarfenber- 
góm.

Hieronim Wietor przybył do Kra koma z okolic Jeleniej 
Góry i zadomomił się m cieniu Akademii. Najpierm introliga- 
torstmem, a potem drukarstmem zajął się z przyczyn finanso- 
mych, poniemaż jednak bardzo trudno było mytrzymać kon­
kurencję Hallera, przeniósł się do Wiednia, gdzie drukomał 
od 1510 r. Sme druki opatrymał herbami Polski, Litmy i Kra- 
koma, mydamał polskich autorom - chciał m ten sposób zyskać 
przychylność króla Zygmunta Starego, duchomieństma i do­
stojnikom kościelnych, by zdobyć jakieś przymileje. W 1517 r. 
mrócił do Krakoma za namomą Marka Szarfenberga, z nim 
rozpoczął mspółpracę i malkę z drukarnią Halleromą. W 1518 r. 
założył młasną drukarnię, ostatecznie nadano mu tytuł typo­
grafa królemskiej kancelarii Zygmunta Starego.

Wietor smym zakładem kieromał sam, mpromadzał no- 
minki zachodnie, podniósł poziom drukom mydamanych
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lu Polsce, starał się o doskonałość techniczną. Dla drukóuj 
polskich sam próboujał stmorzyć czcionkę narodoują - kursy- 
uję. Z jego oficyny ujyszedł pierruszy podręcznik do nauki 
języka polskiego. Drukomał Erazma z Rotterdamu, Hozjusza, 
Kromera, Krzyckiego, Reja.

Po śmierci Wietora oficyną kieromała rudouja po nim - 
Barbara, najpieruj sama, potem przy pomocy Łazarza Andry- 
soiuica, za którego lu y szła za mąż. Ten dzięki małżeństum 
uzyskał obymatelstmo krakoujskie, przejął drukarnię i utrzy- 
myiuał na należytym poziomie. Drukotuał dzieła różnorodne, 
tu luydano pierujszy raz traktat Modrzemskiego Commenta- 
torium de Republica emendanda..., nie bał się mydamać 
dzieł innoLuierczych, jednak z zachoujaniem ujszelkiej ostroż­
ności, by nie narazić się kołom katolickim. W 1577 r. drukar­
nię przejął syn Łazarza i Barbary - Jan Januszoujski, odtąd 
oficyna Wietora rozmijała się jako Oficyna Łazarzoma.

Jan Januszoujski nadał drukarni ojca taki poziom, że do- 
rómnymała oficynom zagranicznym. Był my kształcony, stu- 
diomał m Padmie, zmiedził Europę, znał kilka językom. Smą 
działalność opierał na mzorach zachodnich, przygotomymał 
starannie druki, dbając o ich stronę techniczną, estetyczną, 
zmracał umagę na piękno kroju czcionki, układ graficzny 
i kompozycję stronic. W 1578 r. uzyskał pramo druku konsty­
tucji sejmomych i statutom, jednocześnie był zmolniony z po­
datkom miejskich jako urzędnik kancelarii królemskiej.

Januszomski drukomał Biblię Wujka, był jedynym my- 
damcą dzieł Kochanomskiego, u niego publikomał Piotr Skar­
ga. Produkcja jego oficyny to ponad 400 pozycji prezentują­
cych obok dużych dzieł literatura plebejska, mszystkie kie­
runki. Januszomski sam parał się tmórczością. W smych dru­
kach stosuje szmabachę, ale podejmuje się też stmorzenia 
narodomej czcionki i ujednolicenia ortografii polskiej. Dla kanc­
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lerza Jana Zamoyskiego zorganizomał drukarnię uj Akademii 
Zamojskiej i pełnił tam rolę doradcy. W 1601 r. ruskutek za­
razy panującej lu Krakoujie stracił rodzinę, przyjął rutedy śmię- 
cenia kapłańskie i został archidiakonem sądeckim. Drukarnię 
ujydzierżaujił Bazylemu Skalskiemu i Maciejouji Jędrzejomsz- 
czykoiui.

Szarfenbergoujie to rodzina, która odegrała najmiększą 
rolę m dziejach polskiego drukarstma. Oprócz tego, że druko- 
mali, zajmomali się papiernictmem, księgarstmem, drzemo- 
rytnictmem. Marek Szarfenberg to senior rodu, działał m tym 
samym czasie co Haller. Był bardziej przedsiębiorcą niż dru­
karzem, doskonałym kieroumikiem i umiejętnie mybierał so­
bie mspółpracomnikóm. Założył młasny marsztat introligator­
ski, zakupił papiernie. Interes promadził mraz ze smą żoną, 
synami i innymi kremnymi. Marek smoich dmóch synom - 
Stanisłama i Mikołaja - my kształcił na drukarzy, którzy po­
tem przejęli interes i działali pod nazmą „Oficyny Dziedzicom 
Marka Szarfenberga” (od 1565 r.). Po pemnym czasie bracia 
rozdzielili smą działalność i Stanisłam, pozostamszy 
m domu ojca, drukomał i promadził księgarnię. Mikołaj urzą­
dził nomą oficynę, zyskał od Zygmunta Augusta liczne przy- 
mileje i tytuł drukarza nad mora ego, m zmiązku z tym organ i - 
zomał, obok stałej, drukarnię mędromną, która przenosiła się 
mraz z dmorem królemskim z miejsca na miejsce (Malbork, 
Lmóm, Warszama - tu mydrukomano Odprawę posłów grec­
kich). Po śmierci Mikołaja oficyną próbomał kieromać jego 
syn - Jan, lecz jego nieudolność i nieodpomiedzialność spo- 
modomała, że drukarnię przejął Franciszek Cezary.

Maciej Szarfenberg, kremny Marka, uruchomił smój marsz­
tat typograficzny, jednak dość długo drukomał nakłady Miko­
łaja. To on mydrukomał Krótką rozprawę... Reja m 1543 r. 
Dzięki mstamiennictmu królomej Bony, Maciej otrzymał na

31



myłączność przymilej drukoiuania ujszelkich kalendarzy kra- 
koiuskich, co było bardzo opłacalnym zajęciem i ujyujołało 
miele sporom mśród tamtejszych drukarzy.

Spośród drukarzy krakomskich na umagę zasługuje Ma­
ciej Wirzbięta, mieszczanin krakomski; to on zapoczątkomał 
prasę różnomierczą m Polsce. Był katolikiem, który przeszedł 
na kalminizm. To tłumaczy, dlaczego Mikołaj Rej drukomał 
u niego pramie mszystkie smoje dzieła. Także Kochanomski 
mydaje tutaj Szachy, Zuzannę, Górnicki Dworzanina i in. 
W 1603 r. mydamnictma Wirzbięty znalazły się na indeksie 
ksiąg zakazanych i były zaciekle niszczone. Część dzieł my- 
dana została anonimomo. Wirzbięta mpromadził barokome 
kroje czcionek, bogato zdobił i ilustromał dzieła u niego my- 
damane. Posiadał przymileje królemskie i tytuł drukarza na- 
dmornego.

W XVI m. mzrosło znaczenie drukarstma jako tej dziedzi­
ny życia, która mpłyma na kształt zainteresomań czytelni­
czych. Drukarze zajmomali się pr zygot oman i em technicznym 
książki, jej nakładem, organizomaniem imprez mydamniczych, 
przez co przyczyniali się do rozmoju humanizmu. Jako że 
drukarstmo uzależnione było od ekonomii, środomisk kultu­
ralnych, naukomych, także od podziału administracyjnego, 
centrum rynku mydamniczego pozostamał Krakom.

W 1580 r. m Polsce istniały 64 drukarnie, a produkcja 
mydamnicza Polski XVI m. plasomała się pomyżej średniej 
europejskiej. W okresie baroku liczba drukarń mzrastała, jed­
nak po najeździe szmedzkim nastąpił znaczny jej spadek, ob­
niżył się poziom merytoryczny i techniczny książek, mzrosła 
liczba mydamanych popularnych kalendarzy i prognostykom, 
rynek zalemały panegiryki (30% całej produkcji). Oficyny 
mieszczańskie (upadek ekonomiczny) były likmidomane lub 
przejmomane przez instytucje zakonne, miele utmoróm lite­
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rackich pozostaiuało lu rękopisach, stąd naziua baroku jako 
doby rękopisóuj.

Obrazem krakoujskiego drukarstuja początku XVII lu. jest 
działalność Andrzeja Piotrkoujczyka. Ten drukarz lu 1609 r. 
uzyskał tytuł archi typografa i po Januszoujskim przejął obo- 
miązek drukoruania konstytucji sejm ornych. W 1620 r., po 
śmierci Andrzeja, ruarsztat przejął Andrzej Piotrkoujczyk Młod­
szy - syn, który był doktorem prauj i radnym krakoujskim. 
Sują działalność pośujięcił głóujnie kontrreformacji, druko- 
mał przede ujszystkim teksty jezuickie, ale także Kochanouj- 
skiego czy Górnickiego. Po 1645 r. oficyna przeszła lu ręce 
Akademii Krakoujskięj i stała się zalążkiem istniejącej do dziś 
Drukarni Uniruersyteckiej lu Krakoujie.

Franciszek Cezary to założyciel słynnej dynastii drukarzy 
krakoLuskich. Jego firma typograficzna działała ponad 100 
lat. Oficyna lu latach 1616-1651 była jedną z najbardziej zna­
czących lu Krakoujie. W 1651 r., po śmierci Franciszka, firmę 
przejęła jego żona, Barbara z Malickich, i proujadziła ją do 
1665 r. Później kieroujali nią spadkobiercy. W 1731 r. oficynę 
zakupił profesor Akademii Krakoujskięj - Marcin Waleszyński, 
a 17 maja 1734 r. przekazał ją Akademii Krakoujskięj.

W 1620 r. lu Krakoujie porůstala nouja drukarnia, założył 
ją Krzysztof Sched el, a jego lu y dania odznaczały się pięknym 
zdobnictLuem i krojem czcionek, popraumością tekstóuj. Po 
śmierci założyciela, interes przejęli jego synoujie. W XVII lu. 
nieuiiele było oficyn, które by doróumyujały poziomem ujarsz- 
tatom Schedla i Cezarego.

Pod koniec XVII lu. zaczyna się kształtoujać Drukarnia 
Akademii Krakoujskięj na podłożu daroujizn: oficyn Piotrkouj- 
czykóui i Cezarych oraz dzięki drukarni biskupa krakoujskie­
go Jędrzeja Stanisłauia Załuskiego. Był to czas, kiedy Krakóuj
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tracił juz pozycję ośrodka kulturalnego, naukoiuego i co za 
tym idzie - typograficznego, na rzecz Warszaujy.

Początek XVIII udeku przyniósł zastój drukarstuja pol­
skiego, co było spoujodoLuane ogólnym niskim poziomem 
kultury literackiej i obyczaj ornej czasóuj saskich. Brakowało 
ujtedy jednolitego ośrodka naukomego. Najlepiej prospero­
wały drukarnie pijarskie, jezuickie, franciszkańskie i bazy- 
liańskie, a przemysł książkowy był nastawiony na popularną 
książkę dewocyjną, panegiryczną i szkolną. Ruch w księgar­
stwie wzmaga się w latach trzydziestych XVIII w., kiedy to 
swoją działalność rozpoczynają tacy ludzie jak: Stanisław 
Konarski, Józef Andrzej Załuski, Franciszek Bohomolec i po­
wstają nowe instytucje - świecka szkoła państwowa - Korpus 
Kadetów, Teatr Narodowy, Komisja Edukacji Narodowej, 
a przy niej Towarzystwo do Ksiąg Elementarnych. Epoka sta­
nisławowska to czas ożywionej działalności publicystycznej 
i rozwoju czasopiśmiennictwa, jednak to wszystko dzieje się 
w Warszawie. Kraków już straci swą dawną pozycję.

Drukarnia Cezarego

Franciszek Cezary to założyciel słynnej dynastii drukarzy 
krakowskich. Jego firma typograficzna działała ponad 100 
lat. Pochodzenie Cezarego nie jest do końca jasne, przyjmuje 
się, że wywodzi się od żyjącej w Krakowie od XVI w. rodziny 
włoskiej złotnika Cezarego. Jednak ta teoria została podwa­
żona, ponieważ kiedy Cezary przyjmował obywatelstwo Kra­
kowa, przedstawił dokument z Łobżenicy, wskazujący na jego 
wielkopolskie korzenie. Z kolei fakt, że w 1614 r. przetłuma­
czył na język polski Pielgrzyma - przewodnik włoski,
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a także uzupełnił go młasnymi komentarzami, potmierdza hi­
potezę o ujłoskim pochodzeniu rodu Cezarych.

Oficyna, kieroujana przez sujego założyciela uj latach 1616 
-1651, była jedną z najbardziej znaczących uj Krakoujie.

Zanim Franciszek Cezary został drukarzem, służył na 
dmorach magnackich i podróżoujał po Europie. W 1616 r. 
poślubił Barbarę z Malickich i uj tym samym roku założył 
suią oficynę. W 1617 r. przyjął praujo miasta Krakouia. Był 
uj y kształcony, cieszył się dużym szacunkiem ujśród miesz­
czan krakoujskich, pomimo guiałtoumego charakteru i skłon­
ności do smar i amantur (często ujystępuje uj aktach miej­
skich sądoujych). Nie był ubogi, o czym śmiadczą udzielane 
pożyczki i poręczenia.

Nic nie Luiadomo o ujykształceniu drukarskim Cezarego, 
ale bardzo ciekauja jest historia zuiiązana z jego ujęjściem do 
środouiiska ujydaumiczego. Otóż około 1615-1616 r. Cezary 
uiykupił i przejął prasę drukarską Jana Szarfenberga. Ten 
później próboujał odzyskać sujoją udasność, ale zrezygnouiał 
i zadoujolił się spłatą pieniężną. Proces spadkobiercom Szar­
fenberga ciągnął się do 1627 r. W tym samym czasie z pro­
blemami finansomymi nie mógł sobie poradzić inny drukarz 
- Mikołaj Lob, który także odsprzedał smój marsztat (zresztą 
bardzo dobrze myposażony) Cezaremu. Bramurorne mejście 
m samo centrum śród orni ska mydamniczego zapemniło Ce­
zaremu małżeństmo z Barbarą Malicką, córką bogatego księ­
garza krakomskiego.

Znakiem rozpoznamczym drukom tej oficyny był sygnet 
przedstamiający drzemo targane miatrem. Cezary już 
m 1616 r. mydał 9 pozycji, ponad 100 arkuszy każda. Pramdo- 
podobnie pi er mszą my daną książką m tej oficynie było Cer- 
tamen Pultoviae na cześć Marcina Szyszkomskiego. Od po­
czątku działalności oficyna mplątana była m konflikty z inny­
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mi Luarsztatami, a zujiązaujszy się z Akademią Krakomską, 
Cezary tkuuił lu sporze jezuicko-akademickim, przy czym 
ujykazał się dużą zręcznością, skoro jego oficynę opuszczały 
druki zaróumo akademickie, jak i jezuickie.

Dla dobra oficyny drukarskiej najmiększe znaczenie miały 
przymileje, które Cezary otrzymał od Zygmunta III lu 1620 r., 
a potujierdzone zostały przez Władysłarua IV i Jana Kazimie­
rza. Do tych przyujilęjÓLU należał także spis ksiąg, które dru- 
koLuać mógł ujyłącznie Franciszek Cezary. W ciągu směj dzia­
łalności drukarskiej Cezary ujydał ponad 600 drukóuj, on sam 
dbał, by książki były dobrze przygotoujane technicznie. Jego 
publikacje dzieli się na - pochodzące z kręgu Akademii i ko­
ścielne. Wśród profesoróuj Akademii Krakoujskięj u Cezare­
go drukoLuali m.in.: Andrzej Abrek, Jan Cynerski Rachtamo- 
Luicz, Jan Bandorkoujic, Grzegorz Goliński, Jan Innocenty 
Petrycy, Gabriel Ochodzki, Ignacy Stanisłauj Slachetka, Jan 
Brożek, Angrzej Żędzianoujski. Dojezuitóuj ujydających lu tej 
oficynie należeli: Mateusz Bembus, Mikołaj Cichoujski, An­
drzej Konon, Grzegorz Knapski, Piotr Skarga, Marcin Śmi­
gi ecki, Semeryn Karruat.

Najbardziej interesujące są jednak dzieła literackie, to one 
przyniosły drukarzorui rozgłos i znaczną pozycję lu dziejach 
kultury. W zasadzie zaczął Cezary sujoją działalność drukar­
ską od dzieła Tassa Goffred abo Jeruzalem wyzwolona (...) 
przekładania Piotra Kochanowskiego. Przygotoujyujał edy­
cję Orlanda szalonego L. Ariosta, ujydał epigramaty Jago- 
dyńskiego Grosz oraz jego komedię Wybawienie Ruggiera 
z wyspy Alcyny. Z tej drukarni pochodzą ujydania dzieł Szy- 
monoLuica, Dachnoruskiego, Janickiego, Orzechoujskiego, 
ZimoroLuica, Tujardoujskiego, Staroujolskiego, Białobockiego. 
To lu tej drukarni ujydał sujój trzytomoujy słoumik Grzegorz 
Knapski: Thesaurus Polono-Latino-Graecus lu latach
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1621-1632 i 1643-1644. Kiedy medług Cezarego dzieło miało 
popyt, odznaczało się dużą martością, drukarz ujydaujał je, 
dodrukoujyujał i przedrukom y ujął ze smoich zbiorom i zbio­
rom innych drukarzy.

Druk kalendarzy był bardzo opłacalnym zajęciem, tym­
czasem publiczny astrolog, Jan Brożek, na podstamie ustamy 
sejm ornej, zabraniał druku tych mydamnictm, zanim on nie 
ogłosił smego prognostyku. W zmiązku z tym Cezary mraz 
z Piotrkomczykiem i innymi drukarzami stamał przed sądem, 
skończyło się na ostrzeżeniu, ale Cezary ten fakt zręcznie 
mykorzystał m malce z innymi drukarzami. Szybko 
borni em stał się egzekutorem pram i zaskarżał innych my- 
damcóm o drukomanie kalendarzy bez zezmolenia, co miało 
rzekomo go dopromadzić do pomażnych strat finansom y ch. 
Kiedy Brożek myjechał do Padmy, Cezary stał się jego pleni­
potentem, a sme obomiązki mykonymał bardzo skrupulatnie, 
ku rozpaczy konkurencji.

Poradniki to osobna grupa mydamnictm mychodzących 
spod pras oficyny Cezarego, który drukomał je od początku 
smojej działalności. W 1616 r. ukazał się Kalendarz świąt 
rocznych Wamrzyńca Jacobeiusa, mydamał kalendarze Jana 
Tońskiego, Mateusza Orlińskiego, Sebastiana Stryjemicza, 
Damiana Pajęckiego, a także publikomał gazety ulotne.

Franciszek Cezary dbał o sme mydamnictma, o ich po- 
pramność edytorską i techniczną. Wśród czcionek najchęt­
niej użymał antykmy i kursymy, rzadko mykorzystymał po­
pularną m Polsce szmabachę. Drukomał sme książki m dmo- 
jaki sposób: albo bardzo prosto, skromnie, bez szczególnych 
ozdób, ramek, albo ozdobnie i z bogatymi ilustracjami. 
Posiadał rómnież czcionkę grecką i kiedy nastąpiła koniecz­
ność druku słomnika mielojęzycznego dla Akademii, zmróco-
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no się do Cezarego, jedynego drukarza dysponującego po­
trzebną czcionką.

Franciszek Cezary zajmoujał się także pisarstujem. Naj- 
mażniejsze podpisane jego nazujiskiem dzieło to Stołecznego 
miasta Krakowa kościoły i klejnoty (1647). Jednakże autor- 
stujo tego tekstu to kruestia sporna, boujiem raz był ujydany 
pod nazujiskiem Cezarego, innym razem podpisany przez 
Piotra Jacka Pruszcza. Prawdopodobnie razem pracoujali nad 
dziełkiem. Cezary jest także tłumaczem wcześniej wspomnia- 
nego Pielgrzyma włoskiego albo krótkiego Rzymu i miast 
[...] włoskich opisania (1614), gdzie umieścił udasne uruagi 
na temat dróg i ujymiany ujalut. Ponadto napisał Żywot 
s. Franciszki Rzymianki (1617) i modliteumik.

Po śmierci Franciszka interes przejęła Barbara, jego żona. 
Była obeznana z fachem drukarskim, oficyna nie miała prze- 
ruiy m działaniu, chociaż był to okres trudny politycznie i 
ekonomicznie dla Krakoma. I to nie przeniesienie dujoru kró- 
leuiskiego do Warszaujy było tego przyczyną (lu Krakoujie 
działała przecież Akademia, a miasto leżało na głóumym szlaku 
han dl oui ym), ale epidemia dżumy i najazd szruedzki.

W drukarni pracoujał też syn Franciszka - Jan Paweł. On 
kontynuoujał ojcoujski sposób proujadzenia oficyny, współ- 
pracouiał z autorami, pracoujał nad edycją dzieł, pisał dedy­
kacje i przedmoujy, ujystarał się o potujierdzenie przywile- 
jóui dla drukarni, próboujał utrzymać jej ujysoki poziom, na­
dal drukoujał pisma religijne i prace naukome. Tutaj ujyszła 
lu 1658 r. Nowa Gigantomachia paulina Augustyna Kordec­
kiego (opis obrony Jasnej Góry), a dołączona do dzieła ilu­
stracja obrazu Matki Boskiej Częstochoujskiej często była wy- 
dzierana i traktoujana jak „śujięty obrazek”.

Niestety okres regresu ekonomicznego odbił się negatyuj- 
nie na działalności drukarskiej, uiiele dzieł musiało pozostać 
lu rękopisach, a te wydawane nie były już tak bogato zdobio-
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ne, obniżyła się jakość papieru. Podstamą stabilizacji drukar­
ni stało się drukoujanie nadal popularnych kalendarzy.

Po śmierci Barbary (1666) drukarnią dziedzicom Cezarego 
kieromali mynajęci fachomcy i opiekunomie umuka Franciszka, 
który dopiero m 1679 r. przejął oficynę.

Franciszek, obok zajmomania się drukarstmem, pełnił roz­
liczne funkcje społeczne, był: łamnikiem, mójtem, sekreta­
rzem król emskim. Od 1675 r. zaczęły pojamiać się druki fir- 
m oma ne jego imieniem i nazmiskiem. Otrzymał p otmi er d ze­
nie mszystkich mcześniejszych przymilejóm dla drukarni i 
mszelkie smobody drukarzy unimersyteckich, miał tytuł dru­
karza biskupiego i przy mi lej myłącznego druku dzieł poboż­
nych, pisanych przez dominikanom po polsku i po łacinie. 
Mimo tych ułatmień, sytuacja drukarni nie była zbyt dobra. 
Pomodem były spory i procesy z innymi drukarzami o moż- 
1 i mość drukomania kalendarzy. Zamziętość tych maik mska- 
zuje, jak opłacalne były to mydamnictma.

Działalność drukarska Franciszka Cezarego obejmuje około 
500 drukom. Profesoromie akademiccy korzystali z usług tej 
drukarni, ale drukomali m zasadzie tylko kalendarze, panegi- 
ryki, rzadko rozpramy naukome. W dziedzinie literatury reli­
gijnej druki democyjne: nomenny, godzinki, odpusty, rozmy­
ślania, żymoty śmiętych. Często tłoczone były rozpramy jezu­
ickie, kościelne druki urzędome. W 1708 r., podczas panują­
cej zarazy, my dano Lekarstwo duchowe przeciw morowe­
mu powietrzu - pracę o charakterze religijnym. Wznomiono 
słomnik Knapskiego, ale Cezary już nie był my łącznym my- 
damcą tego dzieła.

Wnuk założyciela oficyny nie kochał tak jak dziadek lite­
ratury pięknej. Ograniczał się do mznomień utmoróm już 
mcześniej drukomanych (Morsztyna Antypasty małżeńskie,
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Szymonoujica Sielanki), zaś lu 1717 r. dmóch dzieł Stanisła- 
uja Herakliusza Lubomirskiego.

Franciszek starał się, by druki opuszczające jego pra- 
coumię były popraume, opatrzone odpoujiednią grafiką. 
W latach 1724-1730 firmą rządził Jakub Górka, zięć zmarłego 
już Franciszka. Wcześniej był pracoumikiem ruarsztatu. 
W tym czasie ujiększość Luydaumictuj to druki panegiryczne 
i religijne, kilka rozprauj akademickich.

W 1731 r., ujobec trudności fmansoujych, zakład typo­
graficzny Cezarych przejął Marcin Waleszyński.

Drukarnia akademicka tzw. Cezarowa

Drukarnia Cezarych stale ujspólpracoujała z Akademią 
Krakouiską, stąd ruszelkie przyruileje uzyskane przez tę oficy­
nę. Kiedy profesor Waleszyński nabył kamienicę i ruarsztat 
od Michała Cezarego, ruraz z nią otrzymał ruszystkie prauja 
i przyuiileje drukarni. Wtedy ujyprzedaujano zapasy książek 
pozostałych po rucześniejszych rułaścicielach, ale ujznaujiano 
ujydaujnictuja objęte przy rui lejami, to jest około 101 tytułóui. 
Trudno poujiedzieć czy ruśród nich był Postny obiad...? Dru­
karnia ujydaujała dzieła na zamóujienie. Ciekauie jest to, że 
lu latach 1731-1734 ujydaujano książki bez podaruania adresu 
ujydaiuniczego. Później pomijanie informacji, skąd ujyszedł 
druk, stało się regułą przy ujydaujaniu panegirykóuj, rozprauj 
naukouiych profesoróuj, modliteumikóui.

Z przyczyn fmansoujych ujydaujano książki o nieujielkiej 
objętości. Druk ujielkich dzieł uiymagał dużych nakładom 
pieniężnych i zapeumienia dla nich zbytu.
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Drukarnia Cezaroiua była jedną z ujażniejszych drukarń 
mieszczańskich, działała ponad sto lat i przyczyniła się do 
rozujoju kultury i literatury polskiej.

Charakterystyka tomu

Podstaują niniejszej edycji jest lu y danie utujoru pt. Postny 
obiad, albo zabaweczka. Nim poście w kuchni gotowo 
będzie o jedenastej godzinie na półzegarzu, dla młodych 
i starych, a niecierpliwych żołądków, podczas morowego 
powietrza, wypędzając z głowy melancholię wymyślona 
z 1754 roku. Autorem omego dziełka jest Hiacynt Przetocki, 
szlachcic, jezuita, a następnie dziekan radomski, ukr y mający 
się pod kryptonimem P.H.P.W. W omamianej edycji Postny 
obiad nie został mydany samodzielnie, mystępuje mraz 
z Compendium Perculorum albo zebranie potraw przez 
urodzonego Stanisława Czernieckiego i tym samym stano- 
mi tzm. klocek. Orne mydanie znajdomało się m zbiorach 
Antykmariatu Naukomego m Krakomie (Podmale 4), skąd 
13 kmietnia 1961 roku zostało zakupione przez Bibliotekę Ślą­
ską m Katomicach (sygnatury 222621 I, 222622 II; format 16°, 
nieliczbomanych kart Postnego obiadu - 24).

Treść utmoru Przetockiego stanomią cztero- i sześciomer- 
some epigramaty (zdarzają się rómnież pojedyncze dystychy, 
np. Cukry lodowate, Do prostaka). Całość poprzedza przed- 
moma Do starego i młodego czytelnika, z której domiaduje­
my się o przeznaczeniu niniejszego dziełka:

Czytaj te wiersze proste, tęskno cię nie będzie,
Nim obiad z kuchnie na stół gotowy przybędzie.
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Poiuyższe Luersy stanomią rozminięcie myśli zamartej 
lu tytule utujoru: [...] zabaweczka, nim poście w kuchni goto- 
wo będzie o jedenastej godzinie na półzegarzu, dla mło­
dych i starych, a niecierpliwych żołądków, podczas moro­
wego powietrza, wypędzając z głowy melancholię wymy­
ślona. Czytanie niniejszego tekstu ma być sposobem spędzenia 
molnego czasu i umilenia chujil oczekiujania na obiad.

Właściuja część utujoru została zatytułoiuana Obiad po­
stny i goście na nim, sugerując lu ten sposób podział na dują 
kręgi tematyczne, ruokół których skupia się treść dalszych 
fragmentóuj. Układ opisu poszczególnych potrauj odpoujiada 
kolejności, lu jakiej pojaujiały się one na staropolskim stole. 
Zestauj dań otujierają poleruki (dziś - zupy): migdałouja, która 
„ma pierujsze miejsce między poleujkami”, Luinna, kaparorua 
itd. Informacje kulinarne, ujzmianki dotyczące przyprauj prze­
platane są SLUoistymi poradami medycznymi:

Kogo śledziona boli, niechaj przymknie sobie
Kaparowej polewki [...]

Następną grupę potrauj stanomią ryby. Jest to najbardziej 
rozbudoujana część utujoru, co zapeume spoujodoLuane jest 
faktem, iż ryby są typoujym postnym przysmakiem. Mamy 
mięć łososie, pstrągi, jesiotry, karpie, leszcze; obok ryb 
lu pasztecie opisane są ryby lu ciastach francuskich. Zgrabne 
Luierszyki przeplatają liczne przysłoujia, np. „sujój idzie do 
sLuego” czy poujiedzenia „ma pan kiełbie Lue łbie”. Nieująt- 
pliujym Lualorem tekstu są częste doujcipne pointy i humor 
sytuacyjny, np. przekonanie, że starzy dostają Luielkie ryby, 
gdyż przy sujym słabym Luzroku nie dostrzegliby mniejszych 
i zmarliby z głodu (Obrona starych).
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Skonsumowane ryby ustępują miejsca jarzynom (pojaiuia 
się rzepa, kapusta z grzybami, buraki), a następnie lu etom 
(cukrom lodoujatym, oujocom, orzechom). Opis deseróuj za­
myka część kulinarną dzieła, natomiast autor skupia sują ui_ua- 
gę na gościach, którzy zasiedli ujokół postnego stołu.

Epigramaty przedstaujiające biesiadnikóuj mają charakter 
obrazkóuj satyrycznych. Ośmieszone tu zostały rozmaite ce­
chy ujyglądu (np. szeroki nos) i zachoujania postaci (np. zie- 
ujanie). Galerię gości otujiera pan „z ujielką głoują”, o którym 
osoba móujiąca lu tekście ujypoLuiada się ironicznie: „aboś 
miał stryja byka, albo ojca słonia”. W sposób karykaturalny 
pokazyujane są następnie oczy, uszy, nos, broda, ująsy i zęby 
biesiadnikóuj. Kategorią, która dominuje lu tej części Postne­
go obiadu, jest komizm - dla potwierdzenia tej tezy przytocz­
my fragment epigramatu pt. Z nosem długim:

Ten wielce straszny nos daj dziadom do schowania.
Bo jak oko w y ko lesz plebanowi twemu,
Zakażą z nosem chodzić ludowi polskiemu.

Utujór kończy opoujiadanie o poloLuaniu na zajączka, sta- 
noujiące treść popularnej piosenki myśliujskiej.

Warto zujrócić uujagę, że Postny obiad nie jest podręcz­
nikiem kucharskim. Nie znajdziemy tu typ ornych przepisóuj 
kulinarnych, proporcji lu jakich należy mieszać ze sobą po­
szczególne składniki. W gruncie rzeczy jest to tekst literacki, 
lu którym jedzenie stanorui pretekst do podjęcia kruestii spo- 
łeczno-obyczajoujych. Na pierujszy plan Luysuujają się obraz­
ki pokazujące różnicę lu odżyujianiu się różnych stanóuj; mamy 
na przykład rozróżnienie na kisiel szlachecki i kisiel chłopski, 
dowiadujemy się, że przyprauiiona pieprzem grochóruka „może 
bezpiecznie stanąć na stole przed pany”, natomiast pozba-
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luiona tej przyprawy stanoiuić będzie pożymienie dla chło- 
póuj. Epigramaty pt. Słudzy do panów oraz Do Pawła do­
skonale ukazują różnice lu przydzielaniu racji pokarmoujych:

Panowie główne ryby na stołe miewają,
A sługom do rosołu drobne rybki dają.
(Słudzy do panów)

Tak mówisz, Pawle, toś pan, więc ty jadaj grzyby,
Ja przyjmę jako sługa jakie takie ryby
(Do Pawła)

W epigramacie Słudzy do panów ujyrażona została myśl, 
która mogłaby stanoujić gest lu obronie poddanych i ukaza­
nie ich krzyujd:

Panowie, rozkazujcież robić też więc mało,
Wszak równe z rów nem chodzi, jak się powiedziało.

Postny obiad dobitnie ukazuje sytuację chłopólu oraz opi­
nie na ich temat, jakie utrzymywały się lu XVII ujieku (ujtedy 
boLuiem utujór został napisany). Czytamy ujięc, że „przystoi 
chłopstuju szaro chodzić, bo złodzieje” (Karp szaro), że chłop 
nie uniknie kary, jeśli złamał zakaz (Szczuka żółto po szla- 
checku).

Na kartach utujoru pojawiają się też ujzmianki o in­
nych, bieżących problemach; doLuiadujemy się na przy­
kład o uiysokich cenach obuujia i zapotrzebowaniu na 
szewców, których w miastach jest mało (Liny).

Postny obiad jest więc dziełkiem złożonym. Na pierwszy 
plan wyłania się tu tematyka kulinarna, jednak wnikliwy czy­
telnik dostrzeże, że właściwą treść utworu stanowią kwestie
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społeczno-oby czaj orne. Zmięzłe epigramaty, doujcip i bogaty 
materiał przysłoiuioujy są nieujątpliujym malorem niniejsze­
go tekstu.

Karta tytuŁowa

Przyjrzyjmy się tytułouji dzieła: Postny obiad albo Zaba- 
weczka. Nim Poście w kuchni gotowo będzie o jedenastej 
godzinie na półzegarzu, dla młodych i starych a niecier­
pliwych żołądków, podczas morowego powietrza, wypę­
dzając z głowy melancholią wymyślona (...). Zamiera on 
bomiem miele interesujących informacji, dotyczących genezy 
i charakteru dzieła.

Obiady m dobie staropolskiej były, jak i obecnie, głórnny- 
mi posiłkami dnia, spożymano je mcześnie, do stołu siadano 
koło godziny dziesiątej, jedenastej, a posiłek trmał nierzadko 
do mieczora.

W ciągu roku były dma głómne posty: Wielki, czterdzie- 
stodniomy przed Wielkanocą i Adment przed Bożym Naro­
dzeniem. Poszczono także m dni pomszednie, m piątki 
i soboty, i m cztery tzm. suche dni.

Dania m okresie postnym myróżniały się tym, że nie za­
mierały mięsa, ograniczano też użycie tłuszczu. I tak posty 
stopniomały się: m najlżejszych postach mięso zastępomano 
rybami na maśle, m nieco bardziej ścisłych - na olimie lub 
oleju, przy najsuromszych jedzono my łącznie potramy suszo-

Informacje zaczerpnięte z: A. Brückner: Encyklopedia staropolska. Warsza- 
uia 1990, t. 2, s. 234.
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Tak uiięc „obiad postny” lu tytule koresponduje z zamar- 
tością dzieła - epigramatami pośmięconymi rozmaitym post­
nym, a uiięc nie mięsnym, potraujom.

Tytuł utujoru podaje także okoliczności a zarazem przy­
czyny jego poiustania.

Słomo „zabarueczka”, oprócz znaczenia, które zachoujało 
do dziś, tzn. przedmiot zabaujy, rzecz, przy której przyjemnie 
spędza się czas, oznaczało także po prostu zajęcie, pracę, 
robotę, ćiuiczenie, coś czym człoujiek się trudnił50.

Tu oznacza czynność na peumo miłą (lu końcu chodzi 
o jedną z przyjemności ludzkiego życia), ale także i pożytecz­
ną - zajęcie, które zajmuje czas i odciąga od smutnych rozma- 
żań.

Podczas moroLuego poujietrza poujszechne były ucieczki 
z miast, zarazę przeczekiujano na lusí. Morouji toujarzyszyły 
uiięc ujyjazdy, unikanie tłumu i zebrań, izolacja51. Nuda, sa­
motność i strach przed śmiercią ujzmagały melancholię - 
umażanoją za chorobę czarnej krmi lub żółci, której objama- 
mi było szaleństujo, głupstujo bez gorączki, a przy tym bo- 
jaźń i smutek52.

F. Giedroyć lu směj książce „Mór lu Polsce lu ujiekach 
ubiegłych”53 ujymienia lata panoujania epidemii. W czasie 
przeglądania tego rejestru, stujierdzić można, że rzadkie i krót­
kie były przerujy między kolejnymi atakami zarazy. Choć 
trzeba tu zaznaczyć, że mór praujdziujy mieszano z byle za­
razą, namet ze zmykłą influencą (jak miało to miejsce 
m marcu 1788 r.). W spisie tym mymieniona jest także epide­

30 Słomnik B. Lindego
01 Informacje o moroujym pomietrzu - A. Brückner, op.cit., s. 939.
32Sfoumik B. Lindego
oS Inf. podana za: Z. Gloger: Encyklopedia staropolska ilustrowana. Wstęp 

J. Krzyżanowski. Warszauia 1985, s. 234.
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mia panująca lu latach 1650-63, a mięć kończąca się iu roku, 
lu którym ruyszło pierujsze ujydanie Postnego obiadu. Być 
może mięć rzeczyruiście Postny obiad poujstaruał ruśród ta­
kich okoliczności i był smego rodzaju krotochruilą, pozruala- 
jącą miło i tujórczo spędzić czas i oddalić się od smutnych 
refleksji. Ale zarazem zaznaczyć należy, że przyruołanie ta­
kiej sytuacji może być po prostu sruego rodzaju konruencją, 
znaną chociażby z Dekamerona Boccaccia, lub, szukając bli­
żej, Dworzanina polskiego Łukasza Górnickiego.

Czy moroLue poujietrze było rzeczy rui stym pretekstem pod­
jęcia tujórczego trudu, czy też tylko sruego rodzaju literackim 
chujytem - pozostarumy to domysłom - ruażny jest tu fakt, że 
nadzieję poujrotu do zdroujia daruał dobry apetyt.
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Kultura staropolskiego stołu

KsztaŁtowanie się sarmackiej kuchni

„Jedz, pij i popuszczaj pasa” to poujiedzenie modne za 
czasów króla Sasa, które z poujodzeniem można odnieść tak­
że do czasóuj wcześniejszych (jak chociażby do XVII udeku), 
kiedy to jeszcze nic nie zujiastoujało panoujania Sasóuj na 
polskim tronie. Wyobrażenia naszych przodkóuj, zudązane 
z polskim stołem, zmieniały się na przestrzeni ujiekóuj. 
W średnioujieczu jedzenie nie było przedmiotem celebracji. 
Opisy zachoujane z tamtych czasóuj dotyczą raczej zastauj 
niż tego, co jadano. Jednakże najujażniejszą cechą jadłospisu, 
na co zujraca uruagę Krystyna Bockenheim lu książce Przy 
polskim stole, od czasóuj najdaumiejszych było mięso, gdyż 
mięso również świadczyło o dostatkuS4. Przywołany dosta­
tek był ważny w sposób szczególny dla Sarmatów, którzy 
prześcigali się w manifestowaniu dobrobytu i dostatku wła­
śnie, zewsząd rozlewającą się wręcz obfitością stołu, której 
świadectwem jest zachowane do dziś powiedzenie „zastaw 
się, a postaw się”. Jedzono dużo: z potrzeby, z przyzwycza­
jenia, z nudów, dla zabawy, dla kompanii, dla pokazuss - 
pisze Jan Stanisław Bystroń w Dziejach obyczajów w daw­
nej Polsce w XVI-XVIII wieku. W tychże czasach wierzono, 
że im więcej człowiek zje, tym więcej będzie miał siły. Po­
nadto twierdzono, że tylko człowiek zdrowy może dużo zjeść. 
Za obowiązkowy uchodził zwyczaj przyjęcia gościa obfitym 
jadłem, aby nie wydać się czasem skąpcem bądź samolu­

3< K. Bockenheim: Przy polskim stole. Wroclaui 2004, s. 10.
33 J. S. Bystroń: Dzieje obycz>ajów w dawne; Polsce. Wiek XVI-XVII, t. 2. 

Warszauia 1976, s. 479.
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bem. Wśród ujyższych sfer poiuszechne było rujnoiuanie się 
na przyjęcia, nie tylko sute, ale wymyślne i kosztowne: do 
obowiązków stanu należało rujnować się na kuchnię, na 
najdroższe zagraniczne potrawy i przypraw}f6.

Już od Luiekóuj średnich ujyodrębnił się jednak ujyraźny 
podział na różnice żyujieniouje ujśród bogatszej i biedniejszej 
części społeczeństuja polskiego. Podczas gdy lu Luarstujach 
ujyższych mięso jedzono lu nadmiarze57, ujśród Luarstuj niż­
szych i biedoty mięso na stole pojawiało się rzadko, czę­
ściej natomiast trafiały się rybyJ,i.

Epoka odkryć geograficznych ujpłynęła na dotychczaso- 
Lue postrzeganie śujiata. Wraz ze zmieniającymi się pogląda­
mi na temat granic ludzkiego poznania, ujproLuadzano także 
innoLuacje do staropolskiej kuchni. Warto zrurócić uruagę na 
fakt, iż termin kuchnia staropolska jest nieprecyzyjny, 
co widoczne jest szczególnie w kuchni barokowej59. Jest to 
problem istotny ze ruzględu na trudności lu ustaleniu, co ta 
kuchnia miałaby Lułaściujie obejmoujać. Zdaniem Krystyny 
Bocken heim już od XVI Luieku lu kuchni polskiej ujyróżnić 
można dują nurty, a różnica nie polega tylko na zamożności 
gospodarza. Pierujszy z nich ujyujodzi się z kuchni tradycyj­
nej, ZLuanej rórunież piastoruską, dlatego że kojarzyła się ona 
z dobrymi czasami. Była to jednak kuchnia zachoLuaujcza 
i zamknięta na noruinki luspółczesnego śujiata. Drugi nurt 
reprezentoujała tzuj. kuchnia noujomodna, która porustała 
lu ujyniku przejmoLuania dujorskiego obyczaju, z ciekaujości 
noLuego smaku, jak róujnież z chęci zaimponoLuania gościom 
lu róumej mierze bogactujem, co sekretami kucharskimi.

33 Ibidem, s. 479.
07 Warto jednak zwrócić uwagę na takt, że ryby stanowiły główną potrawę 

w czasie postu.
38 K. Bockenheim: Przy polskim,..., s. 12.
39 Ibidem, s. 42.
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Niemałe zasługi uj dokonyruaniu przemian poczyniła kró- 
louja Bona, która ujproujadziła na polski stół przede ruszyst- 
kim ukochane przez siebie ruarzyrua. Z Włoch sproruadzano 
także oliruę, perune gatunki ruin, a ru XVIII ru. także rułoską 
czekoladę i makarony. Oprócz rupłyruu rułoskiego zaznaczy­
ły się także inne. Pod rupłyruem Orientu ruzrosło zamiłorua- 
nie do konfitur, słodyczy, bakalii ruschodnich, sorbetóru, mar- 
cepanóru, sezamkóru, także oluocóuj: cytryn, pomarańczy, 
ananasóru, a pod rupłyruem tureckim zaczęły pojaruiać się na 
stole potraruy z ryżu i kukurydzy. Wpłyruy angielskie zazna­
czyły się głórunie ru zruyczaju picia herbaty. Z Niemiec 
z kolei przejęto upraruę fasoli, kartofli, (które z czasem stały się 
podstaruą pożyruienia), zaczęto sproruadzać także reńskie ruina, 
luksusorue ruędliny. Najmiększy mpłym na spramy stołu 
i kuchni ru Europie XVII i XVIII ru. miała jednak Francja. Pod 
wpływem galickim nastąpiły zmiany nie tylko w samej 
sztuce kulinarnej, lecz także w sposobie zachowania się 
przy stole, w obowiązujących dotychczas przepisach die­
tetycznych60.

Najmiększy mpłym na polską kuchnię, spośród produk- 
tóm przymiezionych z zamorskich mypram, mymarły przy- 
pramy, głómnie pieprz i szafran, które, obficie sypane na duże 
ilości tłustego mięsa, dały początek barokom emu nurtomi 
m kuchni staropolskiej, który zagościł m niej na dobre dma 
stulecia.

Na niejednorodność staropolskiego stołu zmracał umagę 
rómnież Zbigniem Ruchomicz m książce Obyczaje staropol­
skie XVII-XVIII wieku. Jednakże dla niego kryterium stano- 
miła przede mszystkim pozycja majątkoma. Podkreślając fakt 
kolosalnych różnic między poszczególnymi grupami żyruie- 
niomymi, myraźnie mómi o pięciu kuchniach: ubogiej, pod-

Z. Kuchouiica: Obyczaje staropolskie XVII-XVIII wieku. Łódź 1975, s. 17.
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staiuoiuej, średniej, pańskiej i króleiuskiej. Sposób żywienia 
się bezrolnych chłopów czy biedoty miejskiej kwalifiko­
wał ich do kuchni ubogiej. Średnio zamożni chłopi, cze­
ladź, uboższe grupy ludności miejskiej, drobna szlachta 
prowadzili tak zwaną kuchnię podstawową. Kuchnia śred­
nia była typowa dla zamożnego chłopstwa, służby dwor­
skiej, średnio zamożnych grup ludności wielkomiejskiej 
i uboższej szlachty. Kuchnię pańską prowadziła zamożna 
szlachta, pewne kategorie ludności dużych miast, wyższy 
kler, przedstawiciele wolnych zawodów, np. wzięci leka­
rze. Najbardziej luksusowa była kuchnia typowa dla krę­
gów oligarchii świeckiej i kościelnej, dla dworów królew­
skich61.

Można rzec, iż stan żywienia ludności chłopskiej u schył­
ku XVI i na początku XVII udeku przed sta udał się raczej 
dobrze. Jednakże na skutek fali głodóuj żyudenie lu tych gru­
pach pogorszyło się (zaistniały stan jeszcze suroudej ujpłynął 
na sytuację postóuj). Mimo popraujy sytuacji po roku 1730, 
stan nadal był niezadowalający i gorszy niż lu XVI udeku62 *. 
Globalnie oceniając żywienie warstw niższych, przede 
wszystkim najliczniejszego w kraju chłopstwa, można 
stwierdzić, że uzyskiwano stosunkowo dużo składników 
mineralnych i witamin, m.in. witamin C, E, błonnika, 
spożywano wszakże za mało wysokowartościowego biał­
ka i w ogóle składników energetycznych63. Zatem katastro­
falnie przedstawiało się spożycie białka, źle konsumpcja tłusz­
czów. Mimo iż niedobory rozwiązywano okresowymi żniwa­
mi, nie rozwiązywało to podstawowych braków. Odwrotnie

61 Ibidem, s. 12-13.
62 Z. Kuchouiica: Człowiek polskiego baroku. Łódź 1992, s. 22-38.
ss Ibidem, s. 26.
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z kolei zamożna szlachta, majętni mieszczanie czy magnaci, 
przez całą epokę jadali tłusto, dobrze i obficie, ich stół unik­
nął kryzysóuj, które dotykały ujarstujy niższe64.

Co by nie móujić o różnych ujpłyujach i specyfikach po­
szczególnych kuchni, u) XVII i XVIII ujieku istniała także 
peiuna grupa ulubionych potrauj charakterystycznych dla 
polskiej gastronomii. Za takie uchodziły m.in.: barszcz, ro­
sół, sztuka mięsa, pieczenie huzarskie, bigos, pierogi, kieł­
basa z kapustą, przede wszystkim zaś rozmaite kasze65.

Jednakoujoż, niezależnie od różnic lu żyujieniu poszcze­
gólnych grup społecznych, dla człoujieka późnego renesansu 
i baroku ideałem były pulchne kształty tak u kobiet, jak 
i u mężczyzn. Otyłość nie raziła więc gustów, odwrotnie, 
znajdowała nawet uznanie66. Była oznaką dobrego pocho­
dzenia i zamożności. We Florencji dla wpływowych boga­
czy ukuto nawet określenie popolo grosso (ludzie grubi), 
w przeciwieństwie do popolo minuto - chudego pospól­
stwa67 *. Wiadomo, iż nie zarusze tak być musiało, lecz to uogól­
nienie lu y raźnie pokazuje upodobania epoki, tym bardziej, iż 
- jak pisze Zbignieuj Kuchoujicz - często spotykano także po­
gląd, że zeszczuplenie może stać się przyczyną zeszpecenia 
lub utraty poujodzenia66, co lu czasach ujytujornych uczt 
i poujszechnego zabiegania o ujystaujność kuchni było nie­
mal nie do pomyślenia.

Z. Kuchoujicz: Człowiek..., s. 22-38.
63 Z. Kuchoujicz: Obycz,aje.., s. 20.
66 Ibidem, s. 14.
67 K. Moraujska: Zakochani w wielkich stołach. Mówią wieki 2004, nr 04, 

s. 14.
38 Z. Kuchomicz: Obyczaje..., s. 14.
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Obyczaje sarmackiego stołu
Danie a potrawa

Jak można umioskoujać już z kilku pomyższych mskazó- 
iuek, jadłospis óujczesnego człoujieka z dzisiejszego punktu 
luidzenia nie należał do zdroujych. Ponadto to, co od razu 
rzuca się lu oczy, to przesadna i może namet przerażająca 
dzisiaj dla nas ilość posiłkóm. Zanim jednak przejdziemy do 
zaprezentomania przykład omego rozkładu posiłkóm m ciągu 
całego dnia, należy myjaśnić, że damniej inaczej rozumiano 
terminy „danie” i „potrama”. Dzisiaj „danie” to synonim „po- 
tramy”. Jednakże m ornych czasach danie oznaczało mszyst- 
kie pot ram y podane na stół jednocześnie. Zatem staropolskie 
rozumienie terminu „danie” było bliższe dzisiejszemu rozu­
mieniu słoma „podanie”69 70, oczymiście m sensie podania do 
stołu. A zatem zgodnie z tym znaczeniem, jedno danie zamie­
rało niejednokrotnie kilka, czasem namet kilkanaście potram.

Menu przykŁadowego dnia

Ludzie zamożni jadali przez cały rok co najmniej trzy, 
a często namet cztery razy dziennie. Jeżeli chodzi o ludzi 
zamożnych, to według zaleceń poradników medycznych 
powinni oni byli spożywać dwa sute posiłki: obiad około 
godziny lii wieczerzę około 1&:. W XVII mieku namet naj­
miększe dmory przestrzegały tego zmyczaju, a sam Jan III So­
bieski obiadomał najpóźniej o 12, jako że jedzenie obiadu 
o późniejszej porze umażał za naruszenie porządku dnia. Obok 
tych posiłkóm spożymano także inne, lżejsze śniadanie i pod-

69 „(Po)danie - tak zapisuje to storno Krystyna Bockenheim, Przÿ polskim..., s. 50.
70 Z. Kuchouiicz: Obyczaje..., s. 35.
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luieezorek. Warto dodać, że lu XVIII mleku liczba posiłkóuj 
konsumoLuanych lu ciągu dnia ujzrosła.

Dzień zaczynano zazujyczaj pożyumym śniadaniem około 
godziny ósmej, na które składała się zujykle piuma poleujka 
z pieczyujem. Pot rama ta była dostępna dla ujiększości ludzi. 
Później był obiad około godziny dumnastej, choć czasem 
u zamożniejszych przesuruał się na godziny 14-16. U mniej 
zamożnych zujykle składał się z 2-3 dań, u zamożniejszych 
z 5-6, a byruało, że i ujięcęj. W kuchniach ujyższych klas obiad 
przeradzał się niemal lu ucztę. Jako zupę podaujano rosół, 
flaki, a później róumież buliony. Podaujano także dują dania 
mięsne, a ruśród nich mięsirua gototuane i duszone, m.in.: kur­
częta duszone i pieczone, pieczeń cielęca, sztuka mięsa, 
potrawka z gęsiny, ozory wolowe, a nawet morele 
z mięsem wieprzowym71 czy jarzyny ze sztuką mięsa, a ruszystko 
to podlane piruern, miodem lub minem. Na trzecie danie ruety 
czyli deser - konfekty, cukry, otuoce śruieże i kandyzoruane 
miodem, konfitury, pieczone jabłka, na ujystaumych ucztach 
także smakoiuite lody rułoskie i inne słodycze. Warto ujspo- 
mnieć, że magnaci jadali także tradycyjne, skromne potraujy, 
do których byli bardzo przyzujyczajeni. Krystyna Bocken heim 
mÓLui o grochu przecieranym ze słoniną, poujołując się na re­
lację Beauplana z jego podróży po Polsce. Była to potrarua 
podamana na koniec uczty i biesiadnicy czuliby się pokrzyw­
dzeni, nie znalazłszy go na stole, nawet podczas uroczyste­
go przyjęcia71 72. Potem następoujał czas podruieczorku około 
godziny 17, na którym czasem serujoLuano tylko piujo lub kamę, 
często jednak spożyruano jajecznicę, raczono się chlebem 
z masłem, pieczyujem z ujędliną, bigosem73. Wieczorem, około

71 K. Bockenheim: Przy polskim..., s. 44.
72 Ibidem, s. 48.
72 J. Peszke: Kuchnia polska dawna... Gazeta domowa 1904, nr 41/42, s. 580, 

także Kamila Moramska tu artykule o polskiej kuchni cytomanym pomyżej (przy­
pis 11), mskazuje na £akt, iż czasem podmieczorek statua! się miększym posił­
kiem.
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godziny ósmej konsumomano kolację, która przedstawiała się 
podobnie jak obiad.

Nadmiar ingrediencji

Oprócz tego, że jedzono wtedy dużo, często i w dodatku 
tłusto, wszyscy badacze wskazują zgodnie nadmiar ingredien­
cji, który ostatecznie stał się charakterystyczny dla kuchni 
staropolskiej XVI i XVII wieku. Stosowano głównie sól, octy, 
chrzan, musztardę, czosnek, cebulę, ostre marynaty, kiszoną 
kapustę czy ogórki. Duże znaczenie szczególnie wśród za­
możnych warstw (ze względu na cenę) odgrywały korzenie: 
pieprz, imbir, szafran, gałka i kwiat muszkatołowy, cynamon, 
anyż zagraniczny, migdały, pistacje, kapary. Spośród wymie­
nionych największą popularność zyskały sobie pieprz i sza­
fran, o czym pisze Krystyna Bockenheim w rozdziale „Pieprz­
no i szafranno”74. Świadectwa znaczenia tych przypraw moż­
na znaleźć także w utworach literackich m.in. Władysława 
Stanisława Jeżowskiego w Zabawach ziemiańskie czy Po­
tockiego w Droższa zaprawa niż potrawa, w którym ku­
charka odpowiada na prośbę pana, który każe przygotować 
sobie zająca:

Nie żałuje goździków, pieprzu i Faryny,
Czego do każdej, a cóż śmierdzącej zwierzyny, 
Trzeba, sypie, o cudzej nie myśląc szkatule.
Doda octu, powidła, dostatek cebule,
Włoży w to i sól i drwa, że więcej niż kopa 
Wyleci mu z kalety...

7,Z tymi stornami uńązalo się takie modne rntedy przyslouiie „Pieprzno i sza­
franno moja mościa panno”.
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Soli i wszelkiego rodzaju korzeni żaden naród nie 
uż,}j w a tak obficie jak Polacy. Potrawy już w kuchni tak 
solą, że dlatego nie stawiają solniczki na stole75 Podsu- 
m om ująć, cechami charakterystycznymi są: ostrość, kujaśność, 
słoń ość. Warto zrurócić uujagę na to, iż przypraujy zacierały 
lułaściujy smak składnikóuj, co zresztą lu baroku uchodziło 
za szczyt ujytujorności. Cudzoziemcy niejednokrotnie narze­
kali na nadmiar korzeni lu niedających się przełknąć potra- 
Luach.

WyglĄ) stoŁu

Jak lu XVII Luieku ujyglądała kuchnia, nie trudno sobie 
Luyobrazić: obfita, ciężka, korzenna, nie zawsze smaczna; 
przecież większy nacisk kładziono tu na zewnętrzny wy­
gląd potrawy aniżeli na jej smak* 76. Uczty lu epoce baroku, 
zgodnie z przywiązaniem szlachty do splendoru i przepychu, 
stawały się bardziej widowiskowe i ostentacyjne, nabierały 
coraz większego rozmachu. A w związku z tym podstawową 
rolę zaczynała odgrywać dekoracja potraw i stołu. Zaczęły 
pojawiać się kunsztowne dekoracje potraw, sztuczki w stylu 
kapłona podanego wewnątrz flaszy czy też atrakcje w postaci 
upieczonych w całości dzików, jeleni nadziewanych rozmaitą 
zwierzyną, ptactwem, wędlinami. Istniała także moda bar­
wienia potraw (złocenie), podawania wielkich tortów kryją­
cych żywe ptactwo, które po otworzeniu tortu raptem wyfru­
wało na salę77.

73 U. Werdum. W: X. Liske: Cudzoziemcy w Polsce. Lujóid 1876, s. 97.
76 J. S. Bystroń: Dzieje obyczajów w dawnej Polsce, wiek XVI-XVIII, t. II, 

Warszauia 1960, s. 479.
77 Patrz także Z. Kuchouńcz: Obyczaje..., s. 26-28; zuiyczaj z uiyfru mającymi pta­

kami przytoczony ze mzględu na pemne pomiązanie z obyczajem dotyczącym 
postu, o czym m następnym punkcie.
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Do dekoracji stołu mykorzystymano głóumie cukry. Skła­
dały się one z cukru spajanego gumą draganoują (rodzaj gumy 
arabskiej), urn ożl i udającą form omanie masy. Z tej masy mła- 
śnie mznoszono na stole rozmaite konstrukcje, które stanomi- 
ły niezmykle misterną ozdobę: herby, piramidy, monogramy, 
czyli tzm. cyfry, całe sceny m kolorach (draganty). Wątpić 
należy, by owe cukry były wielkim przysmakiem, jednak 
przesądzały często o wytworności przyjęcia. Łamano je po 
kawałku, nierzadko chowając do kieszeni „na wynos”. 
Istotny był ich kształt, artyzm wykonania, mistrzostwo 
cukiernika76. Wraz z rosnącą popularnością cukróm posze­
rzono i stoły, które poprzednio mierzyły półtora łokcia, czyli 
niespełna metr, do szerokości trzech łokci. Zmiana ta miąza- 
ła się głóumie z tym, iż przez środek ustamiano cukierniczą 
dekorację, która nadamała rangę przyjęciu. Cukry podawa­
ne były na drewnianych taflach wysypanych kolorowym 
piaskiem, a niekiedy kolorowym cukrem i ozdobionych 
gipsowymi figurkami ludzi i zwierząt, wykonanymi przez 
cukiernika-artystę, a z czasem porcelanowymi bibelota­
mi, które służyły dłużef9.

Z kolei z pomiększeniem stołu miązał się problem nakry­
cia go obrusem odpomiedniej długości. Pięknie haftomane 
przykrycia nie zamsze starczały na długi stół, dlatego też 
końce przykrymano mtedy szarym płótnem, co było źródłem 
pomiedzenia „siedzieć na szarym końcu”.

Warto przy tej okazji zmrócić umagę na pemne pomino- 
mactmo staropolskiego przymiązania do myglądu potramy 
z dzisiejszym myobrażeniem o Kuchni dekoracyjnej. Bar- 
thes pisze: Kategorią substancjalną dominującą w tej kuch- 78 79 80

78 K. Bockenheim: Przy polskim.., s. 51.
79 Ibidem, s. 68.
80 Kuchnia dekoracyjna to tytuł jednego z tekstóuj Rolanda Barthesa zaujartego 

tu Mitologiach. Pokazane uj tym tekście zamiłoujanie dzisiejszego człouńeka
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ni jest polewa (...) kuchnia Elle wyraźnie jest kuchnią 
czysto wzrokową, wzrok jest zmysłem wyróżnionym01. 
I zastanómmy się chujilę, czy wycinanki z grzybów szpiko­
wane wiśniami, ozdobny wzór z cytryny, wiórki trufli, 
srebrne groszki, arabeski z kandyzowanych owoców1,2 nie 
są jakimś dalekim echem najrozmaitszych dziujactuj i fantazji 
ujyczynianych z potraujami przez człoujieka baroku? Sam Bar- 
thes podaje dalej, iż upiększenia te mają być stroną, „z której 
czyta się całą kuchnię z rokokowych wzorów63.

Przy zasiadaniu do stołu oboujiązyujał róumież ścisły ce­
remoniał. Ku chômiez za Vautrinem przekazuje następującą 
relację:

„Do stołu podaje się na modłę niemiecką, której źródłem 
jest pycha połączona z łakomstwem. Pan domu obsługiwany 
jest pierwszy, aby móc wybrać sobie najsmaczniejsze kąski, 
i nikt nie tknie przed nim żadnej potrawy. Stół zastawiony 
jest od razu wszystkimi daniami i dopiero kiedy goście zaj­
mą miejsca stosownie do swojej pozycji społecznej, 
zwierzchnik służby sięga po pierwsze danie, kraje mięso 
i podaje je gospodarzowi domu, następnie temu, kto cie­
szy się największą estymą, i przechodzi tak od godniej-

do eksponowania w kolorowych czasopismach kuszących suioim wyglądem 
potraw, (których smak w konsekwencji niewiele ma wspólnego z wyglądem) 
w pewnym stopniu pokrywa się z pragnieniem barokowego gospodarza uczty, 
który troszczył się w pierwszej kolejności o wytworność i niebanalną dekora­
cję stołu; na drugim planie były dopiero walory smakowe, niejednokrotnie 
spłycane przez nadmiar stosowanych przypraw. Zatem mimo upływu wieków 
człowiekiem żądzą te same skłonności. I wypada się częściowo nawet zgodzić, 
owszem, trzeba spróbować potrawy, lecz może niech przede wszystkim kusi 
smak, a troska o wyrafinowany wygląd potraw nie zuboża jej szerokiej gamy 
smakowej.

81 R. Barthes: Mitologie, Warszawa 2000, s. 165.
82 Ibidem, s. 165-166.
82 Ibidem, s. 166.
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szego do mniej godnego. W ten sposób kolejność obsługi 
wyraża stopień poważania biesiadników, czy to domow­
ników, czy gości. Możesz skręcać się z głodu lub też chcieć 
pominąć jakieś danie, musisz jednak czekać, aż służący, 
który ma za zadanie ocenić twoją pozycję lub odgadnąć 
opinię o niej swego pana, poda upragnioną potrawę tym, 
których uważa za godniejszych od ciebie”M.

Pieruusza polska książka kucharska
Podczas gdy me Francji mężczyzn lu znacznym stopniu 

zajmomały spraujy pr zygotom y mania potram, m Polsce goto- 
maniem zajmomały się myłącznie kobiety lub anonimomi 
kucharze, bomiem zajęcie to nie mieściło się m etosie sar­
mackim. Dlatego też postęp m tej dziedzinie dokonymał się 
molno i często nie przestrzegano pram autorskich. Warto dodać 
jednak, że dobry kucharz charakter y zomał się przede mszyst- 
kim kunsztomną i oryginalną umiejętnością udekoromania 
stołu. Książki kucharskie zaczynają pojamiać się dopiero pod 
koniec XVIII mieku. Za pi er mszą polską książkę kucharską 
uchodzi Compendium Ferculorum napisana pod koniec XVII 
mieku przez kuchmistrza Aleksandra Michała Lubomirskie­
go, Stanisłama Czernieckiego. Warto mspomnieć, że na niej 
jej mzoromał się Adam Mickiemicz, opisując ostatnią ucztę 
staropolską m XII księdze Pana Tadeusza. Z punktu midże­
nią tej pracy dzieło to mażne jest głómnie dlatego, że razem 
z nim m klocku został mydany Postny obiad albo zaba- 
weczka Hiacynta Przytockiego.

Z. Kuchoujica: Obyczaje..., s. 31.
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CZAS POSTU - JEDZENIE I ZWYCZAJE

Ogólne uwarunkowania postu w czasach staropolskich

Peumą specyfiką polskiej kuchni od czasóuj najdawniej­
szych było stosowanie okresowych postów. W średniowie­
czu było 192 dni postu rocznie. Bardziej gorliwi pościli jesz­
cze w wigilie dni poświęconych popularnym świętym, także 
poniedziałki, piątki; liczba postów stale rosła. Można powie­
dzieć, że Wielki Post był uwerturą Wielkanocy. Po rygorach 
Wielkiego Postu i Wielkiego Tygodnia, w którym poszczono 
szczególnie w środę, piątek i sobotę, przychodził czas na 
Wielkanoc, najważniejsze święto, także i pod względem kuli­
narnym.

Posty nie wszędzie i nie zawsze przestrzegane były rygo­
rystycznie i zgodnie z założeniami. Początkowo nawet na dwo­
rze królewskim pilnowano bardzo surowego postu. Nie trwał 
on jednak zbyt długo. Jedynie uboga ludność miejska oraz 
chłopi pościli prawdziwie „po katolicku”, zarówno ze 
względów religijnych, jak i materialnych^. Najbardziej gor­
liwie pościli Mazurzy, o czym świadczy przysłowie, iż Mazur 
woli zabić człowieka aniżeli złamać post. Duże znaczenie 
w kwestii postów przypisuje się Kościołowi, gdyż udało mu 
się wprowadzić surowe posty polegające nie tylko na wstrzy­
mywaniu się w określonych dniach i okresach od potraw 
mięsnych, lecz od wszelkich produktów pochodzenia zwie­
rzęcego m.in.: od mleka, masła, jaj, serów. W związku z tym 
zwiększała się wtedy konsumpcja oleju i oliwy66. Ponadto sto- * 83

83 M. Lemnis, H Vitrjj: W staropolskiej kuchni i przy polskim stole. Warszauia 
1979, s. 218.

83 Z. Kuchoujica: Wpływ odżywiania na stan zdrowotny społeczeństwa pol­
skiego w XVIII wieku. Łódź 1966, s. 67.
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soiuano różne kary i formy nacisku mobec grzesznikom, któ­
rzy nie chcieli pościć, począujszy od ujybijania zębóuj za cza­
som Chrobrego, po kary pieniężne i słoume persmazje m XVIII 
stuleciu.

W krajach Europy zachodniej Polska doby kontrreforma­
cji utrmaliła się jako sur orno poszczący kraj. Mómią o tym 
relacje śmiadkóm zagranicznych (np. Tanner Czech, dmorza- 
nin Michała Czartoryskiego). Także szerokie sfery społeczeń- 
stma obsermomały rygorystyczny post, daleko suromszy niż 
m innych katolickich krajach. Gorszono rómnież tych, którzy 
nie przestrzegali tak suromo postu, o czym śmiadczy, iż nie­
miecki post utrmalił się m przysłomiu z polskim mostem67. 
Suromość postom to jednak zbytnie uproszczenie, borniem 
m każdej z marstm społecznych posty przebiegały nieco ina­
czej. W zasadzie zarysomała się my raźna granica, która od­
dzielała rygorystyczny sposób poszczenia najbiedniejszych 
od nieco bardziej laickiego poszczenia możnych. Na magnac­
kich dmorach i m bogatych klasztorach post przebiegał 
m nieco inny sposób. Podamano mómczas przeróżne smako- 
micie przyrządzone dania rybne, niekoniecznie m postnych 
ilościach. Ponadto sfery dmorskie już m XVII mieku udzielały 
sobie dobromolnych dyspens, jadając z masłem, a czasem 
namet z mięsem, napoje alkohol orne z postem66 nie kolidoma- 
ły. Co mięcej, Maria Lemnis i Henryk Vitry m cytomanej 
pomyżej książce mskazują, iż niejednokrotnie pojęcie postu 
uzależnione było od posiadanych środkom materialnych69. 87 88 89

87 J.S. Bystroń: Dzieje obyczajów-., s. 488.
88 Zwraca uwagę takt, iż wystarczy przestawić jedną literę w uj y razie post, za­

mienić „o” z „s” i otrzymujemy slouio psot- a, którego konotacje są już całkiem 
dalekie od znaczenia postu.

89 M. Lemnis, H. Vitry: W staropolskiej kuchni i przsy polskim stole. Warsza­
wa 1979, s. 2l8.
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Zatem ujspólne złożenie się czynnikom fmansomych i zaka­
zom religijnych mskazymało, iż grupa, która najkarniej prze­
strzegała postom, była najbiedniejszą, a zarazem najciemniej­
szą częścią społeczeństma90. W rezultacie biedna część spo- 
łeczeństma m czasie postu jadła pokarmy małomartościome, 
często także stare i zepsute, które określane były jako prymi- 
tymne i odrażające. Wobec stmierdzenia szkodlimego mpły- 
mu bardzo surom y ch postom na stan zdromotny, oponentem 
Komonieckiego czy Sierakomskiego był Ignacy Krasicki, któ­
ry malczył o myraźne złagodzenie postom. Podczas gdy bi­
skup Sierakomski mi dział m łagodzeniu postom rozpomszech- 
nienie niepramości91 i kryzys patriotyzmu, ośmieceni mieli na 
mzględzie przede mszystkim kmestię zdromotną. W końcu 
udało się namet mymrzeć taki mpłym na mładze kościelne, 
że myjednały one specjalne bulle papieskie zezmalające na 
spożymanie nabiału m czasie postu (m Rzymie argumento- 
mano, że zbyt mysokie spożycie oleju stan orni przyczynę licz­
nych pośród chłopom kołtunom). W zmiązku z tym m mieku 
XVIII posty my raźnie łagodnieją. Jednakże znomuż nie jest to 
rómnomierna zmiana, która objęłaby całe społeczeństmo (bo- 
miem z pomodu marun kóm bytom y ch, które najbiedniejszych 
zmuszały mręcz do głodomania, nimelomanie ostrych postom 
nie miało zbyt dużego znaczenia). Chodzi tu przede mszyst­
kim o ludność zamożną, dla której odpoczynek od spoży ma­
nia mięsa m nadmiernych ilościach miał niemal zbamienny 
mpłym na zdromie. Jak pisze bomiem Ruchomicz, zarzucanie 
postom przez możnych promadziło do jeszcze miększego ob-

Z. Kuchouńcz: Wpływ odżywiania na stan zdrowotny społeczeństwa pol­
skiego w XVIII wieku, Łódź 1966, s. 68.
Jak podaje Z. Kuchouńcz, picie karny z mlekiem traktouiano jako róumoznacz- 
ne z obraniem drogi uńodącej do moralnej zguby. (Wpływ.., s. 68).
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jadania się mięsem, co pomodoiuało choroby zmiązane z prze­
mianą materii92. Trzeba zrurócić uujagę, że dla bogatej części 
społeczeństwa post był peumą rozryujką i urozmaiceniem. 
Zamiast potrauj mięsnych spożyujano ujtedy przede mszyst- 
kim ryby, miększą ilość rakom, często ślimaki, zdromszą oli- 
mę m miejsce ciężkostramnej słoniny. Zatem czas postu był 
dla bogatych raczej przyjemną odmianą aniżeli suromym za­
kazem, bomiem już Haur pisał: zaprawiwszy sobie szczupa­
ka z okoniem i karpia do korzenia, stanie im prawie jak 
na sztukę mięsa do rosołu93.

Od czasom rokoka popularne i modne zaczęły być także 
diety. Obżarstmo bomiem było cechą pomszechną94. Warto 
zmrócić jednak umagę na pemien praktyczny mymiar przeła- 
domanych stołom i talerzy. Mam tutaj na mzględzie fakt, iż 
miększość ludzi pracomała fizycznie, stąd też przekonanie 
o potrzebie konsumpcji bardzo dużych ilości jedzenia. Nie da 
się jednak ukryć, że liczyła się przede mszystkim ilość, a nie 
jakość. Jak przekazuje relacja Huberta Vautrina, Francuza 
osiadłego na Litmie, mychomamcy Kazimierza Nestora Sapie­
hy Swoim dostatkiem popisuje się Polak przede wszyst­
kim przy stole, tam się wyżywa. Dba więcej o wystawność 
stołu niż wykwintność potraw, sam będąc raczej żarło­
kiem niż smakoszem95.

92 Ibidem, s. 69.
92 J.K. Haur: Skład abo skarbiec znakomitych sekretów oekonomiey zie­

miańskiej... Kraków 1693, s. 507.
9< Krążyły plotki, że ono właśnie stało się przyczyną śmierci francuskiego filozo­

fa La Mettrie.
93H. Vautrin: Obserwator w Polsce. W: Polska stanisławowska w oczach

cudzoziemców, t. I, Warszawa 1963, s. 770.
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Momenty graniczne Wielkiego Postu

Z czasem Wielkiego Postu ujiązało się kilka interesują­
cych obyczajom, które myraźnie zaznaczały jego początek 
i koniec. Karnamał kończyła mielka zabama m nocy z mtorku 
na środę popielcomą, nazymana po dziś dzień „śledzikiem”. 
Bamiono się hucznie aż do północy. Tuż przed dmunastą 
tańczono taniec zmany drabantem, po czym przechodzono 
do jadalni, aby zjeść śledzia i ryby. Kolacja ta nazymana była 
pod kurkiem i oznaczała przejście od mięsopustu do potram 
postnych. Ciekamym obyczajem było stamianie na stole za­
krytej mazy z żymym mróblem m środku, którego ulecenie 
symbolizomało rozstanie się z mięsem na cały post. W środę 
popielcomą podstamomą potramą był śledź, a jednym z pod- 
stamomych mypramianych mtedy figli była tzm. kłoda po- 
pielcoma. Zabama polegała na tym, że mężczyźni chmytali 
niezamężne niemiasty i zaprzęgali je do kłód, które miały 
symbolizomać małżeńskie jarzmo95 96 97. Liczne zmyczaje łączyły 
się także z połomą postu, czyli tak zmanym śródpościem lub 
półpościem. W tym dniu młodzież miast i wsi obsypywała 
popiołem przechodniów. Zwyczaj ten traktowano jako za­
bawę, chodziło po prostu o ubrudzenie przechodnia97. W tym 
dniu następomało też topienie symbolu śmierci i zimy - Ma­
rzanny. Wiele zmyczajóm miązało się także z końcem postu, 
co ze mzględu na długi okres my czeki mania i pomstrzymy- 
mania się od mielu pokarmom było całkiem zrozumiałe. Do 
obyczajom tych należało między innymi: uderzanie przez księży 
trzymanymi m ręku bremiarzami o łamki m Wielką Środę na 
pamiątkę męki Chrystusomej, uderzanie kukły Judasza kija-

95 Z. Kuchouiicz: Z dziejów obyczajów polskich w wieku XVII i pierwszej poi.
XVIII. Wars żarna 1957, s. 221-231.

97 Ibidem, s. 225.
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mi, bieganie z grzechotkami, symbolizujące nieraz przepę­
dzanie Judasza, lu Wielki Piątek uderzono rózgą na pamiąt­
kę męki Jezusa. Z punktu ruidzenia tej pracy najbardziej inte­
resujące były zujyczaje zujiązane z potraujami. W Wielki Pią­
tek lub Wielką Sobotę na cienkiej nici lub na drzemie miesza­
no śledzia, karząc go m ten sposób za to, że przez tak długi 
czas panomał nad mięsem. Dokonymano rómnież pogrzebu 
żuru, potramy, która m czasie postu niemal co dzień gościła 
na miększości stołom, łączyło się to z różnymi figlami; mielką 
radość spramiało oblanie kogoś żurem. W Wielki Piątek prze­
strzegano ścisłego postu.

Potrawy postne

Jak mynika z pomyższych relacji, m czasie postu jadano 
głómnie: kaszę, kapustę, śledzie, później ziemniaki, a mszyst- 
ko kraszone było tylko olejem. Jeszcze bardziej rygorystycz­
ny post zabraniał konsumpcji masła, mleka, serom, jaj. Zatem 
midać myraźnie, że mybór produktom zostaje ograniczony. 
Za Zbigniemem Kuchomiczem przymołam teraz przykłado- 
my skład obiadu postnego przeznaczonego dla pielgrzymom 
m Kra komie: w dni postne: Barszcz z krupami. Po rep ja 
hasz.}} z olejem. Porcpja kapusty. Czasem śledzie lub rpbp. 
Bochenek chleba. Pól garnca piwa9i. Dla kontrastu opis obia­
du jednej z uczt księcia Karola Radzimiłła Panie Kochanku:

Nic się nie pokazało na tym obiedzie, czego bp każdp 
zamożnp szlachcic nie znalazł w potrzebie i u siebie. Ad 
libitum barszcz i rosół dpmek wonnp puszczałp z mis far- 
furowpeh, a na ogromnpch półmiskach i jeszcze ogromniej- *

Z. Kuchoujica: Obyczaje..., s. 38.



szych blatach, wszystkiego ze srebra, pajuki roznosili woło­
winę z chrzanem, flaki z imbirem, kaczki z kaparami, in­
dyki z podlewką migdałową, kapłony z serdelami, cietrze­
wie z buraczkami i różne dziczyzny pieczone. A to wszyst­
ko przeplatane ze szczupakami złoconymi szafranem, kar­
piami miodem zarumienionymi, jazgarzami i sielawą za­
prawionymi goździkami i kwiatem muszkatołowym. Były 
też rozmaite przysmaczki w Litwie tylko widziane, jako 
łapy niedźwiedzie z wiśniowym sokiem, ogony bobrowe z 
kawiorem, chrapy łosie z figatelami, jeże pieczone, gar wi­
rujące naroki sarnie (podroby) przysmażone z pistacjami, 
głowy odyńca w korzennym sosie duszone. To wszystko za­
krapiało się w żołądku winem z Królewca sprowadzonym".

Widać zatem ogromną różnicę. Jednak bardzo często by- 
mało, że postny stół ludzi zamożnych był zastaujiony obficiej. 
Jak pisze Bystroń, ujytujorzył się z czasem namet zbytek po­
stnego obiadu99 100. Post stamał się kulinarnie pożądaną okazją 
do odmiany. Zresztą samo pojęcie „potrama postna” miało 
dość szeroki zakres. I tak za potramę postną umażano także 
ogon bobra, bomiem bóbr często trzyma go m modzie, środo- 
misku naturalnym ryb. Compendium Ferculorum Czerniec- 
kiego prócz setki potram rybnych mymienia jeszcze inne, m.in.: 
galareta na post. Czasem by mało i tak, że kucharz, chcąc 
dogodzić biesiadującym, jako postną podamał potramę, która 
mcale taka nie była. Spożymającym mystarczało jedynie słom- 
ne zapemnienie, że jest to postne jedzenie.

Co by nie mómić o postnym stole m staropolskiej kuchni, 
jedno jest pemne - podstamę ży mi en i orną m czasie postom 
stanomiły ryby.

99 Relacja Henryka Rzeuiuskiego; podaję za K. Bockenheim, Przÿ polskim..., 
s. 83.

103 J.S. Bystroń, Dzieje..., s. 489.
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Staropolska kultura rybna

W dobie staropolskiej okresy postom przestrzegane były 
restrykcyjnie. Wiązało się to z nasileniem religijności, mzra- 
stającym dodatkoujo lu czasach kontrreformacji. Publikacje 
takie jak Postny obiad miały znaczenie nie tylko artystyczne, 
ale róumież, a może przede ujszystkim, praktyczne. Przetocki 
obok scenek obyczajom y ch daje rady użytkome - co i jak jeść 
m czasie postu. Zasady postu nie zamsze m praktyce były 
stosomane ściśle, jednak częstsze aniżeli ich łamanie były 
mybiegi. Popularne było mśród „poszczącej” szlachty przeko­
nanie, iż potramą postną, której spożymanie nie ściągałoby 
na konsumenta piętna grzechu, był ogon bobra. Orno danie 
mięsne charakter postnego zyskało dzięki teorii, medle której 
rybą, a mięć potramą odpomiednią m tym okresie, jest każde 
stmorzenie żyjące m modzie. Choć bóbr rybą nie jest, to jego 
ogon, przynajmniej z myglądu, lepiej przystosomany jest do 
przebymania m modzie; przez to tę część smacznego, m cza­
sie pozapostnym, ssaka uznamano za rybę, a mięć za danie 
jak najbardziej dozmolone. Przytaczając óm przykład, nie 
można mómić o normie. Pramy katolik postu przestrzegał, 
a mybiegi takie jak omómiony, śmiadczą o czymś innym. Abs­
trahując od pominności religijnych, ryby i ogólnie rzecz bio­
rąc dania bezmięsne nie cieszyły się pomażaniem mśród kul- 
turotmórczego, kształtującego obyczaje i śmiadomość marstm 
nieuprzymilejomanych „obymatelstma”. Rozpomszechnione 
było przekonanie, iż są po prostu niezdrome. Nie jest nie­
zgodny z pomszechną opinią sąd przytoczony przez P.H.P.W. 
me fraszce Recepta na flegmę, gdzie konsument, mómiąc 
o rybach, stmierdza:

...flegmę we mnie rodzą,
Muszę kaszlać, stąd głowie i piersiom mi szkodzą.



Post był Luiec lu peiuien sposób formą niezbyt może bole­
snego umęczania ciała na chujałę Bożą, aktem pośujięcenia 
na rzecz nakazom Kościoła. Takie postrzeganie potrauj ryb­
nych miało nieujątpliujie zujiązek z tradycją polskiego stołu, 
gdzie prym ujiodły dania treścime i tłuste, a ryby były, by­
najmniej niepopularną, odmianą.

Ścisłe przestrzeganie nakazom postu ruraz z rozujojem 
społecznym, ujiążącym się z przyrostem demograficznym 
i ujednolicaniem kultury - także lu kmestii elementom kultu 
religijnego takich jak młaśnie post - pomodomało mzrost po­
pytu na pokarmy bezmięsne, przede mszystkim na ryby. Roz­
mijający się transport rzeczny na Wiśle po części pokrymał 
orno zapotrzebomanie poprzez regularne dostamy ryb z Bał­
tyku. Nie był jednak źródłem my star czającym. Drugim maż- 
nym źródłem dostam ryb było stamarstmo. Na Śląsku 
i m Małopolsce stamy rybne pomstamały od przełomu XIII 
i XIV mieku, ich bud oma najmiększego rozmachu nabrała 
jednak m mieku XVI. Śmiadectma stanu rzeczy tej materii 
dają fachome pisma Jana Dubraviusa i Olbrychta Strumień- 
skiego101. Dmoma głómnymi ośrodkami stamomej hodomli ryb 
m południomej Polsce były okręgi: milicki i rybnicko-ośmię- 
cimski. O tym piermszym, zaopatrującym m ryby słodko- 
modne okolice Wrocłamia, pisał m XVI mieku mistrz stamar- 
ski z My słomie - Strumieński. Z okręgu rybnicko-ośmięcim- 
skiego pochodziły natomiast ryby trafiające na stół miesz­
kańcom Krakoma z przyległościami, z całą pemnością także 
Hiacynta Przetockiego. Śląsk i zachodnia Małopolska były 
krainą obfitującą m stamy i postne „omoce” ich funkcjonoma- 
nia.

1 O. Strumieński: O sprawie, sypaniu, wymierzaniu i rybieniu stawów, tak­
że o przekopach, o ważeniu i prowadzaniu wody. Książki wszystkim go­
spodarzom potrzebne. Oprać. K. Kuiaśnieujska-Mzyk, Opole 1987.



Dzieła Dubraviusa i Strumieńskiego są przykładami li­
teratury fachoujej, namet biorąc pod umagę brak rozgrani­
czenia m ornym czasie literatury tak zmanej pięknej i pi- 
śmiennictma użytkomego. Mamy do czynienia z dziełami 
o charakterze techniczno-naukomym. Szczególną umagę zmró- 
cić należy przy rozpatrymaniu kmestii tematyki rybnej 
m kulturze damnej Polski na treści zamarte m dziele Stru­
mieńskiego. W przecimieństmie do łacińskojęzycznego, stricte 
naukornego dzieła Dubraviusa, mistrz stamarski z Mysłomic 
dzieli się miedzą nie tyle akademicką, ile zdobytą młasnym 
dośmiadczeniem, jak sam podkreśla, mszystko co mie, mie 
z młasnej praktyki, nazyma siebie człomiekiem niemykształ- 
conym. O ściśle fachomym charakterze dziełka śmiadczy już 
mydźmięk tytułu: O sprawie, sypaniu, wymierzaniu i ry­
bie niu stawów, także o przekopach, o ważeniu i prowa­
dzeniu wody. Książki wszystkim gospodarzom potrzeb­
ne. Obok szczegółom y ch opisom kopania i oporządzania sta- 
móm rybnych m książce jego odnajdujemy smoistą hierar­
chię ryb m kulturze staropolskiego stołu - rómnież mocno 
zhierarchizomanego, o czym donosi między innymi Kitomicz. 
Przy radach tyczących się zarybiania stamóm, Mistrz Olbrycht 
mymienia miększość ryb, które m formie potram spotyka­
my u Przetockiego. Naczelne miejsce zajmuje tam karp - 
ryba królemska. Informacje o hodomli, a także marunkach 
bytomania tego stmorzenia zajmują tyle samo miejsca 
m tekście, ile dane o mszystkich innych rybach razem. 
Karp szczególne pomodzenie zamdzięczał nie tylko sma- 
komi (jako ryba dość tłusta był popularny mśród smako­
szy staropolskiej, treścimej kuchni), także rozmiarom - 
dorodny egzemplarz mógł stanomić obfite danie. W oby- 
dmu utmorach pojamiają się ponadto: karaś (karoś), Szczu­
ka, okoń (okuń), leszcz (kleszcz), płoć (płocica), jazie, uk-
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leja (ulija), certa, łosoś, pstrąg, ujęgorz, sum, a także lin. 
Lina marto ruspomnieć ze ruzględu na szczególny stosu­
nek do niego Strumieńskiego - pramdzimego szesnasto- 
miecznego znarucy ryb i „sprauj rybnych”. Stamia on tę 
rybę na róumi z popularniejszym i uruażanym za potrauję 
godniejszą karpiem, tak pod ruzględem smaku, jak i otoczki 
kulturom ej (o tym jak to panowie na stole większe ryby 
mają, pisze Przetocki, odnosząc się do hierarchii społecz­
nej midocznej także przy stole).

Bardzo popularną, ale niezbyt pomażaną m damnej 
Polsce, rybą był śledź. Wśród marstm uboższych jadano 
śledzie niekoniecznie na okoliczność postu. Rozpomszech- 
nienie śledzia na stole szesnasto- i siedemnastomiecznej 
Polski można mytłumaczyć marunkami geograficznymi 
ómczesnego transportu, a także zmyczajnymi malorami 
smakoujymi śledzi podamanych m czasach sarmackich. 
W regionach położonych blisko morza śledź był potramą 
ogólnie dostępną, przez co stał się pokarmem niższych, 
uboższych marstm społecznych - łatmość transportu naj­
częściej połamianej ryby pomodomała mzrost podaży, co 
mpłymało na obniżenie cen śledzia, a m konsekmencji na 
opatrzenie go etykietą posiłku ubogich. Tereny takie jak 
Śląsk czy Małopolska m śledzie zaopatrymały się dzięki 
transportomi rzecznemu; śledź jednak jako ryba łatmo 
psująca się musiał być konsermomany miększą niż m przy­
padku innych ryb ilością soli, co negatymnie mpłymało 
na jego malory smakome. O problemach z przechomyma- 
niem śledzi pisze także Przetocki me fraszce Do Mazu­
rów, pomtarzając anegdotę o sprzedaniu tytułomym Ma­
zurom śledzi zgniłych. W Postnym obiedzie znajdujemy 
jednak praktyczną radę, jak rozróżniać śledzie śmieże od 
zepsutych:
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Śledzie żółte

Które śledzie najlepsze, ludzie się pytają
I mówią: które białą koszulkę miewają,
Który nie ma koszulki, ale żółtą suknią,
Godzien we Gdańsku wisieć tuż przed miejską kuchnią.

Bardziej ujysublimoLuane podniebienia ujyższych, kultu- 
rotiuórczych ujarstuj społecznych południoiuej Polski nie ce­
niły mięć śledzia jako ryby dostępnej lu formie przesolonej 
lub zepsutej. Tam róumież spożyruanie śledzi stało się dome­
ną postu ubogich.

Jak mierny z Kroniki Polskiej Galla Anonima, ryby jada­
no lu Polsce już lu średnioujieczu. Wtedy problemy z trans­
portem były trudniejsze do pokonania i ryby pochodzenia 
morskiego ogólnie cechoruał nadmiar soli bądź brak śmieżo- 
ści. Opis połouju śujieżych ryb bezpośrednio z Bałtyku zasto- 
somał autor najstarszej polskiej kroniki jako metaforę ujszel- 
kich korzyści z bezpośredniego dostępu do morza:

Naszym przodkom wystarczały ryby słone i cuchnące,
My po świeże przychodzimy w oceanie pluskające!
Ojcom naszym wystarczało, jeśli grodów dobywali,
A nas burza nie odstrasza ni szum groźny morskiej fali102.

Nie można traktoujać figury retorycznej Galla absolutnie 
serio; uiszelako nie sposób pominąć faktu, że banalna z pozo­
ru kuiestia niemożności konsumpcji śujieżych ryb okazała się 
na tyle dokuczliują i co ruażne zrozumiałą dla óujczesnych

: Przel. R. Gródecki, Anonim tzui. Gall: Kronika polska. Oprać. M. Plezia. 
Wroclauj 1989.
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odbiorcom, że dla kronikarza była rzeczą dostatecznie godną, 
aby zamrzeć ją m paraboli sytuacji mspółczesnych i ich przod­
kom.

Rzadkością było połamianie słód komod nych ryb m natu­
ralnych zbiornikach modnych. Jak zaumaża Bohdan Baranom- 
ski103, żymioł mody był dla ludzi prostych, niemykształco- 
nych, ludzi mięć niezbędnych do prac fizycznych takich jak 
połom, groźnym, niezbadanym. Relikty mierzeń m zamieszki- 
manie rzek i jezior przez groźne utop ce i zmodnicze rusałki 
przetrmały szczątkomo do drugiej polomy XX mieku; m dobie 
staropolskiej były mciąż pomszechne, a zbiorniki modne omia- 
ne były niemal mistyczną tajemnicą zabójczej natury. Raczej 
sporadycznie traktomano je jako miejsca zdoby mania poży- 
mienia, na skalę masomą zaś pramie mcale. Podstamomym 
tedy źródłem słodkomodnych ryb postnych były sypane spe­
cjalnie do celom hodomlanych stamy rybne.

Staropolska technika stamarska stała na mysokim pozio­
mie. Zalecenia Strumieńskiego, dotyczące gospodaromania 
stamem rybnym, znajdują uznanie także mśród mspółczesnych 
znamcóm m tej dziedzinie. Z problemem utrzymania stamu 
na mysokim poziomie produkcyjnym miąże się uznanie Mi­
strza Olbrychta dla lina i karasia, popularnych ryb mających 
mniejsze aniżeli król emski karp mymagania odnośnie jakości 
byt oman ia.

Szesnastomieczny stam rybny stmorzony był najczęściej 
na glebach podmokłych i mało urodzajnych - domodzi to, iż 
hodomla ryb ustępomała m popularności rolnictmu, stamy 
lokomano tam, gdzie mysiem zbóż był zazmyczaj nieopła­
calny. Mankamenty podłoża m postaci skał lub dziur usuma-

B. Baranoujski: W kręgu upiorów i wilkołaków. Łódź 1980.
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no mzmacnianiem podłoża glebą nieprzepuszczającą mody. 
Podobnie jak dziś, korzystnym dla gospodarki rybnej było 
osuszanie stamóm raz na kilka lat celem mzmocnienia gleby 
poprzez zasiem. Sposoby odpromadzania mody były skom- 
plikomane technologicznie, domodziły biegłości stamarzy nie 
tylko m technice, ale i m koniecznej przy mierzeniu poziomu 
i ciężaru mody matematyce. Rady Strumieńskiego odnośnie 
konieczności zatrudniania przy sypaniu stamóm nie chło­
pom pańszczyźnianych, ale pracomnikóm najemnych myprze- 
dzały epokę namet politycznie. Rozmój gospodarki stamo- 
mej na terenach Śląska (zmanego podómczas ze mzględu na 
dużą ilość stamóm rybnych „żabim krajem”) i Małopolski 
zahamomała dopiero ekspansja przemysłu na przełomie XIX 
i XX mieku.

74



Komentarz językom y
Kształt językoujy niniejszego ujydania opracoiuany został 

medług ujytycznych zaujartych lu Zasadach wydawanie tek­
stów staropolskich, pod red. K. Górskiego, W. Kuraszkierui- 
cza, J. Woronczaka. Wrocłauj 1955, dla typu ujydaumiczego 
B. Wszelkie nieokreślone lu poujyższych zasadach kmestie 
oraz przypadki ujątplirue autorzy rozstrzygali kierując się zna­
czeniem tekstu, przejrzystością ujydania oraz konsekruencją 
lu stosunku do Luypadkóuj analogicznych lu innej części tek­
stu. Objaśnienia językome zaujarte lu przypisach oparte zo­
stały lu ujiększości na następujących źródłach:

1. S. Reczek: Podręczny słownik dawnej polszczyzny. Wro- 
cłauj 1968.

2. Słownik staropolski. Pod red. S. Urbańczyka. Warszarua 
1953.

3. Samuel Bogumił Linde: Słownik języka polskiego. War- 
szauja 1994.

4. Zygmunt Gloger: Encyklopedia staropolska ilustrowa­
na. Warszarua 1974.

5. Słownik języka polskiego. Pod red. W. Doroszeruskiego. 
Warszarua 1958-1969.

6. Słownik języka polskiego i wyrazów obcych. Warsza- 
uja 1996.
Inne istotne źródła zostały przyujołane lu przypisach Luraz 

z opisem bibliograficznym. Gdy objaśnienie ujyrazu nie było 
możliuie lu ogóle lub nie było możlirue ostateczne rozstrzy­
gnięcie znaczenia, zostały podane różne możliujości inter­
pretacji, aby czytelnik mógł poznać zaruiłości tekstu Przetoc- 
kiego. Wiele problemóuj nastręczała autorom niniejszego 
ujydania interpunkcja Postnego obiadu... Tekst oryginalny
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zamiera boiuiem liczne niekonsekiuencje i niespotykane za­
stosowania znaków przestankowych. W razie wątpliwości 
autorzy kierowali się zasadami wymienionymi na początku 
komentarza. Pragniemy również zaznaczyć, że tekst Przetoc- 
kiego zawiera bardzo swobodne zastosowanie pisowni wiel­
ką i małą literą. W niniejszym wydaniu uwzględnione zosta­
ły dzisiejsze zasady według Nowego słownika ortograficz­
nego PWN pod red. E. Polańskiego. Warszawa 2002. Wszelkie 
zmiany ortografii i interpunkcji dokonane w tekście zostały 
przeprowadzone zgodnie z normami, które podaje ten wła­
śnie słownik. W czasie pracy nad tekstem natrafiliśmy jed­
nak na pewne niekonsekwencje w wybranych partiach tek­
stu. W opisie ryb znajdujemy następującą zależność - gdy 
posiłek jedzony jest przez szlachtę, wyraz ryby pisany jest 
wielką literą. Gdy ryby spożywają chłopi, nazwa posiłku 
pisana jest małą literą. Zasada ta nie jest jednak stosowana 
na tyle konsekwentnie, aby narzucić jej użycie w całym tek­
ście Postnego obiadu...
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wa?
Ktoragryźk -kární cnie; fi zebow pozbywa 

S tiw*
RRoda; lik u Proroka, alewąfy miles 
^Äaeczc Sum; dam U tobie Pawle wg*

fy całe»
Wąfy maigey brodçs mieyèe teê y ersotę? 
Myáiíe mnie® co wyrządzam srybiçtoQi 

niecnotę.
K&vp ’kßfaj*

rmefz&ninâ>ca(h «le nic bywa 
dobrego,

Jákoé ty Kárpkarásii, zalecafi tai eego? 
Drohne Rybki*

|U|Âlü£eâ!uch rybeczek mifę náwa- 
* nono*

Ale ich dálacná Stół, Jücsxyc oie ćmiono;
& Ę.a«r



Rzecze leden; day lyCzkl» wnet ię pora­
ch u ię a \

Ten Ruchmiftrz,wcale piękny fpofob po» 
■kázuie.

Ruh wyśledź 'kac*
ILI Tłe Ryby, śbośćie wieżą wysiadały!

■ ^Abośćie ná fucaoty, długo choro­
wały?

T ak esc i e chude bardzo: -Przeto -nic dla 
goicie

AledU pfow z gotuycie ták íkoreiák kości 
íýf&v%?!

%(' Ozieł kiedyś Piikorzsw» nauczył nás 
i adic,,

ň iákoCł? krzepko zadek do ławy przy.
siádáé,

Prażno w nicocet leiefz* śmierdzieć bło­
tem będą,

Choc między woźnicami,, w máfztálnt 
,pobędą.

Szczuka Lupus•
OZczukę á Wilka, zowie iednáko łacina 
^ Żarłoczny. brzuch»-obiema mzwifka 

przyczyni.
Hlebuy iię Thomáízu; choć wyfzczerza 

zęby;
Ná zimną frebre.komu, uczyń z nich ®- 

tręby.



JLis- yf&a'i JL fit* fowvfiZ*
T'ÿba Boga, nic mowie takj biadałem 

ià Linyi
Bofickfj żeś konopie, iádf zafwoie winy, 

G ii'kie dobry foloyu?
ïf\Obrzc- łowić, ná fíawie, gdy go łod 

przykryłeś
Bo-przed włokiem sybcczka źsdná'% nie 

łkryic*
Lepky łędnśk Ba Stok, gdy ná mnie 

fiOiąf
Tam aie śićci, lecz nok ©firego fig bo% 

Ok.uń Człowiek.
OK on człowiek? y ryba; oba żony maią-a 

Oba ślźkćh Te chodzą? i te z as pły- 
walą.

Poczym pez nim czyś człowiek »czyi ry­
ba Ok 'o nie?

Jeidi grzbiet mafz ©firy^fpyïam ná u- 
ftroniÄ

ÄWrp CzhwieŁ
_Ł>r Arp człowit k-; má nád kárpiá, który 

■ ^ witawk pływa.,
2k na wędzie, w więćieifcu, y w matni 

nic bywa.
Aie teito-kárp rzeczny, má md kárpia 

tego:
©la. gorzałki« u Ducha że nie będzie



Karai Czfowhk*.
JLf Noiaa ryba ieft Káral,, ba miłe ka* 
iTA räfki«.
Śpiący y chodnic* rozmnożyć «joie be*

igrikki»
Za tiką płodność, nieçoay między wiatry 

by «a-,
próbę, day ma lofzko* ktorci w 4©t 

mu zbywa.
SJiŻ'*m pa>is, t,ficfZi fara* 

nridiiàt, m, ( zesuną drudzy ).iliža tak 
^ - wielkiego-

Jako.wielkie chłop-bywa, i fam?ca tego* 
Czarno rzadkie, «à ludzi żeby wyfzcxc- 

mła*
T cicho, gdy tcy palcem kto- rafży?, pi:- 

fzczata«
Nie myśly ktobyc täkowych śbiow mlat 

aá dá rzyć,.
Te-dwie rybie, potmfea przy trzech dcè. 

wnach warzyć.
Gfucb Rybik

GLucfesdöftaf ryb. ná rzece rożaych? 
bardzo iiłs-,

Choć mu fi® gemłeczla, włeb była-.
wraziła. Ç nego*

Nie dziw to utnnle? Bjby trunku pisa- 
Swęchawfzy 5 pogiřy %. y przyfzły do niej



Wiçc’ytaïeft przyeæyaa elhoc zmoægu 
proftego,

GI«ch ïîiesuys ryby nieme; fwoy IGźle 
do fwego* '

G/Jźłe BJom naylepßyl 
jP\Cbr»c csyoi,. kto Ryby łowi-ni ic-* 

iicrzc3.
Mię ile ? ten, co w rzecze pochwatką ie 

bderze.
Lecz caylcpky,. kto. w. mißc po gotowć 

brodzi,
Bles Niewodu, tes fobie robotę rJgrcóźu 

Rysy warzone,
pluwały- W: byÛrcy wodzie Ryby za 
* żywota,
Pływały y. w Sadzawkach,, gdiie dodatek 

biota,
Pływać cez chcą po,, śmierci, gdy fdwá 

wołaiij,
£ftritaf?c?a tamy gdzie Węgicrftich oá; 

po jo w nie znûiçe
Î pfywalą w żołądku, iśk w iakim potoku, 
sdzie do świtania piwo, zhwaiąoi mroku 
Do czáfuc t.o Ry becakis iéko ftáw fpi?“ 

4 c leni v.
Wierzę nkwiem&ipż dokąd daley popły* 

Kie my.
Do Shty .

Bliścia/ ni kmeu firołu, co rciaemfia- 
dać ie, f Nowi*



Nowinę 2 tego rocwiÿch Mimacyl maćie* 
Jeden Miaílaca do Fořtu wielkiego przy­

dadzą,
¥ śledzie, wzodyako niebiefkirn poladząr 
Podle ryb, 25a ce męki, co w kuchni de£> 

piały,
Gdy sc kopą kuch ark? piekły* y warzyły; 
Dla Bogal coibędikćieiadaii przy chlebíc 
jeśli to iuś y śledzie, będą midżkać

w niebie.
Słudzy do Fanów*

fCffecnotliwa przypowieść. Równe z 
rowsacm tho&ii3

Bowiem siagom do Panów » dyzgafty 
więc rodzi,

Panowie, główne Ryby na Role miewają* 
Ä sługom do rofołu drobne rybki dalą» 
Pd si o wie t: rozkazuyćiefz robić też wie® 

mdło,
Wfzak równe, crownem chodzi* lik % 

powiedziało.
Siedź fozchodny*

OL ed ii a nigdy nie możem mieć pływa- 
° iącego,
Záráz z mátqic bierzemy ». iuź meży- 

iącego,
Cd ftrachu zdrowia zbywa® Czyć wie* 

ie bez niego,
Nk śiędiic y ubogi zi ftoł etafu fWego*

Rßjf



Ryby rudy pływała*
Ryby iadafz, wołali; Fly do nmlft 

co' żywo.
Jeżeli wina niemafz; więc wyfláie piwo., 
Bidy ryby pływała/ Prawda ile w wodzie* 
Ryże wodę? ieft tu Scok zdrowy ná ogro­

dzi &
Recepta né fèîêgmt. 

f^f.ïcchccfz Ryb, powiadając ? phlegme. 
**** we mnie rodzą, 
l/iüfze -feafzlac; zt$d głowic* y pierfiom 

mi fzko-dzą,
2,il mi ttę, śle słuchay, . ffioicy głupi 

mowy,
Eietlz Rybyspbkgmę wypluy. A tik bę­

dzie fz zdrowy3
Siedź fur owy mießanf 

CJLedí ufnął, iśko iketo świat nowy o* 
baczył,

Zi co Duńczyk, Rębową Wieíe mu ná~ 
z siecz y ł;

Krotko siedź-iu, w tcy tursnie będiiefś 
pokutował,

Miło fier ny G daíiAtczánloj będzie cię wá^ 
cbtował.

■" Do Patufa*
XJ le dálcko- z grzvbami, daodaą ' fiebie 
lL% .Ryby,
Bo ri tym k Ráwiáia fioki co y grzyby-,

ir



Towftem wiçkizfi finaki* u Pánow mie- 
waî5,;

Ktony częfco o ryby* choć tez. í% ni'e.d- 
bâi'i».
mowift, Piwkj Toi Páru, Wlec- ty 
ïada-y grzyby*

|á przyïnîç ii ko siugáj iikic takie ryby®
■ £1: BfßZ.na. Ry$y,

KTlewřem. w którym. Powisćic,. btâzno«. 
wie tniefzkai%,.

Którzy Kybyy przyfmakow* zawfzc do.-- 
fyć mżą?..

B' błazna ryby mówią !‘ àîe~ nie warsone:- 
'Nie trny fię, wolifz gczanki». choć nic.* 

poma&ęzonC’-

ĘC AtowBią Sicdźie. ma.ćie5i w Chfzcáťi«* 
^ áéíkim. i wiecie,.
.Gdy w kuchniach Tyńcami w* Poftiwię*. 

ty gmkcjci
A wkcícízv dlaczego' was ták tyranizeią8, 
Gćaniką wiarę kucharze* pewnie u waiS;

Homera tępy- frodzc- wzrok?' niebożęta: 
maią* ;

J&ałychby nit do-yrzelś;* y eile nic nie

ik> SleMh

Okoni Staffel
r-figft áe Stáry®; wielkie. Ryw

Udt^ Pomarli-



Pomarliby od głód u a prsy gufmiikioh 
ficdźic,

Ślimaki,,
Dktei ni ítol Ślimaki? dáyie y poch o«, 

dnie*
Każdego włamię faukac, trzeba, film o-», 

chłodnic,
JUx> ty iAí przcácrar^» z c? głową ognif% 
Stánic ir-i twoy. icicy leh,, zá fzczeçç. 

ímcbíbp
S h díle rożne*

CH-cd* w Poi-íacxe wicie cierpi ! bo go. 
^ wartą pi-.kq.
Smażą w mące a y drobno, r:á Sardele lîeky 
Łhgłupie Siedżle l co Rek to w Folfecze. 

ćicrpićie»
Bíiwřiá rzecz; áe- % przeciç do FoUkiî 

. kwapiąc*
Chîcfsy io Ryk.

TYL a cz ego Ryby ßa-rycb. nigdy nie.mi«
^ ia^> , ,
Przeto £e je Pacierza debrze nauczają*
¥ my tti% nie nagoczy ioż Pacierz u**

' m letny >
Podzcrêfz Ryby? niech wżdy gp- zwam.lv 

raz zircwiemy*
Fan do- Chłopca.

Rło-piee ftoąc Pàaeîfâ's co mhï 
^ štábe ,oćzy»



Gdy dâso ryby ni fiel, ?. okalácy íkocsys 
łodiwaiąc ie Pánu* wziął 2 pułmiildem 
■ , ^yby,
ián poyrzy, áh przed mm, os piilmiíko- 

grzyby.
Â Ryby chłopcze kędy? Tylko były kością 
Weśźe cc okulary ? bo'tu nicmafe oéch 

Sledź-ie żółte*.
fZ- Tore śledzie nayifcpfzeludzie Hę 

pycśią ;
Y mówią: które białą Kofzulkę naiewaią# 
Krory niema- kofiulki* ale żółcą fuknią:'- 
-Godzien we Gdańfku wiiiec*. tui przed' 

nńcyiką kuchnią.
Do Mazurom.

fk/f Ażurom Toruř-Cžacie» zgniłych él&r 
dii ćilL

Których oni nie widząc» ni wozy pobrali & 
Toć podobno m on czi% wyście pewnie 

byli * s _
Co zá Załącz, Kota, w wo rzęs cle kupili* 

Htore dzwono n&)lepßei 
IQLuik, śibo ogień w Rybie, mądrzy nil 

uczaią*
Jcit ttayiepfzyt z as dzwoni* kcore piorą 

małą,
.Dowodząc seaitśwjii-e te części w robocie 
a drugie csłonki kçdy,p»zy tákiey ochocie



Dzwono Z fiorkhrDl
fE dm z mé Matka F taft wo zrodziła z 

nybsmi»
Bo y Ryby widii emy, chodzące z piorą mL 
Latać iednak daleko cc piorą nicmogą, 
Tylko zâ drzwi gdzie Kucharz má fwoie 

■ ubogą»
Poßfifresrnucss, m;mofine crîmine vività 
A práwdafz to, co ten Wieríz ták nám 
&-■wyspkwuie,
ICto k Ryby, Orzechy, ten żołądek pímes 
Prawda? póki nic będzie Crimen, wikl&: 

nym dzbanie.
Mie dalekoć od Winy, Wlso miły Janie*'

¥ w Sadzawki ich JsJadąe3 ogonow. nar-' 
śniono t

Ont fię ták ćicfzyłyl y nafić Pinów!e» 
Nie cśłc -gęby m ai3.5 ridząc w Rymanowie; 

Ceny do pijaka.

CSrts; Ryba Łśćfófta, z imienia do- 
cbodźifz*

Gdy nás iefz, ledwo beczką piwa % o- 
chłodźif«*

Ody po łacinie iadafa á .po Poiiku pi iefz 
To po Niemiecku pośćtfzi a po diable; 

éyîefZï _

Znaczone Kyhy.
fmik raz miały ryby, wsymich'Za« 
garnio.no»

■icrkfe

«.
a



Pcikh
Ys Pán Poście: fą tára

Wnet rzecze będą; Pofzfa ukroiła fzperki9 
Potrząsnęła ią pieprzem. Kośmiawfzy He 

GO;ĆiC,
Rzeką} opaczne rzeczy, u ecy Piniey 

poicie*

fśT To fuchę Ryby iádá, á nie przywâ- 
**• rzene*
M©iè śmiele drwa ladác w cscluśćiach 

fufxories
A gdy ich asie t pnłwozs; mechie pra­

wdę powie,
Ze leden fmákg kto wątpi, niechay fię fam 

. dowie*

CJŁuchay co zywoJPłotklriiiypfr(cdmey« 
fza Rybi,

Gdy tylko w rzadkim birfzttns wre put* 
tora grzyba,

Dobrá źolto, w rofołku, ftaro>ypłeczcn£ 
©dite przy Barfzczu niemáfz nis,iędza 

utrápiona.

ID Anie Mnicha widziałem w Rdwie' 
^ iloiąeego, •
Czy^s uchwyć go gdy uyrcyf?« w ftáwle

■Suche Ryhy.

Ploteczki.

Stara mw'rn»

brodzą cegoâ Sls*



SUttíae io 'Kmfor dl ■
^$ĘF Morwidimy fię zrodziły» W -btzsi* 

chu nas fetowano,
'Choc na s i u« ná .pul zgniłych» '% Elblągi 

posłań ös
■Brzuch PoJiki, wiafnc Mortes bo wyrzu­

ci tropa,
■Iow, co mî&fz ? ieft śled&kswwtey tno« 

:gile kupa,
/ř^ř, ■%# mu

IjĘf Tey przerąbią Tyrana Rybią t TO- 
'* piono-í

ihldkimlch u fwicj m co uwiązano?
Aby język umilknął: á trap leiai n4 dníc« 
Rybom poty* poki ácierw, % koići nieo« 

padole.
Więc pod lodem» Wet ii Wet, nlęchay 

má takowy?
lOokąfa kogo? icft ten* co go zje gotowy«. 

Na Obmome*
Obmowćo; ttiech cle rożni, roino tyts- 

łu% ( iąC
Ja. mowie: isś cy Wydra* Wydryryby pitt- 
1'lán.i ii wydrze żelaza» ołowie ćie Jutro, 
Łe trzech liter ten Garbarz, co mcfymĄ 

wi futro»
Jarzyny*

C? Winie, tik m zabięk, wogrodíte m
u w»/



JPytałii? Płot, co go wcsora dopiero u «rie© 
Przebija, y iárzyny poîàdta. Siuboię ! ' ■' 
Jarzyny lese nic będę; kiedy cśk turbu;;* 

-Rzf?**
OWicia rzepa z okiem « má m jevíce aaÖ- --ilck, •

Ziadfzy tą, wymysł fobie przechadzkę na 
■ pole»

Głośnę to ztąd, to z owąd -usłyfzylz tam 
wiatry;

Y rzeczefz: znáč; tá rzepa rosîa między 
Tatry?

Kapttßa Zgrzybami-

Litewikl pewnie przyfoiakj kapufta z 
grzybami: (milkami*

W wiluie ią ítawiáy ná ftoł, między put- 
Bo- w Polfzcze-grzyb w dąbrowie; káp«» 

lia w ogrodzie, , -(diie*
Więc kędy jeden garnek» to tani nędza bo- 

ßarego*
O Ano y wieczór ziadaífz garnek palleř-
** Baku»
Abyś Hę?by raz»rozgrza! flary nieborak?! » 
?iy zawfze wrzący ttkťop» ogień łyfzką 

iádayi
Szczeryś trapiui, drewniany "cieką cię 

kon* Wsiáááy,
Sind ty- do siebte*

pHlmifek márchwie w obiad* mkniono 
^ do czeladzią Bo



to Ryb w tericz&s nie było. Onig fryg* 
wcc radzi»

Już fię też seráz Bráéia* wadzie nie bj- 
dźtemy,

Bowiem noiá biednego, su aïe dobę* 
dí lemy*

Buraki*
£"*> Z ego fię Litwie nieobce, 

przyfmaki,
Mámy Pośćic, ná fiole nie 

boráků

to my zg 

wdži*czn§

Wfzy£feicgo nám doífcawa, iedoey rzeczy 
mało,

Boćwiny iefzoze w Poliklef kuchni nie 
doftało,

O Śliwach do Rucha? z®,
Wí? Te śliwy, nie włożyłeś Senesu Kim'
w charzu?

Bo leżeli byś włoiył, nowy Apeykarzu*
Co 2 gar ca ni pułmhki, Łekartlw* wy« 

dawafż.
Więc do itołu nagocay, w kuchni kędy 

ítiwáíz»
Rlufku

■J TRywaisjc tc Kiiaiki, ręce popluwano» 
O ścianę ich z Hiemiecka przedcytn 
ucierano»

ICtoie robił, niech ie zie* z przyprawy 
•.lakierni®

€ Wiem



Wiem* ieby ich ale kaiciy ladt między 
skpcmh

Całki.
j£* Ocij i Kotkami; po tych cáfkach %
**“ wściekali,
Güy Now Marcs peá dachem s głodno 

zaczynali*
Kie da y mi ich na obiad, bo S« y la wśćltkę
Weide te Figi Wfofi tá iVoiç opiekę*

Fu Laß ki % miodem<
f“\Obre t miałem řklufzkL Mic onych 

co dziatek«
Co ich Zołnier* Herodów zarsezsł do- 

ftát ek„
A'kč te widzę, kucharz pálofxki goto­

wał.
Nim w potnyiach) ręczyć fobie wyfzo- 

rowat.
rożne*

î/“ âizas kafzka, fcafzcczka, SzlacheG"
&X> ?t;e nofzsiiiś»
Zwołayćie ze vdl dikci »ä tákte jedzenie
Kto brodę ma.-, po lewek 5 ám káfz nic iáda6
Chłopcy náh ferzycz|* Sroka we krzu 

biada*
Et estera*

A To co zi pułmiiki, co to imię maiąl 
Owe to, owe,co ftoł niemi zátyká!?« 

$»3iciedxmy ď e&tera\ coby kdli w fie nil 
Wey ii o izby zagi|dá Woźnica w zielenią



WETT«
Do głodnego*

'^ï'Rudiio chcefz powetować * lellifa 
^ iefzcze n)c iádf9 
Podíle rpać*.W«ow tcmu nie «kią$ co 

nie iadł4 Cukry lodowate,
150 Rybach, lodowane Cukry ná ftol 
* daję »
21 níewieíz, ie poci íodem^ rády Ryby 

grają ?
Do chciwego*

VJïcchcefz KápuÆys w Wieczór znowu 
■**' przywaraaoy,
A profifz nmiti o Biikokt, izcroko kráiany 
? ten ci tez przy ogniu, był w piecu dwg 

razy,
Ják tám> ták y ta „ boy Hę iotądka zarazy, 

Do Pro'ßttk®-, 4

MAło Fig ni talerzu, to ni mnie, n| 
tobie,

Mám Ich dwie w iedney -ręce| ktoff. 
dhccfz bierz fobie.

Do Gośce,
Wf Ięcey wPolfzczcKáfztánoWj mi we 
^ Włofzcch iedtą9 
Niech mi ttf. wfzyfby zgadną, co przy 

Hole iledzą«
Eteką? Bo świniom Włoizy feafztany 

dawrfią,
Nie to. Ale fprochmałe, nâjnctxpofylaif ;

Cz fmkty



P fík ty rc£n?a
Î>Ozliczncmi Frukty, Łoi dru&i zd- 
' ftâwîoro.

Hie i eden fadj nà takie Wety oberwana: 
A przecie iefzcze gardziel., 'czegoś po« 

trzebnic?'
J41s ziemia fmaczna, co toná wierzch u« 

k&suiCa
Orzechy,

TSftzctts k»dy Dziadek, co gryzie
x rzęchy ?
Lcpita «ira Wiewiórka a bo przyda a- 

ćiechy.
Groch prażony*,

7Le kiedy kogo prażą w Karczmie* y
® ná Woycie,
Jak G roch f ták oai» poftác nit mogą. 

fpokoÿnie*
Lecz co ráz» cg oboyga, -ná tnieyfou 

Wftrsąfaią,
Jednak obadwa rzadka, z rząk % wymy* 

lalą*
Üi2le ns Cu krách.

M icw.iiîçczue mole, chciwą Mararę 
'■ łamiecie,

Kiedy robione Cukry w zawarciu gry-?; 
żiccie.



Lec? w>Bij y Ctnwa ludne, («osnaf^t) 
file pne^a/r

G O S C I 5.
2 kfit-Hé Ghtoa,

PO wielka, io ni»hifo [.fevaî Uk u 
~ iCcoia»
Abc* o í*f ftt-fi* B) Ita.ilboOfÇft Sfpnta.
Cg tu; Wsm iJn l’inoWKi i;^4 r0 roxamuî 
UgôSlîc-* m:ch tir ieno cifiric eu mor.B 

kemu. *
2 typvfoitM ffnn^

lo mitoiićTA)l ûOca> io Ciało gro*
bôw»5.

Odlicizłoiy ni fstor, l iru Kantorovi; 
Wtuiifi. iik X wlo ôw $fowi4o licie tu 

ctgi iła ?
Sètn«by îcy dîwonrcr, t*i .12 t^;wonHê

zCzvp'jvt K*ryl~.
WTvl VI ir- j'nry.^i,otiy lié k-Jr 

ť 1 t-.Ä**'. Uo iudiiŁ! omr'adai* 
wliçdi.

To ici cim }«jfc y cioîo, i priy grbic 
brodo*

mrtectnyi c-hłopJcctTiauift*, wfiinlc 
<»a mi/C..-

8łvfx tv! icicli rytem nuřz n& ois po-
«4^*V

««ic ûç s a prowadzić *c y, niroiM fielt* 
g* ią<4ć.

«Cl«*



ä Czutym vofbslit&B 
MA col kitę eych wfofcw* zcftawil nid 

czołem ?
Oganiać głowę Machem, gdy üçdç ik 

ftołem«
Piekaa cáká ogonka; piękni evfza ťacyaa 
Aie trząść głową b dząc., głupia înwency a 

Z Zofta glcrjck
CKąpy to Pán powiaćafz, kiedyż mi? to
^ bywa ?
Wfzák głowę tâ kaidy dileh fzafranem 

umywa*
Dla tych je go delicyi Cymesy %âroi?Jf~ 
Frzcćicm ia wi dział krokofz; gdy x ßkm 

ryby wrzały.
Z łPrte Ik / ;m czoh w„

W7 Łsinic Lkobycná nk, to czoło ze* 
^ brano, ?
Muayczne Noty, obyć na nim po pi faso! 
ïrçtkoby* *ř* râ> »»* c>?k-ći ndwyfcałyj 
JSjá tak ftráízne Hric, gdyby p,oglądały«

« (fZieikísmi Oszym/r^-:; - '

Siedząc oczy nâ wierzchu» iák dw$-: bo^ 
cbny chleba;. ‘ý.

Więc do záwarcia oaycla, okiennic po» 
trzeba«

Bo lísko ie obaczą Fnizkarze* wnet cbtes 
MiaÜ'o ku!», do oś bicia działa, wvim§ 

sobie®
Z miel*



Z mslhjml uftámu

IAk fzerokjie Tarcice, tak ťa uízy twoie, 

Zâaàzq fiçmiâfto dachu, ná owcze połoie. 
Ba, cos rani« zaL tuic kii % ucha t wolego -,
2da ml hę ze tam iijiieA, co: i baraniego.

Z najem dhtgmb

CZekân głowę &rolcwJką,, tylko trochę
srsjii?* [ zgauiři,.

2 staż wyrok Śeysnowy wfzyrkiem tę broń 

Ûïnyiî cię ÿéicte wkdźi? do pokutowania* 
Te o iv'ù'kïï ftraizny j^os, d&y dziadom d© 

fchowansa »
Bo i fik oko wykolefe Plebanowi twemu, 
Zakaż# i Nofem diodiic, ludowi &QÎikicnm* 

Z asfcm ferĄim*
pOddsrHy ęenizeroidewoy Nos Kościołowi» 

przyda iiç do gaizcnià św i€£, W ytrykaiow j$ 
A iesłi go ż dnící z, d.ay go do obozu? 

Będzie z niego Máinicaído iharbąego Wozu« 
jii - ZNofefndrew&knfM»

PÎçc. Zmysłów, dar kaźdctsm Fáa BOG 
czîii-wieko wi>

Między terni, ldi tei Ne 8, gv-ci s zapachowi? 

Hèwov nos» b© drewniany; oie má powonienia 
Mi es® ai ąe qumum ßfrfum, itrzsś fiç pofiedzenia
- >:'Í -;A^ : Z P%*¥**** T9VOH4, 

nft^trogf abo-àîekanç šále s pokrzywami? 
ji "W” dtałym- w-i« kn, perçntefty íádaí s kur­

czętami
Âbo z mleka, owczego, m^cfcæyka zachdfafą, 
Fewsńe jVUtfea wiywoéie.gďydK áonafeařá*
Aba- kuchat 

ibowa?,
d&rfe akkæa ták. ciç aâce»



©dys flssi w ff'2-shnš, ©ko-fo fcot^öw- 

N;e byway mlçàzy Ludźmi bo rzeką díiwůy 
Igzyfc, ma len f-ego^ośc'» w-tey gebie dir©»- 

pawy*. g t?í/^ ářsd.í.

Bliûdi gçftà» zá íJmie lijme*.
V íeue powinna střed íwe poízanowxsd©» 

Ják poczute tu (am» &> tgm. oBá íobg rrssiacší 
Zimte píuík,lesk fcontor,.aie waiy fię.isąiac,

Z dinga keiis,

Klkhasz-fpalwizy washlarz, poegą! % ras.. 
dvwac,

d.-K mi si kî-os,. M u gâ brodą aâ ogień w schlo yiiséo, 
/.zíiawL p:ç<ifro ryby, ait, Goscdoiłby» 
Üzec&ä kucharz; 'j a Broda.obawia fie cil by ». 

Z Čm& wftsßkxä',.

ZWąfy chodil nfswiaás, ©goiiwfey b?c>dęa: 
T> »-àiiiç*. To pí.znáš mlaí, po Ízítub 

urudçs (obci,;..
Tocz kiedy, w duciinscb z okna wyiravcs© 
ï\l.îe pcswuon áa$ w fient ob^ezg wa» dwüè«. 

Z n-ßfi-mi n-UiĄr*-siń.
1 y ndąifze rąfy aos'i-z: T? zas'bàrdzo dfugîe* 

ü cícsiiiie. Ola r adfiawkttrzebanáíesc drugie», 
^‘dv'siac Za|.fby jjodzd c kioz wasbędźie8

ŽVliiř Wfofow-więieys Wąiow oidßfiwudj, ä 
í-S*vše#.

©ß/0K*iif*MÏÏ» mîfd2y lud sie dlânkfg fig. íte?
Taki Anímuíz małą, Niewláfty befpiccsraę.. 

Uchodzi im to WłC-taur. Tobie Penie miody*. 
Nic IsÉy chvále pîçs4 wncsàesïumkn. îagodys

z 4'fe}



Z MiéP* fwirž&o
t^Zyity Ma2*czy ÁTiewiafíaffrgdzemyflié 

trzeba»
Bo zoc-ïa» y poczekać obïawIcBÎît z N le B a. 
Przeto; giiźie clę poíadiícnáobied&e pr»an*y$. 
3Njím bgdiic cbiáwiense, na ©1-. o Îiç zdárný*

Z welkiem
%.t íe »a miękkie *o ryby? te zęby ták wScHste' 
A\ Lecz ná żelazo i nä rzeczy twarde wizdJkî«- 

Przeciw ?wesK, ś-wtaie zęb\j.i$ ziarnka ml?
kowe« (potowe».

Br£ćie>-fcboway tych zębów« pecyn aymmey-
B et Z (tam*

KTo zębów aie ma, zâ ile?» p©Cö-% pro* 
wadź i ?- (j rzy- k»diu-

gkdifeć mu wfasnle trzeba 3 w Browarze 
Chleb « niego Gerssiłas-piwo» winem bfdźieg 
Mis kden peskizyćld do a;ego- przybędzie?. 

Z wyćisttm gtèmh

ZĘby tobie wycięto, y žel miaßo-chleba* 
Ludál íuiřaí: T© cię fu, u $ofu nic tízebá* 

Bo jeśli czego ruřzyiż,‘ coici luz wy ck niemy $. 
Itedź dalęy> z-Brytanami, n«e radli fiedźięmy^ 

z ay&ium %ętwm*

BBz zebra gębę., nośifej & 'Sęsyk zębaty,
Z takim idź dźiwowfikiefflł.nńędiy wlep1 

íkíe Swí.eyv
Wnee ci gębę zatkali, ále nie pkogiemí 
Język n»oytiśko Xřgžyc, řsšnie tiádoí rogiem* 

Z melkim hzuám*

řO Ufanku fie nośiiżs wykręcał® obukietsb. 
A tys tys «çfzkaNuswisfiâi 2 zym wielko«- 

feesa tetop,. łfadlie.



fcâist s tąu aaifázy Bâbf» t'âm czeka y pü£ag»» 
Wêà Ji^dsícií psządz ie mota».ííadfey w pieca 

to gu«
«à wřill è?%tsi.b*

ZA lzeséiu «iadafz, škdliíz tylko zá k« 
dsegoi

Takiedz lak škdáíÍ2;.. hrzodiá pozbgdźkis- 
wicikiçgo.

ïïoztmri'ny-
WSzyícy twoich powk.řcís ale- leázac slts* 

chaią,

Ty áefz dobvze. DW&r**y n»qdregcflfechznaią*. 
Uktf*»

IĘzyk ewoy laka, bvtUy y rfka Ifkafa ?
Hic tékby paštiko ryby z pulmlikaipfząesla,.

■ Ukmwá.

WSzyfcy asowiaj. Ty saikzyfz, fefo> plkí% 
cz;ś gl«pí» ftiniluplí

Czyś czyś gfecb? Gzytí gřod cs§ çrzy
Müsï-Îz rtî odpowkdileéí sppety t wáscs cteynleí. 
Da brie i To kdz 2 charę mi obiad po- řadime». 

ZfcwMS*

MÁiz zwyczay gkka zlewać'» nfia oř wo* 
rzywízyi C «ywfzy*.

Mogtbymdi Iczyk urlnąd z isolera. przyiko • 
PrzcftańtcgfrzYryczaia, ftttecheç dk kaliczyc» 
Lecą upewsiam- že piaika. n’;e będźlelz Jiiogï 

zïicayé. Fi*»?

Zladizy»zp1wfzy,ten>gęb;n? nlce w.ywr&£. 
Má Machy we i bk» raawilzs pewnie ta, 
le zWiráca,

Bîiiey im. byfo g gfowy wykcled pïzez ukyi - 
&4 notymniép®koyî&gïyw» fic«Ü rôÿsÿa.



;■ Kalemie* , .

O Tego Nes nié cařy, eu gfówa pnedçts,, 
A tu pęba w ośmioro, hawtand iclt Spięta, 

Ten jednym okiem patrzy* ten zgi nie ma

Tcn-damo pake «osi Więc do siego ducha* 

■PoiźćlŁ precz dc špitala zuby Kaukovic, 
Ta® wís niccb bywa karmi»; y cbro»i Dau*

dowie, , ,
A leželi u rego fto?u chcecie udać i- ^ >e 
MieyćUiz ktabf was k&mii > bo,- będawció 

biadać®
D# Z dlii »

<T> Dy B&ardfiey gadaąt w tenesta dyCpu?
VX tuiefz». . . . r
Cadse pi im a y rythmy poprawia*«* mcuiei?* 
Samzadawafz Kweilye, iam ie rozwięzuselzi 
Umilkřy* Powiedz* cudze wicci««* czym.

izkaluie/z* , ,
. K«t vmU funt, 0 Tx, w# Wc/íCřá /«Í»* 

Mart.-;í* n Ejp. **

TU ctzury, â tu zas Rythmu me doitaie«. 
Tu "koncept tu go nkmaiz* tu dowdlp,

WlíVsie* . r
Tak mowiias Rynvobojrcof- Day ^ Wiens ê

twoie, r ~
Twoie mowîp So cudze, udawali za Swwe» 

NMääßrßft, ufbat. Ah n>?QÍ* na MÍttzmp* 
ryAUC iobte fiedži pod m?ęd*ą,
Z..* A Myśliwcy o oisni ruß wiedz|.

Fo Chróścinie zakradano
gzcsuli, «i-ąbl|s y w©iai|8 iß***



.£?Wô BlexyS rnowlžj, po fförftv 
Choc' go nie Widziała prsy žniw!©*

Śliczna Ceres* gdy kopami*
Buy ne l-jny 2 dálediícamš, Sâdsîîfi* 

Zai^c w gęBey parowie dyfzyy 

!M Myiïhvsy zmokli' iâk rnyfzyz 
Szkapy z wieídf* pořadníslf,
Fiy co lepfes potracił, jŃjd cbraßach* 

TT« wiátr deizcs-em ouy wyffok.;,
T.u głc-d przykry kiiztk przypieka':.

Owdzie w-ftydî żę- nie weroczdl.

Ba sgoíá że nie zoczyli, JŁalączk?^ 
Wiec tú Bibę, winę ikueMh»
'Aba, ic Mnífcha pos-ykáia.s '

Âbo fobie przymawjafą,

Abo tez iú řfy zganiała, Kîefeczç&fr*- 
Upatrz iledíi cno pcd kniefą,.
Utobus sstcii; z dobrą nidżfoją;

"W gole ^ole źe wypadnie,
Uwiiaé-'Ê£ poranie ładnie. Między Ffy»,- 

Wnet go Łowczy zdali. zakicka*
Siy zlwoois-: a Pan n^dicidza». 

HarapRŚkiens rufza Kofra,.

Mowiąci wftawsy, wflář m błota i Y uciel%, 
“Bie?y sladem PéKká z Síro fee na j.
Zabiega mu Cygan z ih diifzon, 

itrze pádí Záiac, á .Psi- w Si ocse3 
g-rzy zV*źięteyfwey ochock, Fowię&ł, 

■Wymierna Pśiok, rożre Ogary, 
fWofś* tnbij krzyczy bez miary ;•

Cytry Surmy, y Cymbały,

W jdśwaią.glos Siidiwsfyi TafF, esf> dC 
■k:. i«*



Fopraw! popraw Seits siçboêel 
toypadr, przyparł pedale we fcbołc% 

Zawoia, Grześ, więc trenne,
Nçdïttytn Chłopkom zboia,p£uk,.CofífW$| 

Ti ud a w chfoikch baßem wyi«xyias 
A nafæ Kubas na łbie «tyka %

§(®m. ochoty dodiwal|cs 
-ŁzUfzUzktfz! posrfla-rzaiąs, W-cstrálfeiei/, 

Helena üç nń fresyczf irozy,
Gromi fz SiiOcnf w Wikzcy obro&y#

'Lelock śmie podílej kuk.
■A. Lotka sr.|bę gotuje* Obrocie*'

'Szczwacz-e drudzy, lasyszj wefei-i*
Choć aż chleba w gębie nie miel i,

Pan Síárofia z Charty czeka,
Pilne patrzy, y rad sîucha, Mazykf^

Ząublwizy trop Krzykacze w Boffiss 
”Wle??s|, ciękaią do Kmoru,

Â Kohainik przytrębuŁe»
Zafeidsa y poprawuśc, Gofkzc Efyÿ

GfuSige erçby Echo wydalą 
^Trąbom doKny podrsesnfaffi 

Powietrze famo przyfsesuwa-,
y Bfy draiH, gdy przeczuwa, Gdite Milą1

Záb>c w kupę ikoki zwinjwizy,' 
przypadł -we krzu, zły raz mkąwfeyS 

UTzy pa fobie położył,
Byi^f pilno, y iuż ożvł, Trofzeczfcg*

^álás, z Śkrsypkiera Tac Iwie izukai|c, 
TpadU náň zaledwie dychałeś 

Ruizyli Kota chód linę, 
f go p?2s-2 J&rzçigrinç» Má ßgorg

iafe



Jžk MurzynS, Sâlac obSczyf»
Od ftrachu f«ç sgořa zobaczył!

Wypadî aîcborak rsâ pole,
Ali Scges» a Wędką wdole* 'OTU-go, 

2idnego zíiich-Záijc me 
Al* àni o drogę pytas 

Wytvrâwiày lie przez zagony? 
giežy czwaîem, shod Ürudzoay» Gdii® mole 

Metena, go żarsko zgoniła,
Meinte raz, po raz, obroćiri,

Hadbegl Rozboy, fotra 2 niego. 
Szarpnij Pieisezoch xemdioncgo>Ooerzymff, 
Boięzdza F£®w Kobeánik chciwy,
Hárap í lidráp ! wola rçiküwyi 

A chodzi ai Kp* konaje,
Tak fwoy Tefóment zmyśla!je» Narzeka, 

Siedse lobie w Boru íák v? domu,
Hie «czynią Czkody nikomuj 

Miafóo 'imęia, wrsolem kyię,
Miafto wody, roiïç pilę, Ni trawie, 

■'Grochu me potłukę, ni Profa3 
|*od Brachen» też Idę do owfai 

2 brzega tyiko ïï?edoyirza?ych*
KofzutiÇ Harn j nie całych, z porSnka,' 

Gdy red da Tatarki przychodzę,

Jak dryakwk wiiąwfzy, odchodzę:
JeśH teš w kapuście siadam, 
pt> iUlecska tylko zûdàm» Ma obiad, 

W jęczmieni a.3 Pùxaicy, y w Zycie,
JfPigey iedná Świna iowidie!

Uczyni feisad» NIź nas tyii^c#
•SU toatego, by y przyjąć, Paornafâ*

Ggśi



tSçs'î, Kacząti Karow tffe trapią 
jeśli tez sp;.e, piscciç aie chrapię*

Mie rateç Zwierza czułego,
Hie iplQiïç Ptáizka mařegQ»Z ferse wíižjřa 

Á prześlę fe. title źli Pśiakowie,
Na «slz národ, se Piv aś zíasmSf 2 

A me dacia y w prsyîOgy»
Wy leżeć íw ega połogu,^ SámÍfijW

Bfdile esaíero 2 aiaczek maty,
Má pa&y gfupte poaoßsüy j 

â y ternu raie prze puf« esa,
Gdy na niego Charty fpa&cza> KöfeuinllC 

SKficwicta coehápy to ucgyafíi,
Cośmy tym tym Fánom zawiitielîs 

Tsfe wiele isłi, z na« îednego,
Goni» Zwierz* «bodego, fák Zboyee®

Goniąc Mag, ivre mai? radości,
Jáiiby Mas fui piekli dli. gaścii 

Lecz gdy z posrzod Pio w wypadnie» 
Zając y do chroftu wpadnie» ' Ai or Pán3 

fa loi feonanxt'^y pfy p^wiefaad,
Każdie, d Psfuchoro otrąb gmleísad» 

feopł plow, Mas iedne-mu».
Nie rád są więc ubogiemu, Kotovi* 

Czemu, ťáóftwoi Wioíki zawodii&t
Y do _ftmy «dsowia przychodź; fe*

'Wielką kupe Mo w ehowgącj 
SzyiÇ ?a«w»c, Mas ale maiÿc» Y IleřdW 

Hie z rodlity Owfy n| polti,
Inkych też .Zbóż mak w zapolps 

fty a, ICors do £iaynf<%
S@ liai *ięi« zgoM laärwe^ MjMw®

• $ *





Postny obiad 
albo

zabaineczka
Nim poście in kuchni gotoino będzie 

o jedenastej godzinie na półzegarzu1, 
Dla młodych i starych a niecierpliinych 

żołądkom,
podczas moromego poinietrza, 

Wypędzając z g łom y melancholią

Wymyślona
przez

P.H.P.W.
Semissu Superiorům

Roku Pańskiego 1754. Daj Boże szczęśliiuego.

Zegar dzielący dzień po 12 godzin, od północy do południa.
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Do STAREGO 1 MŁODEGO CZYTELNIKA

1 Bracie, co przed obiadem dźujigasz pochadzając, 
A suszysz darmo język i gardziel spluujając, 
Czytaj te ujiersze proste, tęskno cię nie będzie, 
Nim obiad z kuchnie na stół gotoujy przybędzie.

5 A jeśli nie naujykłeś czytać, idź2 do stajnie,
Dodaj koniom ochoty, zapłacąć gruizdanie3.

Obiad postny i goście na nim.
Polewki4 *, rjióji, jarzony, wet^f.

POLEWKI

Migdaídwa

Migdałouja poleuika z ryżem, z rozenkami6,
Ma pierujsze miejsce poście między polerukami. 
To źle, że cudzoziemcy pierujsze miejsce mają, 

10 Dobrze, bo ich Polacy sobie pomykają.

2 Tekst oryg. - powtórzone duta razy „idź”.
2 Być może jest to zwrot przysłowiowy; można go interpretować: dodaj ko­

niom ochoty, a odpłacą się chyżością, prędkością, będą świetnymi wierzchow­
cami (gwiżdż - tylnia część siodła) - albo też - będą ochoczo i ciężko pracowa­
ły, niemalże do pochorowania się (gwiidi- choroba koni, występująca m.in. wsku­
tek nagłego wychłodzenia rozgrzanego, spoconego zwierzęcia).

* Sos, którym podlewano mięso lub ryby, niekiedy podawany w osobnych sala­
terkach lub zupa jarzynowa albo owocowa, wywar z jarzyn, owoców, mięsa, 
odpowiednio przyprawiony, inna spotykana forma: podlewka.

s Potrawy podawane pod koniec obiadu, zazwyczaj owoce (jabłka, gruszki, orze­
chy, figi, daktyle).

6 Forma staropolska, dzisiaj rodzynek.
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Winna

Pimniczny dałeś garniec na poleujkę ruina,
A tu ledujie z pięć łyżek. Trefna7 8 to przyczyna.
Z garnca mi na tak miele jeżeli umiera,
Toć m panmi6 kilka dzmon rybi dla ciebie przymiera.

Kaparowa9

15 Kogo śledziona boli, niechaj przymknie sobie 
Kapar ornej polemki, lecz ja radzę tobie,
Weź cepy albo pracuj na żartkiem10 rumaku 
I nie pragnij kaparóm, boś nie Włoch Polaku.

Siemień na

Bru11 Siemieniec, nie chcę cię, boś kita konopi 
20 I miejską cię olimą nazymają chłopi,

Wpromadzasz duszność m piersi, a chrapkę m gardziele, 
Kto cię chce jeść, niech się mprzód spomiada m kościele.

Barszcz

Z czego barszcz, tylko z mody mlany na otręby,
Gdy przechłodnie, przecedź go, na płukanie12 gęby,

25 A iż małachem by ma, drugi raz drygantem13,
Niechajże m stajni stama, m garncu pod chomontem14.

7 Pobudzająca do śmiechu, zabauma, żartobliwa.
8 Płytkie metalowe naczynie o dużej powierzchni, w kształcie kociołka, używa­

ne dawniej do gotowania i smażenia
9 Kapar - roślina z rodziny kaparowatych, występująca w wielu gatunkach 

drzew, krzewów, pnączy, głównie w strefie tropikalnej. Pąki kwiatowe lub 
młode owoce kaparu ciernistego, uprawianego w strefie śródziemnomor­
skiej, używane są jako pikantna przyprawa do potraw.

10 Rześki, chyży, prędki.
11 Odgłos przykrego uczucia, markotności, niechęci, obrzydzenia.
12 Tekst oryg. - płokanie.
12 Drygant - ogier, stadnik.
14 Chomąto - część uprzęży, w kształcie drewnianego półkola na miękkim pod­

kładzie, wkładana na szyję koniowi pociągowemu.
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CZÍDWIEK BARSZCZ

W barszczu marzą kapłony15 i sztukę ujołoują,
Kiełbasy, szperki, jajca i śledzie połoują,
Kładą krupy, śmietanę, miętkę, ruiędłe ryby,

30 Ja cię lu barszczu co rułożę: olej, sól, dują grzyby.

Kisiel szlachecki

Kisielu, zakruasiłeś nam żołądek zdroujy,
Pognoiłeś lu nas kiszki i brzuch do połoujy.
Bodaj cię psi łeptali za taką robotę,
Aleś nas uczęstoujał, sobie na sromotę.

Kisiel chŁopski

35 Precz kisielu, poleruka migdałouja idzie,
U drzuji czekaj, stajenna aż czeladka przyjdzie.
Tmoja chłopy nadymać, boś chłopska potrama,
Już drzeujo lu rękach, prędka będzie z tobą sprauia.

Żur

Żuru chcecie, parobcy, na zujykłe śniadanie,
40 A czy dziś na robotę będzie nakazane?

Przecię ty, gospodarzu, każ żuru naleruać,
BoLuiem i to robota, po śniadaniu zieujać.

Gruca16

Oujsy tanie, ujięc grucę każcie ruarzyć często,
Lecz po doktorsku trzeba, rzadko, a nie gęsto.

45 W tym cię jednak przestrzegam, gdy gruce jeść będziesz, 
Mijaj stajnie z daleka, bo zdroujia pozbędziesz.

1o Młode, uiykastrouiane dla lepszej tlustości, kurczaki.
16 Ouiies, oujsianka, krupy.
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Grochówka

Grochómka jeśli ma pieprz i chleb przysmażany,
Może bezpiecznie stanąć na stole przed pany.
A choć będzie bez pieprzu, chłopięta je zjedzą,

50 Bo to, że groch nie spada z ująsóuj pańskich17 *, miedzą.
Birembrut16

Do birembrutu z Niemiec kucharza nie trzeba,
Zrobi go lada kuchta z taźbieru19 i chleba,
Dasz go dzieciom z poranku garniec na śniadanie,
Za nalepszy im obiad ten birembrut stanie.

Śledzie w barszczu

55 Słoną m morzu, na misie kmaśną modę mają 
Śledzie, lecz niejednako tam i tu płymają.
Tam gdzie chcą, tu na talerz dobreć i sur orne,
Chyba żeś z manny gładsze, a przy tym gotome.

RYBY

Łosoś
Brzozome od łososia szpilki na półmisku 

60 Zaniesiono do kuchnie, kuchmistrzomi m zysku. 
Widząc to kuchta rzecze: to jedzą pan omie,
Kości drma, to ryby drma, to sami dremnomie.

Przystoinie: „co z masa drugiemu spadto”, in: J. Krzyżanowski: Nowa księga 
przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich. Warszawa 1972.
Z j. niem. - złożenie słóin: das Bier (pilno) i das Brot (chleb), słoumiki języka 
polskiego i słowniki niemiecko-polskie nie odnotowują tej nazwy. Wielki 
słownik niemiecko-polski. Red. J. Piprek, J. Ippoldt. Warszawa 1976.
Z j. niem. - das Tischbier, cienkusz, podpiwek. Wielki słownik...
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PsttrĄji

Pstry bywa pstrąg, to i pstrą kreuj żywotnią rodzi, 
Nic grzeczy20, kiedy pstra kreuj u starych i młodzi. 

65 Popłacając taranty21, ale do karety,
Błazeneś, jeżeli masz župan lu różne brety22.

Brzany23

To i tobie lu tym kącie zachciało się brzany,
A luiesz, że nie każdy pan zna ją między pany? 
Barany peumie ruidząc, chceć się skopoujiny24,

70 Boś ty, bracie, nie ruidział nigdy tej noujiny.

Lipienie25

Lipień ryba bez kości. Dziatkom przyzujoita.
A którymże: co u nich siwizna soujita.
Dma razy stary dzieckiem, przeto chce lipienia, 
Lecz tobie lepszy lipień lu pierzu, bez grzebienia.

Ba RWANY26

75 Barmanie, haruję kucharz lu donicy gotował,
Że na pamięć - korzenia różnego napsował,
Przeto go napomniawszy, kijaszkiem wyprano:
Na te ryby z Wieliczki barwy zaciągano.

20 Do rzeczy, należycie, czyście, słusznie.
21 Koń tarantoujaty, czyli czarno-biało nakrapianej maści, cętkowany czarno-bia­

ło.
22 Kawałek materiału, sukna, płat, pasmo.
22 Ryba z kształtu podobna do karpia, inna nazuia to np. barmana.

21 Baranina; mięso czyszczonego barana nazywane jest skopą.
20 Ceniona ryba, dorównująca pstrągom.
2S Vide przypis 23; autor wprowadza inną nazwę niż poprzednio w celu wyzy­

skania efektu gry słów.
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ŚL1ŻE27

Nieujdzięczne ryby śliże, nie poślesz to marzyć,
80 Nie będzie co, aż żona chce się z tobą smarzyć.

Kto na rynek ugęszcza* 20 21 22 * * * 26, a zamsze kupuje,
Ten bardzo na te śliże m miastach utyskuje.

CZECZUGI29

Kucharzu! do rosołu umarz tam czeczugę.
Nie dosłyszał i mniemał, że kazał papugę.

85 Wnet ją zarżnął i z pierzem do ognia przystamił.
Pan krzyknie: zdrajco, mojej poci echy ś mnie zbamił!30 
Ozmie się kucharz: panie rozkazuj myraźnie,
Co kucharz myrozumie31, to nóż jego zarżnie.

KieŁbie32

Jednej brzemiennej paniej kiełbióm się zachciało,
90 Dostać ich nie możono. Chłopię raz słyszało,

Że ma pan kiełbie me łbie33, mięć to paniej pomie. 
Rzecze pani: Ułóm ich, będzie mistrz m połomie.

Jesiotry

Nie maszci, nie masz, jako miślny jesiotr.
Któż to przyznama? W Gołębiu34 pemnie Piotr.

95 Aleć on zamsze tylko gryzie kości,

27 Mata rybka, mniejsza od kiełbia, bardzo do niego podobna, vide przypis 32.
28 Inaczej uczęszczać, często gdzie bywać.
29 Ryba, gatunek jesiotra.
20 Pozbawiać kogoś czegoś.
21 Objąć rozumem, zrozumieć.
22 Mata ryba, przebywa gtóumie na dnie rzek.
22 Być nieodpowiedzialnym, mieć pstro w glouiie.
22 Wieś nad Wisłą w powiecie nowoaleksandryjskim lub wieś w powiecie lu­

bartowskim. Słownik geograficzny Królestwa Polskiego, t. 2. Warszawa 1881,
s. 663-665.
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Kiedy talerze zbierają od gości,
Bo moli przedać. Mnie pytaj, nie Piotra,
Lecz pierujęj sztukę przyszli mi jesiotra.

Ninogi35

Dzieuiięć ma oczy ninóg, a ty dmie, daremnie 
100 Chcesz go na stole ruidzieć, umknieć36 się foremnie37 *, 

A tobie i poleujki36 łyżki nie zostauji,
Głodnemu, o jak smaczny chleb, kiedy się zjaiui.

Szczuka39 2fofero z pańska 

Szczupak żółto na misie z pańska tryumfuje,
Że ziuojoujał rybiątka, lecz tego nie czuje,

105 Iż bicz chlebny40 chłopięta, lu tyle ruesołego,
Będą się ze psy ruadzić o kości on ego.

Szczuka 2fofero po szlachecku 

Szlachciceś czyli też chłop, poujiedz mi szczupaku? 
Chłop mÓLuisz. To nie ujdziesz karania chudáku41,
Bo chłopstuju lu safianie42 chodzić zabroniono.

110 Pódź na talerz, krajać cię za to dozruolono.

îo Inaczej minóg, ryba rzeczna, kształtem podobna do węgorza.
36 Umknąć, uciec, pierzchnąć.
37 W dobrym stylu, według form lub reguł.
3t Vide przypis 4.
3S Inna nazwa szczupaka, długiej i smagłej ryby, z charakterystyczną ostro za­

kończoną głoują i długimi, ostrymi zębami.
40 Na chleb, od chleba.
11 Określenie dosłoume osoby szczupłej lub metaforyczne człowieka ubogiego, 

mizernego, pozbawionego majątku.
42 Metaforyczne określenie obuwia wykonanego z luksusowej koźlej skóry, bar­

wionej na żywe kolory, zwanej safianem.
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Cytryny na Szczukach

Kucharz na misę kładać starą głóumą szczukę 
Bał się, by ujcale na stół przyszła. Nalazł sztukę, 
Włożył jej okulary z auzońskiej cytryny,
Choć ci masz czujoro oczy, nie ujdziesz drużyny.

Szczuka szaro

115 Szczuka, mając przy sobie ryb różnych gromadę,
Z głód nem i przed obiadem uczyniła zruadę 
I małym rybkom naprzód każe się potykać.
Rzekną goście: z tobą ujprzód trzeba się przy mi tać, 
Gdy zniesiemy hetmana, umet upadną drudzy.

120 Jak skoro na się mrugną rezoluci43 słudzy,
Stoczą bituję na misie, aż nic nie zostaiua.
Szarku44, tak byuja temu, kto źle zamyślaiua.

LlMONlE45 NA SZCZUKACH

Nie pomoże kapelusz, co lu nim szczuka chodzi,
Gdy się lu słodkiej poleujce na półmisku chłodzi.

125 Wnet jej tujarz ogorzeje, aż jej znać nie by ma,
Tak ten Febus umie, gdy za stołem spoczyma.

Szczuka rosoídwa

Po niemiecku, m brunatnych szczuka szatach chodzi, 
Bo ma krezy46 z cebule, a m olimie brodzi,

15 Człowiek szybko podejmujący decyzje, nie namyślający się długo, odważny.
44 Może być rozumiane na dwa sposoby: 1. zwrot do szczupaka w szarym sosie, 

2. zwrot do osoby ubranej w szarą suknię, symbol ubóstwa, obdartusa, ob­
szarp ańca.

40 Cytryny, limonki lub inne owoce drzewa należącego do gatunku cytrynowego 
lub rodzaj ziela.

45 Rodzaj marszczonego lub gładkiego kołnierza noszonego dla ozdoby.
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Juz kolet47 *, jako kolet, nie ukazuj pluder46,
130 Spytają cię Polacy: skądeś panie bruder49?

Karp czarno

Po kimże to karp lu czarnej żałobie się nosi?
Ojca mu uujarzono, o Requiem prosi.
Wnetże będzie Requiem, jak zbiorą talerze,
A półmiski uliżą, że psy masztalerze50.

Karp szaro51

135 Przystoi chłopstum szaro chodzić, bo złodzieje,
Lecz karpiouji, że szaro chodzi, co się dzieje?
Że się ujykraść siódmy raz nie mógł lamentuje, 
Bardziej ten, co półmisek tylko polizuje.

Karp rosoídwy

Karp się ubrał rue zbroję, chcesz ruiedzieć, dlaczego? 
140 Boi się, boś odruażny i brzucha rui elki ego.

Więc radzę, abyć dał plac, połotuicę52 brzucha 
Skryj pod stół, ująsy przyruiąż obadrua do ucha.

47 Krótka, skórzana suknia jeździecka.
44 Szerokie, bufiaste, moromate spodnie.
49 Z j. niem. - der Bruder - brat. Wielki słownik niemiecko-polski. Red. 

J. Piprek, J. lppoldt. Warszama 1976.
80 Starszy stajenny
61 Określenie szaro dotyczy sposobu przyrządzania ryby; pisze o tym Z. Kucho- 

uiicz: Obyczaje staropolskie XV11-XV111 wieku. Łódź 1975, s. 39; „Ryby np. 
podamano uj szarym - tj. cebulom y m sosie, m żółtym - szafranom y m, czarnym 
- pomielanym.”; także K. Bockenheim: Przy polskim stole. Wrocfam 2004, 
s. 46.

32 P oloma.
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Ryby z oliwkami

W Polszczę ryby zrodzone, z udoska uuiarzono53 
I lu nie cytryn, oliruek, rozenkóuj54 udożono.

145 Potknie się sługa z misą, aliss ryby lu prochu.
Czemuś rybom Galarde56 kazał zagrać Włochu?

G Łowne57 ryby

Co jest, że głoume ryby bardzo się mnie boją,
A maluchne rybeczki żarty przy mnie stroją.
Woła brzuch: daj! zęby drżą, ująsy się ruchają,

150 Przed tobą, jak przed matnią, bo mędrsze pierzchają.

Okuń wielki

Kraujiec kupił okunia na rynku uiielkiego,
Rzecze żona: kupiłbyś był chleba śujiatłego56.
Aleć i szLuajce59 nie masz, damżeć z grzbietu ości, 
Zdjąujszy mięso na igły, przydam ci i kości.

oS Gotować, przygotowywać do podania.
Vide przypis 6.

33 Oto.
03 Galarda - staropolska nazuta galiardy; g ag Harda (tuk), gaillarde (fr.), taniec 

późnego renesansu i baroku, o wesołym, skocznym charakterze, w takcie 
trójdzielnym.

07 Główne, przednie, wyborne; pozostawiono formę główne, aby zachować grę 
językową ze słowem mędrszy opartą na etymologii słowa główny.

08 Jasny, czysty, określenie rodzaju pieczywa.
09 Forma staropolska, dzisiaj szewc.
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Okunie RÓŻNIE
155 Był niegdy Nalemajko60, Krzyujonos61 i Płachta62,

W Zapórożu63 nie herbem, ale szablą szlachta.
Okuń jeszcze nie bymał Kozakiem na śmiecie.
Boże bądź z nami! Strzały już ostrzą na grzbiecie.

Leszcz

Leszcz m panmi64 i na misie, kiedy mielki dobry,
160 I małego mi nie gań, gdy gospodarz szczodry.

Z małego mielki byma, a dobry z dobrego.
Kiedy mi elki ego nie masz, nie puszczaj małego65.

JaŹwiec

Nie chciał jaźmiec do matnie66, ale przecię musiał,
Bo mu dał m skrzele rybak tłukiem, aż ogłuszał.

165 Z gniemu jaźmiec zamołał, gdy przyszedł do siebie: 
Rybaku! Wróć te ryby, co dyszą u ciebie.

60 Semen Nałymajko, hetman kozacki, przywódca powstania przeciw Kozakom 
1594. Kazał tytułować się hetmanem zaporoskim. W 1597, głównie za ucieczkę 
w czasie walki, został ścięty i poćwiartowany. Polski Słownik Biograficzny. 
Red. Wł. Konopczyński, Kraków 1977, t. XXII, s. 489-492.

61 Najprawdopodobniej Bazyli Stefanowicz, ziemianin mścisławski, zeznał 1659 
roku testament (pod hasłem Krzywonosowie). Adam Boniecki: Herbarz pol­
ski, Warszawa 1909, t. X111, s. 42.

62 Seceminias (Szendziejowic lub Sendziejowski w lit. Secemiński, czasem Kwiat­
kowski); żył w latach 1560-1634; minister kalwiński, senior chęcińsko-krakow- 
ski; w 1596 r. obrano go na konseniora dystynktu chęcińskiego. Polski słow­
nik..., t. XXVI, s. 763-764.

61 Kraina stepowa obejmująca całe dolne dorzecze Dniepru, obszar sięgający od 
Bohu, na rozciągłości od Siniuchy do ujścia niemal, poprzez Dniepr, aż do 
wododziału z dorzeczem Dońca i Kałki Słownik geograficzny..., t. X111, 
s. 402-412.
Metalowe naczynie kuchenne, służące do gotowania lub smażenia, rodzaj ron­
dla, patelnia, kadź, kocioł, brytfanna.
Dzisiejszy odpowiednik „Lepszy wróbel w garści niż gołąb na dachu”.

66 Sieć, sidło.
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Chleb w kostkę na ryby 

Peumie te ryby lu kostki, tu na misie pójdą,
Która od kogo ma iść? I kiedy nie ujdą67 68.

Karaś

Wyciąć komuś karasia jest żartem uderzyć,
170 Zaś ujyłoujić karasie, jest lu serce ugodzić. 

Dopuszczam ci lu y ci nać, ale nie Luyłaujiać66,
Śmierć rułasna, kiedy nie masz, co na stole stauiiać.

Liny

Wołamy, że obu rui e drogo przedaruają69,
Choć taksę70 na ratuszach słuszną przybijają.

175 Szeujcóuj mało po miastach, a lu panuji ich Luiele, 
Po chudli będziem chodzić boso - rzekę śmiele.

Bielec

Bielec rybsko, imienia nie godzien lepszego,
Bo nad ostrą kość lu sobie nie ma nic gęstszego.
Nie daujaj go, kucharzu, do stołu mojego,

180 Nabaujię cię kłopotu, zjeść musisz całego.
Jazgarze

Piętrzę, ruidzę, żeć bardzo jazgarze smakują,
Lecz pierujęj niech ci gębę koLuale okują 
I żołądek deszczkami71 stolarze obłożą.
Ach! Jakoćby cię kłuły, gdy się już tak srożą.

67 Uciekną.
68 Tekst oryg. - wyjawiać, prawdopodobnie błąd w druku.
69 Sprzedawać.
70 Szacowanie, cena, określanie wartości.
71 Forma staropolska, dzisiaj deska.
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WzDRĘGI
185 Nie mzdrygaj się, że ujzdręgi na obiad gotują,

Dla ciebie karpia, szczuki peumie nie zrysują.
A jeżeli nie zechcesz jeść marzonej mzdręgi, 
Godzieneś, co przebaczasz sobie dobrej dęgi72.

Liny

W Przytyku73 peumie jarmark m śrzodop oście74 by ma, 
190 Mam znak, iże do miasta szemczykóm przybyma. 

Beczkę ich pełną midzę, a mistrzóm niemiele. 
Partaczom do sadzamki, mędrómka się ściele.

Węgorz

Co męgorza naprzód jadł, abo straszne raki,
Mógłby męża, jaszczurkę i smocze75 jeść flaki.

195 Bo m ludzkich oczach mszystko, kiedy to położą,
Od maga, dziesięć racyj, strachy tysiąc złożą.

Pietruszka w kostkę na rybach

Cebule i pietruszkę do ryb m kostkę krają,
Pemnie też to i ryby m kostki grają?
A pemnie która naprzód ma stanąć na stole 

200 Czy żółto76, czyli szaro też m rosole?
Nadaremny frasunek, kto jako rad jada,
Każe przymknąć półmiska, rybom przecie biada.

72 Blizna, pręga, szrama.
72 W XVI mieku Przythyk, Przithik; osada miejska, damniej miasteczko nad rzeką 

Radomką m pomiecie radomskim. Słownik geograficzny..., t. IX, s. 240-241.
71 Środek postu; vide także mstęp do niniejszego mydania - rozdział: Momenty 

graniczone Wielkiego Postu.
70 Pochodzący od smoka; możlime odmołanie do istoty tantastycznej, ale także do 

smoka morskiego - ryby o ościstym grzbiecie i obłą czystym brzuchu, użyma- 
nej m kuchni francuskiej.

76 Vide przypis 51.
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PŁocie

Matyaszowi płotka, a psu dobra mucha.
Do obojga zujierzyny, dobra z mody jucha77 78.

205 A ty chcesz jeszcze pieprzu? Matyaszu, muchę 
Włóż do płotek, bo żółtą długo76 piła juchę.

Lin w rosole

Suiiec79 80 81 82 * * * sobie lina kupił, zjadł skórę, zostawił,
Aby ją na robotę powoli wyprawił.
I myśli, co z niej zrobić. Nie myśl długo, błaźnie,

210 Zrób patynki60 tym panom, co chodzą do łaźnie.

Stokwisz

Bawej, bawej, piecucha!61 Jak się ryb napiera,
To zagląda do izby, to w panew zaziera62.
Jeśli co nie przypadło, dam ja ożóg63 tobie 
I wiosło w czarnej jusze, będziesz to jadł obie.

215 Nie miększyć morski stokwisz, gdy mu młotem boki 
Okłada dobrze na pniu kucharz jednooki.

Wyzina64

Pod Warką65 Włoch w sobotę gotował wyzinę, 
Mazur mniemał, że to on warzył cielęcinę.
Uderzy pałką w garniec, a Włoch od komina,

77 Polewka, sok, sos, wywar z mięsa, zupa z krwi, sok roślinny.
78 Tekst oryg. - długą, prawdopodobnie błąd drukarski.
79 Vide przypis 59.
80 Rodzaj obuuuia, pantofel, sandał.
81 Człowiek lubiący wygodę, leniuch.
82 Zagląda.
82 Drewniany kij do poprawiania ognia w piecu, pogrzebacz, ogarek.
8< Ryba albo mięso wyza.
80 Miasto w powiecie grajewskim, nad rzeką Pilicą w lewym brzegu. Słownik 

geografiC7^ny..., t. XII, s. 954-956.
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220 Mazur za niem ujołając: oujo cielęcina!
Rzecze Włoch: O Mazurze, potrarueś zepsomał,
Znać, i żeś ty obojga nigdy nie kosztoujał.

Żaby z ŻdŁwiem

Żaby i żółujia pod stół, Włocha zaujołajcie,
Niech tę gadzinę66 poje. Wy stół umyujajcie.

225 Będąc miesiąc rue Włoszech to jadasz? Półroka 
Byś był, jąłbyś się jadać i strasznego smoka67.

Ryby w pasztecie

Co gorsze do pasztetu ryby mięć miotają66,
Smaczne się błaznom ruidzą, że lu cukrze płymają. 
Też krukiem, soują, lisem, gdy błaznóuj częstują,

230 Rozenkóuj69 i korzenia sypać nie żałują.
Wynidźcież już z tej suchej ruanny, miłe ryby,
Kto uias będzie smacznie jeść, błazen bez pochyby* 87 88 89 90.

Ryba na ciastach francuskich 

Do szturmu, bracia, z nożmi91, ryby się przed nami 
Otoczyły lu tym zamku gęstymi můrami.

235 Dach zrzuciuiszy, z łyskami92 poskoczmy93 oduiażnie. 
Peumie nasze, bo przyszły uiłaśnie jak do łaźnie.

85 Mate auiierzę, drób, gad.
87 Vide przypis 75.
88 Rzucać.
89 Vide przypis 6.
90 Bez ująt pienia.
91 Z nożami.
92 Btyski.
92 Pospieszyć, prędko pobiec.
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Miętusi''

I to ryby, z ujielkimi głomami miętusy 
czarne, młaśnie jakoby piekielne pokusy.
A oni się od chłopa z kosza ujyryujają,

240 Aby je kto do łaźni proujadził, ujołają.
Poczekajcież, suknią zdjąruszy, lu panuji94 się zmyjecie, 
Ja mas zarazem zetrę, jak z łaźni ujyjdziecie.

WĄtRóbka z miętusa

Na ujątróbkach z miętusóuj, lu Poznaniu matróna 
Przejadła kamienicę, ali9S żebrze ona,

245 Która się miała dobrze. Tak ci zamsze byma!
Która gryzie kamienie, ta zębóm pozbyma96.

Sum

Broda jak u proroka, ale mąsy małe.
Rzecze sum: dam ja tobie, Parnie, mąsy całe.
Wąsy mając i brodę, mi ej że też i cnotę,

250 Ujdzie mnie, co myrządzam rybiętom niecnotę.
Karpkaraś

Gdzie mieszanina97 98, tam nie byma dobrego,
Jakoż ty karpkarasia zalecasz mi tego?

Drobne rybki

Maiuteńkich rybeczek misę namarzono,
Ale ich dając na stół, liczyć nie umiono,

255 Rzecze jeden: daj łyżki, mnet je porachuję.
Ten rachmistrz mcale96 piękny sposób pokazuje.

91 Vide przypis 8.
90 Vide przypis 55.
96 Tracić.
97 Chaos, zamieszanie, bałagan.
98 Całkiem.
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Rybi'' wysiedziane"

Miłe ryby, alboście ujieżą ujysiadały* 100?
Alboście na suchoty101 długo choroujały?
Takieście chude bardzo, przeto nie dla gości,

260 Ale dla psóuj zgotujcie tak skórę, jak kości.

Piskorze

Kozieł kiedyś piskorzóuj nauczył nas jadać.
A jakoż? Krzepko zadek do łamy przysiadać. 
Próżno uj nie ocet lejesz, śmierdzieć błotem będą, 
Choć między ujoźnicami uj masztalni102 pobędą.

Szczuka103 lupus104

265 Szczukę a milka zoujie jednako łacina,
Żarłoczny brzuch, obiema nazuňska przyczyna. 
Nie bój się, Tomaszu, choć uj y szczerzą zęby,
Na zimną febrę105 komu uczyń z nich otręby.

Lin ryba, lin powróz

Dla Boga, nie móujcie tak: zjadałem ja liny,
270 Bo rzekę, żeś konopie jadł za sujoje ruiny.

Gdzie dobry połów?

Dobrze łoujić na staujie, gdy go lód przykryje,
Bo przed udokiem rybeczka żadna się nie skryje. 
Lepiej jednak na stole, gdy na misie stoją,
Tam nie sieci, lecz noża ostrego się boją.

® Ostać się, zachouiać.
100 Wysypy uiać się.
101 W tym kontekście post, poszczenie, suszenie.
102Stajnia.
102 Vide przypis 39.
104 Z j. lac. - uiilk.
10iGorączka, dreszcze.
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Okuń czídwiek

275 Okuń człoujiek i ryba oba żony mają,
Oba dzieci. Te chodzą, a te zaś płymają.
Po czym poznam, czyś człoujiek, czyś ryba okuniu, 
Jeżeli grzbiet masz ostry? Spytam na ustroniu106.

Karp czídwiek

Karp człoujiek ma nad karpia, który lu sta mie płyrua, 
280 Że na ujędzie107 108, lu ujięcierzu106 i lu matni nie byuja. 

Ale też to karp rzeczny ma nad karpia tego,
Dla gorzałki u Ducha, że nie będzie złego.

Karp czídwiek

Mnożna ryba jest karaś, bo małe karaśki 
Śpiąc i chodząc rozmnożyć może bez igraszki.

285 Za taką płodność niechaj między Luiatry byuja.
Na próbę daj mu łóżko, któreć lu domu zbyuja.

ŚliŻdw para, ludzi para

Widziałem (ze mną drudzy) śliża tak lu i elki ego,
Jako Luielkie chłop byuja, a samica jego 
Czarno rzadkie na ludzi ujyszczerzała 

290 I cicho, gdy jej palcem kto ruszył, piszczała.
Nie myśl, ktobyć takoujych śliżóuj miał nadarzyć,
Te dmie ryby, potrzeba przy trzech dreumach marzyć.

105 Miejsce na uboczu.
107 Hak, haczyk lub narzędzie zakończone hakiem; narzędzie do louiienia ryb.
108Sieć na ryby uj kształcie uiorka rozpiętego na obręczach lub na koszu uiiklino- 

uiym.
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GŁuch rybak

Głuch109 dostał ryb na rzece rożnych bardzo siła,
Choć mu się gorzałeczka lu łeb była ruraziła110 

295 Nie dziuj to u mnie, ryby trunku pijanego 
Zująchaujszy, popiły się i przyszły do niego.
Więc i ta jest przyczyna, choć z mózgu prostego,
Głuch niemy, ryby nieme, sruój idzie do smego.

Gdzie połów najlepszy?

Dobrze czyni, kto łouji ryby na jezierze,
300 Nie źle i ten, co lu rzece pochujatką111 je bierze.

Lecz najlepiej, kto lu misie po gotouje brodzi 

Bez nieujodu112, ten sobie robotę nagrodzi.
Ryby warzone

Płyujały lu bystrej ruodzie ryby za żyujota,
Płyuiały i lu sad zamkach, gdzie dostatek błota,

305 Płymać też chcą po śmierci, gdy pi ma mołają,
Zmłaszcza tam, gdzie męgierskich napojóm113 nie znają. 
I płymają m żołądku, jak m jakim potoku,
Gdzie do śmitania pimo zlemają od mroku.
Do czasuć to rybeczki, jako stam spuściemy,

310 Wierzę, nie miem już dokąd dalej popłyniemy.

Do sŁjg

Bracia! na końcu stołu, co rożnem siadacie,
Nominę z tegorocznych minucyji114 macie,

Człouńek głuchy.
110 Wbić, ujetknąć.
111 Pochinycić, złapać.
“2Rrodzaj sieci rybackiej.
113 Wina.
n< Kalendarze z przepowiedniami na dany rok.
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Jeden miesiąc do Postu Wielkiego przydadzą 
I śledzie lu zodiaku niebieskim posadzą 

315 Podle ryb. Za te męki, co lu kuchni ścierpiały,
Gdy je kopą115 kucharki piekły i marzyły,
Dla Boga! cóż będziecie jadali przy chlebie,
Jeśli to już i śledzie będą mieszkać lu niebie.

SŁjDZY IX) PANÓW

Niecnotliuja przypoujieść: róujne z róujnem chodzi, 
BoLuiem sługom do panóuj dyzgusty ujięc rodzi. 
Panoujie głóujne116 117 ryby na stole mieujają,
A sługom do rosołu drobne rybki dają.
Panoujie, rozkazujcież robić też ujięc mało,
Wszak róujne z róujnem chodzi, jak się poujiedziało.

ŚledŹ ROZCHODNY

Śledzia nigdy nie możem mieć płyujającego,
Zaraz z matnie bierzemy już nieżyjącego.
Od strachu zdroujia zbyrua. Czyć Luie, że bez niego 
Nie siędzie i ubogi za stół czasu sruego?

Ryby rady płYWAjĄ

Gdy ryby jadasz, ujołasz: pij do mnie, co żyruo!
330 Jeżeli ruina nie masz, ujięc ujystałe piujo 

Rady ryby płyujają. Praujda - ale lu modzie,
Pijże ujodę, jest tu stok“7 zdroujy na ogrodzie.

320

325

113 Duża ilość; 60 sztuk.
116Vide przypis 57; uj tym przypadku zastosouiano pisoumię bez pochylenia, 

ze uizględu na grę ze slomem równem.
117 Strumień, żródto.
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Recepta na flegmę

Nie chcesz ryb, pomiadając: flegmę me minie rodzą, 
Muszę kaszlać, stąd głoujie i piersiom mi szkodzą. 

335 Żal mi cię, ale słuchaj mojej głupiej moujy:
Zjedz ryby, flegmę ujypluj, a tak będziesz zdroujy.

ŚLEDŹ SUROWY MIESZANY

Śledź usnął, jako skoro śujiat notu y obaczył,
Za co Duńczyk dęboują ujieżę mu naznaczył.
Krótko, śledziu, lu tej turmie116 będziesz pokutomał, 

340 Miłosierny gdańszczanin będzie cię ruachloujał.

Do Pawía

Niedaleko z grzybami chodzą siebie ryby,
Bo na tym je staujiają stole, co i grzyby.
I oiuszem, miększe smaki u panóm miemają,
Którzy często o ryby, choć też są, nie dbają.

345 Tak mómisz, Parnie, toś pan, mięć ty jadaj grzyby,
Ja przyjmę, jako sługa, jakie takie ryby.

U BÍAZNA RYBY

Nie miem, m którym pomiecie błaznomie mieszkają, 
Którzy ryb i przysmakóm zamsze dosyć mają.
U błazna ryby mómią, ale nie marzone:

350 Nie truj się, molisz grzanki118 119, choć niepomaszczone.

Do ŚLEDZI

Katomnią, śledzie, macie m chrześcijańskim śmiecie, 
Gdy m kuchniach tysiącami m post śmięty giniecie.

118 Forma staropolska, dzisiaj uiieża.
119 Kąski.
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A Luiecież, dlaczego tak mas tyranizują?
Gdańską miarę120 kucharze pemnie u mas czują.

Obrona starych

355 Nie dzimuj się, że starym mielkie ryby dają,
Borniem tępy srodze mzrok niebożęta mają.
Małych by nie dojrzeli i tak, nic nie jedząc,
Pomarliby od głodu, przy półmiskach siedząc.

Ślimaki

Dałeś na stół ślimaki, dajże i pochodnie,
360 Każdego m jamie szukać trzeba nim ochłod nie.

Abo ty idź przede mną z tą głomą ognistą,
Stanie mi tmój żółty łeb za szczapę smolistą.

Śledzie róŻne

Śledź m Polszczę miele cierpi, bo go marzą, pieką, 
Smażą m mące i drobno na sardele sieką.

365 Ach, głupie śledzie! Co rok to m Polszczę cierpicie, 
Dzimna rzecz, że się przecie do Polski kmapicie.

Chídpcy do ryb

Dlaczego ryby starych nigdy nie mijają?
Przeto, że je pacierza dobrze nauczają.
I my też nienajgorzej już pacierz umiemy,

370 Podźcież, ryby, niech mżdy go z mami raz zmómiemy.

Pan do chŁopca

Chłopiec, stojąc za panem, co miał słabe oczy,
Gdy dano ryby na stół, z okulary skoczy,
Podamając je panu, mziął z półmiskiem ryby,

Protestantyzm rozmijający się na ziemiach polskich m.in. m Prusach 
na Pomorzu.
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Pan pojrzy, ali121 przed nim na półmisku grzyby.
375 A ryby, chłopcze, kędy? Tylko były kości,

Weźże te okulary, bo tu nie masz ości.
Śledzie ŻdŁte

Które śledzie najlepsze, ludzie się pytają 
I móujią: które białą koszulkę mieiuają.
Który nie ma koszulki, ale żółtą suknią,

380 Godzien rue Gdańsku ruisieć tuż przed miejską kuchnią.

Do Mazurów

Mazurom toruńczanie zgniłych śledzi dali,
Których oni nie ruidząc, na ujozy pobrali.
Toć podobno na on czas ujyście peumie byli,
Co za zająca kota lu ruorzeście kupili.

Które dzwono najlepsze

385 Plusk122 albo ogień lu rybie, mądrzy nauczają,

Jest najlepszy, zaś dzruona, które pióra123 mają, 
Doruodząc, że ustaumie te części lu robocie,
A drugie członki kędy, przy takiej ochocie.

Dzwono z piórkiem

Jedna, znać, matka ptastruo zrodziła z rybami,
390 Bo i ryby ruidzimy chodzące z piórami.

Latać jednak daleko te pióra nie mogą,
Tylko za drzrui, gdzie kucharz ma sujoje ubogą.

121 Vide przypis 55.
122 Ogon rybi.
‘“Skrzydła, boczne pletuiy.
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Post pisces, nuces, nemo fine erimine vivit124 12 

A prarudaż to, co ten ujiersz tak nam ruyśpieruuje,
Kto je ryby, orzechy, ten żołądek psuje?

395 Praujda, póki nie będzie crimenlzi lu szklanym dzbanie, 
Niedalekoć od ruiny ruino, miły Janie.

Znaczone ryby

Sejmik raz miały ryby, lu sym126 ich zagarniono 
I lu sadzaujki ich kładąc, ogonóru narżniono.
One się tak cieszyły i nasić panoruie 

400 Nie całe gęby mają radząc lu Rymańoruie.

Certy do pijaka

Certa - ryba łacińska, z imienia dochodzisz,
Gdy nas jesz, ledruo beczką pirua się ochłodzisz.
Gdy po łacinie jadasz, a po polsku pijesz,
To po niemiecku pościsz, a po diable żyjesz.

Perki127 128

405 Rzekł do pan i ej pan poście: są tam kędyś perki.
Wnet, rzecze, będą. Poszła, ukroiła szperki,126 
Potrząsnęła129 ją pieprzem. Rozśmiaruszy się goście, 
Rzeką: opaczne130 rzeczy u tej paniej poście.

12) Po rybach, orzechach nikt aż do uiiny nie żyje - tłum. własne.
120 Z j. łac. - przestępstwo, zbrodnia, wina.
12S Łac. syn-, sym-, „współ” - z (czym); razem z „jednocześnie z”.
127 Suszone sole - J. Rostafiński: Wstęp do Postny obiad abo zabaweczha...

Kraków I9ll.
128 Słonina.
129 Przyprószyć, posypać.
120 Dziwaczne.
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Suche ryby

Kto suche ryby jada, a nie przyujarzone,131 
410 Może śmiele druja jadać lu czeluściach suszone,

A gdy ich zje z pól ujozu132, niechże praujdę pomie,
Że jeden smak, kto ujątpi, niechaj się sam domie.

PłOTECZKI

Słuchaj co żyujo! Płotka, najprzedniejsza ryba,
Gdy tylko lu rzadkim barszczu rurę133 półtora grzyba, 

415 Dobra żółto, lu rosołku, szaro i pieczona.
Gdzie przy barszczu nie masz nic, jędza utrapiona.

Stara nowina

Panie, mnicha rui działem lu staujie stojącego,134 
Cyt135, uchujyć go gdy ujrzysz lu staujie brodzącego.

Śledzie do kursora

W morzuchmy się zrodziły, lu brzuchu nas schoujano, 
420 Choć nas już na pół zgniłych z Elbląga posłano. 

Brzuch polski rułasne morze, bo ujyrzuca trupa,
Mólu, co mijasz: jest śledzióuj lu tej mogile kupa.

Wet za wet

W tej przerąbli tyrana rybiąt136 utopiono,
Ale kamień u szyję na co uujiązano?

425 Aby język umilknął, a trup leżał na dnie

131 Przegotowane.

132 Ttekst oryg. - uroza.

133 Wrze, gotuje się.

133 Nazwa mnich oznaczała także urządzenie służące do regulowania odpływu 

urody uj staujie. J. Rostafiński: Wstęp do Postny obiad abo zabaweczha... 
Krakóuj I9ll.

13oTekst oryg. - czyt. Prawdopodobnie błąd drukarski.

13SMowa o kocie.
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Rybom póty, póki ścieruj137 z kości nie opadnie.
Więc pod lodem, met za met, niechaj ma takomy:
Kto kąsa kogo, jest ten, co go zje gotomy.

Na obmowce

Obmómco, niech cię różni różno tytułują,
430 Ja mómię, żeś ty mydra, mydry ryby psują.

Mam ja mydrze żelaza, ułomię cię jutro,
Ze trzech liter ten garbarz136 co tme sprami futro.

Jarzyny

Śminie tak na zabicie m ogrodzie raz bito.
Pytam, płot, co go mczora dopiero umito 

435 Przebiła i jarzyny pojadła. Ślubuję!
Jarzyny jeść nie będę, kiedy tak turbuję.

Rzepa

Śmieża rzepa z olejem ma miejsce na stole.
Zjadłszy ją, my myśl sobie przechadzkę na pole.
Głośne to stąd, to z omąd usłyszysz tam miatry 

440 I rzeczesz: znać ta rzepa rosła między Tatry.
Kapusta z grzybami

Litemski pemnie przysmak, kapusta z grzybami,
W Wilnie ją stamiaj na stół między półmiskami,
Bo m Polszczę grzyb m dąbromie, kapusta m ogrodzie, 
Więc kędy jeden garnek, to tam nędza bodzie.

Do STAREGO

445 Rano i mieczór zjadasz garnek pasternaku.
Abyś się, by raz, rozgrzał stary nieboraku,

® Mięso.

188 Kij.
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Pij zamsze rurzący ukrop, ogień łyżką jadaj,
Szczeryś trup już, dreumiany czeka cię koń, ujsiadaj.

SłUDZY IX) SIEBIE
Półmisek marchujie lu obiad mkniono do czeladzi, 

450 Bo ryb rutenczas nie było. Oni, straruce radzi,
Już się też teraz, bracia, ujadzić nie będziemy, 
Bouiiem noża biednego tu nie dobędziemy.

Buraki

Czego się Litmie nie chce, to my za przysmaki 
Mamy poście, na stole nie rudzięczne buraki139.

455 Wszystkiego nam dostarua, jednej rzeczy mało, 
Boćminy jeszcze lu polskiej kuchni nie dostało.

O ŚLIWACH IX) KUCHARZA
W te śliujy nie ujłożyłeś senesu140 kucharzu?
Bo jeżeli byś rułożył, nomy aptekarzu,
Co z garca na półmiski lekarstLua Luydaujasz,

460 Więc do stołu nagotuj, lu kuchni kędy staujasz.
Kluski

Uryujając te kluski, ręce popluLuano,
O ścianę ich z niemiecka przed tym ucierano.
Kto je robił, niech je zje z przypraujy takiemi,
Wiem, żeby je nie każdy jadł między ślepemi.

CaŁki141

465 Koci z kotkami po tych całkach się ruściekali,
Gdy nóuj marca142 pod dachem głośno zaczynali.

Tekst o ryg. - boraki.

H0Środek przeczyszczający.

1.1 Rzepa suszona.

1.2 Kocie gody.
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Nie daj mi ich na obiad, bo się i ja wściekę. 
Weźcie te figi Włosi143 na sujoję opiekę.

Paluszki z miodem

Dobre z miodem paluszki. Nie onych to dziatek, 
470 Co ich żołnierz Herodóuj zarzezał dostatek.

Aleć tę, ujidzę, kucharz paluszki gotował,
Nim w pomyjach ręczyska sobie wyszorował.

Kasze roŻne

Kasza, kaszka, kaszeczka, szlacheckie noszenie, 
Zwołajcie ze wsi dzieci na takie jedzenie.

475 Kto brodę ma, polewek ani kasz nie jada, 

Chłopcy nań krzyczą: sroka we krzu blada144.

Et caetera145

A to co za półmiski co to imię mają?
Owe to, owe, co stół niemi zatykają.
Nie jedzmy et caetera, coby jedli w sieni?

480 Wej do izby zagląda woźnica w zieleni146.

143 Fragment ten Rostafiński rozpoznał jako aluzję do Figlików Reja o Włochach. J.

Rostafiński: Wstęp do Postny obiad abo zabaweczka... Krakom I9ll.

1,4 Przysłoujie.

140 Z j. łac. - tu uj znaczeniu przystaujki.

14S Przysłoujie.
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WETY147 *

Do GÍDDNEGO

Trudno chcesz poruetoujać, jeślisz jeszcze nie jadł, 
Podźże spać. Wetóuj temu nie dają, co nie jadł.

Cukry lodowate146

Po rybach lodoujate cukry na stół dają,
Za nie ujiesz, że pod lodem rady ryby grają?

Do CHCIWEGO
485 Nie chcesz kapusty lu ruieczór znoum przyruarzany,

A prosisz mnie o biskokt149 szeroko krajany.
I ten ci też przy ogniu był lu piecu dują razy,
Jak tam, tak i tu, bój się żołądka zarazy.

Do PROSTAKA

Mało fig na talerzu, to ni mnie, ni tobie,
490 Mam ich druie lu jednej ręce, którą chcesz, bierz sobie.

Do GOŚCI
Więcej lu Polszczę kasztanóuj, niż rue Włoszech jedzą. 
Niech mi to ujszyscy zgadną, co przy stole siedzą. 
Rzeką: bo śujiniom Włoszy kasztany daruają.
Nie to, ale spróchniałe nam tu posyłają.

Frukty150 róŻne

495 Rozlicznemi frukty stół drugi zastauiiono,
Niejeden sad na takie ruety oberujano.

Vide przypis 5.
“'Naziua staropolska, dzisiaj lody.
1,9 Biszkopt pieczony duia razy.
iaj Ouioce.
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A przecie jeszcze gardziel czegoś potrzebuje,
Jak ziemia smaczna, co to na ujierzch ukazuje.

Orzechy

Jestże tu kędy dziadek, co gryzie orzechy?
500 Lepsza stara ujieujiórka, bo przyda uciechy.

Groch praŻdny

Źle, kiedy kogo prażą lu karczmie i na ujojnie, 
Jak groch, tak oni postać nie mogą spokojnie. 
Lecz co raz, to obojga na miejscu rustrząsają, 
Jednak oby d ma rzadko z rąk się ujymykają.

Mole w cukrach

505 Nierudzięczne mole, chciują naturę łamiecie, 
Kiedy robione cukry lu zamarciu gryziecie.
Futro rzecz masza psomać i zmykłe mam rzeczy, 
Lecz mam i głoma ludzka doznamać nie przeczy.
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GOŚCIE

Z wielhĄgŁowĄ

Co mielka, to też ruielka głouja, jak u konia,
510 Ab oś miał stryja byka, albo ojca słonia.

Co się Luam zda pan omie? Siła tu rozumu? 
Uznacie, niech się jeno ozujie tu mózg komu.

Z wygolonĄ gŁdwĄ

Kto miłosierny, oddaj to ciało groboiui,
Odlicz złoty na saluję panu kantoroiui151.

515 Widzisz, jak z ujłosóuj głouja do szczętu ogniła? 
Sama by jej dzujonica zaraz zadzujoniła.

Z czuprynĄ w tyle

W tyle ujisi czupryna, a oczy zaś kędy 
W tyle także, bo ludzie poujiadają ujszędy,
To też tam jest i czoło, a przy gębie broda.

520 Grzecznyś chłop, lecz tatarska udaśnie tuja uroda. 
Słysz ty! Jeżeli tyłem masz na nas poglądać,
Gdzie cię zaproiuadzimy, nie masz czego żądać.

Z czuprynĄ pospolitĄ

Na coś kitę tych ujłosóuj zostaujił nad czołem? 
Oganiać głouję muchom, gdy siędę za stołem.

525 Piękna taka ogonka, piękniejsza racyja,
Ale trząść głoują jedząc - głupia inmencyja.

Z ŻdEtĄgIdwĄ

Skąpy to pan, poujiadasz, kiedyż mu to byuja? 
Wszak głouję na każdy dzień szafranem umyiua. 1

lo1 Śpieuiak kościelny.
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Dla tych jego delicji cymenty152 zdrożały,
530 Przeciem ja ujidział krokosz153, gdy z niem ryby ujrzały.

Z WIELKIM CZOŁEM
Właśnie jakobyć na nic to czoło zebrano 
Muzyczne noty, obyć na nim popisano!
Prędko by ut, re, mi, fa dzieci naujykały 
Na tak straszne linie gdyby poglądały.

Z WIELKIEMI OCZYMA
535 Siedząc oczy na ujierzchu, jak dma bochny chleba, 

Więc do zamarcia onych okiennic potrzeba.
Bo jako je obaczą puszkarze154, umet obie 
Miasto155 kul do nabicia działa, myjmą tobie.

Z WIELKIEMI USZAMI
Jak szerokie tarcice156, tak są uszy tmoje,

540 Zdadzą się miasto dachu na omeze pokoje.
Ba, coś mnie zalatuje już z ucha tmojego,
Zda mi się, że tam już jest coś baraniego.

Z NOSEM DŁUGIM
Czekan157 głomę królemską tylko trochę zranił,
Zaraz myrok sejm om y mszystkiem tę broń zganił.

545 Umysł cię, poście, miedzie do pokutomania,
Ten mielce straszny nos daj dziadom do schomania,
Bo jak oko mykolesz plebanomi tmemu,
Zakażą z nosem chodzić lud orni polskiemu. * loS * 107

132 Cynamon.
loS Szafran polny.
13< Kanonier.
133 Zamiast.
133 Deska tarta pilą.
107 Kilof, narzędzie podobne do obucha
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Z NOSEM SZEROKIM

Poddamy ten szeroki tujój nos kościołouri,
550 Przyda się do gaszenia śmieć ujytrykusoLui156,

A jeśli go żałujesz, daj go do obozu,
Będzie z niego maźnica* 159 do skarbnego ujozu.

Z NOSEM DREWNIANYM

Pięć zmysłom dał każdemu Pan Bóg człoujiekouji, 
Między tern i jest też nos, gujoli zapachouji.

555 Iż tujój nos, bo dreumiany, nie ma poujonienia,
Nie mając quint um sensum16°, strzeż się posiedzenia.

Z popapranĄ twarzĄ

Tuiarogi abo siekane jaje z pokrzyujami 
W małym udeku peumieś ty jadał z kurczętami,
Abo z mleka oujczego mądrzyka zachciała,

560 Peiunie matka lu żyruocie, gdy cię donaszała,
Abo kucharz durszlakiem tak cię nacechouiał,
Gdyś mu lu kuchni około kotłóuj zastępoujał.
Nie byujaj między ludźmi, bo rzeką: dziurauiy 
Język ma ten jegomość, lu tej gębie chropauiy.

Z gęstĄ brodĄ

565 Broda gęsta za futro podczas zimy stanie 
I lecie poujinna mieć srue poszanoujanie.
Jak pocznie to sam, to tam ona sobą trząsać,
Zimie plusk161, lecie komar, nie ruaży się kąsać.

“ Kościelny.
109 Puszka na kałamarz.
lsí Quintum sensum?
161 Pluskuia.
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Z dŁjgĄ brodĄ

Kucharz, spaliruszy ujachlarz162, począł się radoujać, 
570 Ze miał ktoś długą brodę na ogień ujachloujać. 

Zastaujił prędko ryby, ali163 gość do izby,
Rzecze kucharz: ta broda obaujia się ciżby.

Z brodĄ wtcolonĄ

Z ująsy chodzi nieruiasta, ogol i ruszy brodę 
Ty także, to poznać mam po szatach urodę.

575 Lecz kiedy ru duchnách164 z okna ruyjrzycie oboje, 
Nie poznam, aż ru sieni obaczę ruas druoje.

Z wĄ;ami wielkimi

Ty miąższe ruąsy nosisz=, ty zaś bardzo długie,
A cienkie, dla nadstaruki trzeba znaleźć drugie.
Nie szukając zagęby165 potuiedząć, kto z ruas będzie 

580 Miał rułosóru ruięcej, ruąsóru nadstaruiać u sędzię.

GołowĄ>
Młodyś, a między ludzi ciśniesz się stateczne,
Taki animusz mają nieruiasty bezpieczne.
Uchodzi im to ruieczór, tobie, panie młody,
Nie sztych, ale pięść, umet że zarumieni jagody.

Z babiĄ twarzĄ

585 Czyś ty mąż, czy nieruiasta, mocno myśleć trzeba, 
Bo zgoła i poczekać objaruienia z nieba.
Przeto gdzie cię posadzić na obiedzie mamy?
Nim będzie objaruienie, na oko się zdamy.

1152 Tutaj narzędzie z piór służące do podsycania ognia.

lsî Vide przypis 55.
164 Poduszka, zaglóuiek.
16iZa gębę trzymać, zuiiązać.
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Z WIELKIMI ZĘBAMI

Nie na miękkie to ryby te zęby tak ujielkie,
590 Lecz na żelazo i na rzeczy tmarde ujszelkie.

Przeciuj trnem śruinie zęby są ziarnka makoiue. 
Bracie, schoujaj tych zębóuj przynajmniej połouję.

Bez zębów

Kto zębóuj nie ma, za stół po co się proiuadzi? 
Siedzieć mu młaśnie trzeba lu broujarze przy kadzi. 

595 Chleb u niego, gorzałka, piruo rui nem będzie,
Nie jeden pocieszyciel do niego przybędzie.

Z WYCIĘTYMI ZĘBAMI

Zęby tobie lu y cięto i żeś, miasto chleba,
Ludzi kąsał, to cię tu u stołu nie trzeba.
Bo jeśli czego ruszysz, cóż ci już lu y tkniemy,

600 Pójdź dalej, z brytanami166 nie radzi siądziemy.

Z WYBITYMI ZĘBAMI

Bezzębną gębę nosisz, a język zębaty,
Z takim idź dziruoLuiskiem między miejskie smaty. 
Wnet ci gębę zatkają, ale nie pirogiem,
Język trnój jako księżyc stanie na dół rogiem.

Z WIELKIM BRZUCHEM

605 Po husarsku się nosisz, mykręcasz obuchem167,
A tyś ciężka niemiasta z tym mielkośnem brzuchem. 
Pójdźże stąd między baby, tam czekaj połogu,
Weź kądziel, prządźże moja, siadłszy m pieca rogu.

165 Duży pies.
167Siekiera na długim toporze, służyła za laskę, także broń.
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Lekarstwo na wielki brzuch 

Za sześciu zjadasz, siedzisz tylko za jednego.
610 Tak jedz, jak siedzisz, brzucha pozbędziesz mi elki ego.

Rozmowny

Wszyscy tujoich pomieści, nie jedząc, słuchają,
Ty jesz dobrze. Dma razy mądrego niech znają.

JĄkaŁa

Język tmój jąka, bodaj i ręka jąkała,
Nic tak by prędko ryby z półmiska sprzątała.

Niemdwa

615 Wszyscy mómią, ty milczysz, jesz, pijesz. Czyś głupi? 
Czyś mądry? Czyś głuchy? Czyli głód cię trzy dni łupi? 
Musisz tu odporniedzięć: apetyt mam czynię.
Dobrze! To jedz z chorymi obiad po łacinie.

ZlEWACZ

Masz zmyczaj głośno ziemać, usta otmorzymszy,
620 Mógłbym ci język urżnąć, z nożem przyskoczymszy. 

Przestań tego zmyczaju, nie chcę cię kaleczyć,
Lecz upemniam, że piasku nie będziesz mógł zliczyć166.

Pijany dziwak

Zjadłszy, spimszy, ten gębę na nice mymraca,
Ma muchy me łbie, mómisz: pemnie to je zmraca.

625 Bliżej im było z głomy mylecieć przez uszy,
Na potym, niespokojna głomo, śledź nie suszy. *

Wykonyuiać daremną pracę, J. Krzyianouiski: Nowa księga przysłów 
i wyrażeń przysłowiowych, polskich. Warszauia 1972.
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Halikowie169

U tego nos nie cały, tu głouja przecięta,
A tu gęba ośmioro haftami jest spięta,
Ten jednym okiem patrzy, ten zaś nie ma ucha, 

630 Ten darmo palce nosi, ruięc do złego ducha. 
Pójdźcie precz do szpitala z izby, kał i komie,
Tam mas niech by ma karmią i chromi dziad omie. 
A jeżeli u tego stołu chcecie jadać,
Miejcież, kto by mas karmił, bo będziecie biadać.

Do Zoila

635 Gdy nabardziej gadają, mtenczas dysputujesz, 
Cudze pisma i rytmy popramiasz, nicujesz,
Sam zadamasz kmestie, sam je rozmiązujesz, 
Umilkły, pomiedz, cudze miersze czym szkalujesz?

Haec mała sunt, sed tu, non meliora facis.170 
Mart. c. z. Ep. 8

Tu cezury171, a tu zaś rytmu nie dostaje,
640 Tu koncept, tu go nie masz, tu domcip ustaje,

Tak mómisz, rymobójco, daj mi miersze tmoje, 
Tmoje mómię, bo cudze, udamasz za smoje.

149 Ludzie kalecy.
170 „Są złe wiersze, lecz przez to czy liż będą lepsze?” - werset z Epigramatu 6 

z Księgi XII - tłumaczenie za wydaniem M. Waleryus Marcyalis: Epigramatów 
ksiąg XII. Przet. Jan Czubek. Krakóui 1908, s. 49.

171 Tekst oryg. -cęzury, poprawka dokonana w oparciu o treść utworu; w kolejnym 
fragmencie (wers 644) wystąpił podobny błąd drukarski.
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NaJADSZY SIĘ, TO SPAĆ. Abo W POLE NA UPATRZONEGO.172

Zając sobie siedzi pod miedzą172 173,
A myślimi o niem nie miedzą,

645 Po chrościnie174 zakładają,
Szczują, trąbią i mołają: orno bież.

Orno bieży! mómią, po nimie,
Choć go nie midziała przy żnimie 
Śliczna Ceres175, gdy kopami,

650 Bujne łany z dziedzicami sadziła.

Zając m gęstej paromie176 dyszy,
A myślimcy zmokli jak myszy,
Szkapy zmiękli177 178, posadnieli176,
Psy co lepsze potracili na chrostach.

655 Tu miatr deszczem oczy mysieka,
Tu głód przykry kiszek przypieka,

172 Utwór ten byt wydawany zarówno jako część Postnego obiadu..., jak i jako 
osobny druk. Szerokie studium na jego temat przynoszą m.in. artykuły - 
Z. Mocarski: Kto jest autorem epigramatów..., Lwów 1933, W. Dynak: „Siedzi 
sobie zając pod miedzą..." czyli w kręgu parodystycznej liryki łacińskiego 
średniowiecza. W: Ibidem: Z dziejów polskiej pieśni myśliwskiej. Wrocław 
1991, s. 36-87, a także liczne opracowania polskich pieśni ludowych.

172Tekst oryg. - międzą, przypuszczalnie błąd drukarski, Słownik staropolski 
pod red. & Urbańczyka nie podaje w żadnym z przytoczonych zabytków formy 
tego słowa z nosówką.

17* Zarośla, pochodzi być może od chrostu czy szelężnika, krzewy; inna forma 
chruścina, chraścina.

170 Rzymska bogini urodzaju, odpowiednik greckiej Demeter.
176 Młoda trawa rosnąca jesienią na podoranym ściernisku, wyrażenia gwarowe,

M. 1. poj. parówka.
177 Zmęczyli.
178Poranili, pokaleczyli.
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Ôiudzie ujstyd, że nie uitroczyli179 180 181 182 *,
Ba, zgoła, że nie zoczyli160 zajączka.

Więc na babę minę składają161,
660 Abo że mnicha potykają162,

Abo sobie przymaujiają,
Abo też na psy zganiają nieszczęście.

Upatrz, siedzi ono163 pod knieją, 
Kobuz165 siedzi z dobrą nadzieją,

665 W gołe pole, że ujypadnie,
Umijać się pocznie ładnie między psy.

lrs Wiązać u) troki, wyrażenie charakterystyczne dla gwary myśliwskiej. Jak podaje 
J.S. Byst roń, na polowaniach i w czasie rozmów między znającymi tajniki 
myślistwa używano swoistego kodu, który obejmował szereg wyszukanych 
terminów. Na potwierdzenie cytuje Nowe Ateny księdza Chmielowskiego: 

„Zająca uszczwać, ugonić, 
sarna i zając okrome, nie tłuste 
zwierza z kniei ruszać, wystawiać, a nie wyganiać 
Utroczyć zwierza (...) a nie przywiązać”

J.S. Bystroń: Dzieje obyczajów w dawnej Polsce. Wiek XV1-XV111. Warszawa 
I960, t. 2, s. 236.

180Zobaczyć, spostrzec.
181 Popularny przesąd myśliwski mówił, że spotkanie kobiety z pełnymi wiadrami 

w czasie drogi na polowanie wróży nieudane łowy. O zwyczaju tym informuje 
Bystroń, ilustrując przesąd właśnie tym fragmentem „Postnego obiadu...” 
J.S. Bystroń, op.cit, t. 2, s. 237.

182 Również pecha na polowaniu miało zapowiadać spotkanie duchownego. Bystroń 
mówi o tym przesądzie powołując się na utwór Przetockiego, por. Tegoż, 
op.cit., t. I, s. 279.

182 On, zając.
18,Słowo to oraz wszelkie jego derywaty występujące w utworze Przetockiego 

budzą liczne kontrowersje wśród komentatorów. Dosłownie tłumacząc, 
należałoby powiedzieć, że chodzi tu o ptaka myśliwskiego z rodziny 
sokołowatych, jednak wątpliwości pojawiają się, gdy zapoznamy się z uwagami 
Z. Mocarskiego zawartymi w broszurze Kto jest autorem epigramatów— 
(Z. Mocarski, Kto jest autorem epigramatów— Lwów 1933.) Otóż w wydaniu
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Wnet go łoiuczy z dala zajeżdża165,
Psy zaujodzi166, a pan nadjeżdża, 
Harapnikiem167 rusza kota166,

670 Móujiąc: ujstaujaj, ujstał na błota i ucieka.

Bieży śladem Polska169 z Stroszem* 18 * * * * 190, 
Zabiega mu Cygan191 z Budziszem192, 
Przepadł zając, a psi uj błocie 
Przy zaujziętej siuej ochocie pouiięźli193.

Heco abo zajączek... z roku 1650 konsekwentnie zamiast kobuz pojawia się 
myśliwy, myśliwiec. Takie tłumaczenia tego terminu dodatkowo umotywowane 
jest realiami myśliwskimi, na co wskazał W. Dynak. (W. Dynak: Z dziejów 
polskiej pieśni łowieckiej. Wrocław I99l). A zatem najbardziej trafnym 
tłumaczeniem wydaje się przyjęcie znaczenia terminu kobuz jako myśliwego. 
Nie sposób podać jednak motywacji zmiany dokonanej przez Przetockiego. 
Być może ma to związek z rangą kobuza jako ptaka myśliwskiego. Jest to 
bowiem najmniejszy z sokołowatych używany do polowań. Kobuz byłby więc 
określeniem niskiej rangi myśliwego.

180 Podjechać, zbliżyć się do zwierzyny; & Hoppe: Słownik języka myśliwskiego. 
Warszawa 1981.

18S Woła.
187 Bicz myśliwski na psy, krotka rękojeść i długi rzemień.
188 Zając, kot leśny - wyrażenie z gwary myśliwskiej.
189 Nazwa psa myśliwskiego. Nazywanie psów myśliwskich było także elementem 

kultury łowieckiej. Jak podaje Bystroń, imiona psów nadawano najczęściej od 
cech charakteru lub wyglądu. Mogły to być także krótkie zwroty będące 
zawołaniem. Lubiano także nazwy karciane lub antyczne. Przetocki w swym 
utworze prezentuje niezwykłe bogactwo tych nazw. J.S. Bystroń, op.cit, t. 2,
s. 233. Szerszych informacji na temat nazewnictwa psów myśliwskich dostarcza 
rozprawa W. Ziembickiego: J. Ostroroga „Nomenklatura ogarów”. „Język 
polski” 1934, z. 2.

190 Imię psa.
191 Imię psa.
192 Imię psa.
192Zawieść, oszukać.
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675 Wymienia psiok* 190 * * * 194 różne ogary,
Woła, trąbi, krzyczy bez miary,
Cytry, Surmy i Cymbały195,
Wydaujają głos zuchujały taf, taf, taf.196

680 Poprauj! poprauj Seita197 198 nieboże!
Przepadł, przepadł! peumie uje zboże,
Zamoła Grześ, mięć tretuje196,
Nędznym chłopom zboża psuje co żywo.

Duda uj chrostach199 basem ujykrzyka,
685 A nasz Kobus na łbie utyka,

Psom ochoty dodaujając,
Lalasz200 ! Lalasz! poujtarzając uj czujał201 bieży.

Melena202 się na smyczy sroży,
Gromisz203 tęskni uj ujilczej obroży204,

^ Człowiek zajmujący się psami na polowaniu.
190Znaczenie nazw użytych w wersie jest ciekawym zabiegiem poetyckim. Można

je traktować jako nazwy psów, ale o szczególnym znaczeniu. Oznaczają one
bowiem także instrumenty, co wzmacnia wymowę tekstu i wpływa na liczne
niejasności w dotychczasowych opracowaniach pieśni Przetockiego. Vide
W. Dynak, op.cit.

19SOdgłos, szczekanie psów. W. Kozłowski: Pierwsze początki terminologii
łowieckiej. Wroclaw 1996.

197 Nazwa psa.
198Z j. niem. - treten - deptać tratować.
199Vide przypis 174.
700Zawołanie myśliwskie do ogarów.
701 Cwałem, określenie szybkości biegu konia
702 Imię psa.
20 2 Imię psa.
“‘“Obroża spełniała dwie funkcje; służyła myśliwym do trzymania psów, 

a jednocześnie chroniła charty przed atakami wilków, stąd nazwa wilcza obroża. 
Obrożę w celu ochronnym nabijano ostrymi ćwiekami. W. Kozłowski, op.cit.
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690 Leloch205 mile podskakuje ,
A Lotka206 trąbę gotuje obrócić.207 208

Szczujacze drudzy krzyczą meseli, 
Chociaż chleba lu gębie nie mieli,
Pan starosta z charty czeka,

695 Pilno patrzy i rad słucha muzyki.

Zgubiujszy trop, krzykacze lu boru 
Wietrzą, ciekają do urnoru,206 
A kobuźnik209 przytrębuje,
Zajeżdża i popraumje gończe psy.

700 Głośne trąby echo lu y dają,
Trąbom doliny podrzeźniają.
Poujietrze samo przyszczurua,
I psy drażni, gdy przeczurua, gdzie siedzi.

Zając lu kupę skoki210 zujinąujszy,
705 Przypadł rue krzu211, zły raz minąujszy, 

Uszy po sobie położył,
Dyszy pilno i już ożył troszeczkę.

“Imię psa.
206 Imię psa.
207 Wydanie rozkazu przez łowczego pozostałym uczestnikom polowania; 

wyrażenie z gwary myśliwskiej, tutaj w znaczeniu metaforycznym.

208 Biegają do utraty tchu.
209 Vide przypis 184.
210 Nogi zająca, wyrażenie z gwary myśliwskiej, W. Kozłowski, op.cit.
211 W krzewach, w krzakach.
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Zalaś212 z Skrzypkiem213, chcimie szukając, 
Wpadli nań zaledruie dychając,

710 Ruszyli kota214 chudzinę,
Parują go215 przez krzeruinę na ugór.

Jak Murzyna216 zając obaczył,
Od strachu się zgoła zobaczył.
Wpadł nieborak na pole,

715 Ali Seget217 218 z Wędką216 lu dole ruita go.

Żadnego z nich zając nie rui ta,
Ale ani o drogę pyta,
Wyrujaujszy się przez zagony,
Bieży czujałem219, choć strudzony, gdzie może.

720 Melena220 go żartko221 zgoniła,
Mężnie raz po raz obróciła.
Nadbiegł Rozbój222, futra z niego
Szarpnął, Pieszczoch223 zemdlonego dotrzymał.

212 Imię psa.
212 Imię psa.
214 Vide przypis 188.
210 Kierują na ugór, zaganiają u) kierunku ugoru.
216 Imię psa.
217 Imię psa.
218 Imię psa.
219 Vide przypis 201.
220 Imię psa.
221 Rączo, prędko, szybko.
222 Imię psa.
222 Imię psa.
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Dojeżdża psóiu kobuznik chcimy,
725 Harap224! Harap! ruoła tęskliujy,

A chudzina kot22S konając,
Tak sujój testament zmyślając narzeka:

Siedzę sobie lu boru jak lu domu,
Nie uczynię szkody nikomu,

730 Miasto226 mięsa Lurzosem żyję,
Miasto mody, rosę piję na tramie.

Grochu nie potłukę, ni prosa,
Pod strachem też idę do oujsa,
Z brzegu tylko niedojźrzałych 

735 Kosztuję ziarna i nie całych z poranku.

Gdy też do tatarki227 228 przychodzę,
Jak drjakujie226 ujziąujszy, odchodzę, 
Jeśli też lu kapuście siadam,
Po listeczku tylko zjadam na obiad.

740 W jęczmieniu, pszenicy i życie 
Więcy229 jedna śujina230 soujiciej231

m Nazwa psa lub okrzyk myśliwski nawołujący psy, szczególnie dla odpędzenia ich 
od ubitej zwierzyny. Kozłowski, op.cit.

223 Vide przypis 188.
223 Vide przypis 155.
227 Roślina z rodziny rdestowatych, gatunek gryki.
228 Roślina zielna z rodziny szczecinowatych o kolorowych kwiatach zebranych 

w koszyczki, rośnie w zaroślach i na skałach.
229 Więcej.
230 Świnia.
231 Bogato, obficie, z nadwyżką, hojnie
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Uczyni szkód, niż nas tysiąc,
Na samego by i przysiąc Faunusa232.

Gęsi, kacząt, kuróuj nie trapię,
745 Jeśli też śpię, przecię nie chrapię,

Nie ruszę zmierza czułego,
Nie spłoszę ptaszka małego z krzeminy.

A przecię są tak źli psiukomie233,
Na nasz naród, ze psy na zmomie,

750 A nie dadzą i m przyłogu234 
Wyleżeć smego połogu samicy.

Będzie czasem zajączek mały 
Na paszy głupie pozostały,
A i temu nie przepuszcza,

755 Gdy na niego charty spuszcza kobuźnik235.

Nie miem, cochmy to uczynili,
Cośmy tym panom zaminili,
Tak miele ich, z nas jednego 
Gonią zmierza ubogiego, jak zbójcę.

760 Goniąc nas sme mają radości,
Jakby nas już piekli dla gości,
Lecz gdy pośrzód236 psóm mypadnie,
Zając i do chrustu237 mpadnie, aż on pan.

2i! Mitologiczny bożek leśny, tu łacińska forma Faunus.
233 Vide przypis 194.
234Nie uprawiany kawałek ziemi.
233 Vide przypis 184.
233 Pośród.
237 Vide przypis 174.
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Ja już konam. Wy psy pomieszać 
765 Każcie, a psiuchom otrąb zmieszać,

Że kopą psóuj, nas jednemu,
Nie radzą urięc ubogiemu kot orni.

Czemu Państujo mi oski zaujodzisz,
I do straty zdroujia przychodzisz,

770 Wielką kupę psóuj choujając,
Szyję łamiąc, nas nie mając i sierci236.

Nie zrobiły oujsy na polu,
Inszych też zbóż mało lu zápol u,
Psy do diabła, koń do stajnie,

775 Bo mas ruielu zgubi marnie myślistujo.

Sierść, może tei funkcjonouiać jako abiorouie określenie
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